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W e Franc j i już wiosna w 
pełni, a w Polsce w połowie 
marca zima wróci ła. Wiat r 
miał siłę 10 stopni Beauforta , 
na jwyższy wskaźnik spoty-
kany na Bałtyku. Port w e 
W ł adys ł awow ie wyg ląda ł — 
jak na Dalekie j Północy 

NASZA OKŁADKA 
W y b i t n y a r t y s t a w dz ie jach, r z e ź b y p o l s k i e j 

W i t S t w o s z s t w o r z y ł w l a t a c h 1477—1489 d z i e ł o 
r z e ź b i a r s k i e w s z e c h c z a s ó w — O ł t a r z M a r i a c k i w 
K r a k o w i e . M i a s t o d o c e n i ł o p r z y b y s z a z N o r y m -
b e r g i . B y ł z w o l n i o n y o d w s z y s t k i c h op ł a t m i e j 

O ł t a r z M a r i a c k i b y ł p i e r w s z y m i n a j z n a k o m i t -
s z y m d z i e ł e m W i t a S t w o s z a . A r t y s t a u k a z a ł w n i m 
w s z y s t k i e m o ż l i w o ś c i a r t y s t y c z n e ś r e d n i o w i e c z a , 
o t w i e r a j ą c z a r a z e m w r o t a n o w e j e p o k i . K r a k o w s k i 
o ł t a r z j e s t d z i e ł e m , k t ó r e i l u s t r u j e n a j w a ż n i e j s z e 
s c e n y z ż y c i a p a t r o n k i k o ś c i o ł a . P o d s t a w ę j e g o 
t w o r z y p ł a s k o r z e ź b a p r z e d s t a w i a j ą c a przodkó*w 
M a r i i . W a r t o z a z n a c z y ć , ż e w i e l e p o s t a c i p r z e d -
s t a w i o n y c h n a p ł a s k o r z e ź b a c h t o k r a k o w s c y m i e s z -
c z a n i e i r z e m i e ś l n i c y , k t ó r z y p o z o w a l i m i s t r z o w i . 
H i t l e r o w s c y o k u p a n c i w y w i e ź l i o ł t a r z w r a z z in-
n y m i s k a r b a m i s z tuk i d o N o r y m b e r g i . Z a r ó w n o 
p o d c z a s t r a n s p o r t u , j a k i w czas i e n i e w ł a ś c i w e g o 
s k ł a d o w a n i a d z i e ł o t o u l e g ł o d e w a s t a c j i . P o w y -
z w o l e n i u O ł t a r z M a r i a c k i w r a z z i n n y m i s k a r b a -
m i s z tuk i p o l s k i e j z os ta ł r e w i n d y k o w a n y . P o d d a n o 
g o ż m u d n y m z a b i e g o m r e k o n s t r u k c y j n y m i k o n -
s e r w a t o r s k i m . P o k i l k u l a t a c h z n a l a z ł s ię on p o -
n o w n i e w K o ś c i e l e M a r i a c k i m . O d t a m t e j p o r y 
j a k o n a j w y ż s z e o s i ą g n i ę c i e a r t y s t y c z n e g o t y k u s ta-
n o w i g ł ó w n y p r z e d m i o t z a i n t e r e s o w a n i a t u r y -
s t ó w o d w i e d z a j ą c y c h K r a k ó w . W a r t o p r z y p o m -
n i e ć , ż e W i t S t w o s z w y k o n a ł w P o l s c e r ó w n i e ż 
w i e l e i n n y c h d z i e ł . W K r a k o w i e p o z o s t a w i ł r o d z i -
n ę i m a j ą t e k . Z m a r ł w 1533 r . w N o r y m b e r d z e . 
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Pogoda może trudna, ale artylerzyści ćwiczyć muszą, zwłaszcza specjaliści z przeciwlotniczej. Z ł a w i -
doczność im nie przeszkadza, bo wzrok radaru przebi ja mgłę i chmury i nieomylnie ukazuje cel 

Po lska dziczyzna to cenny delikates eksportowy. 
D la myśl iwych radość łowcy — dla K r a j u korzyści 

Andrze j W a j d a jest re -
żyserem f i lmowym, 
którego f i lmy budzą 
zawsze zainteresowanie. 
W tym roku otrzymał 
nagrodę „Złotego Ekra -
n u " za telewizyjny 
f i lm „Przekładaniec" 

W Polsce na jw ięce j 
mi l ionerów posiada 
„ L O T " . Już siedmiu p i -
lotów i radiomechani-
k ó w oraz mechaników 
pokładowych przelecia-
ło ponad 5 mil ionów 
kilometrów. Otrzymali 
oni specjalne odznaki 

L id ia W r o n a (tak się nazywa ta blondynka z lewe j ) należy 
do stałych bywa lców ogniska plastycznego w Świnoujściu. 
W ten sposób kształci się w K r a j u „niedzielnych artystów" 

Polskie koleje otworzyły centralny Zakład Elektronicznej Techniki Obl iczeniowej . N o w o -
czesna maszyna cy f rowa JCF służyć będzie skompl ikowanym obliczeniom statystycznym. 
Minister komunikacj i Piotr Lewiński (drugi z prawe j ) dokonał otwarcia tej nowe j placówki 



SMIGUS 
DYNGUS 

Taki śmigus to nie przelewki — suchej nitki na dziewczynie nie będzie... Ma prawo do rewanżu... 

Ś R O D wie lu dawnych zwycza -
j ów ludowych stopniowo zanika-
jących ten u t r zymuje się niemal 
w całe j Polsce. W jednych oko-
licach nazywa ją go d y n g u -

s e m, w i nnym ś m i g u s e m, a w jeszcze 
innych o b l e j e m, polega bow iem na wza -
j e m n y m oblewaniu się wodą. Badacze f o l -
k loru nigdy nie rozstrzygnęl i ostatecznie, 
skąd się wz ią ł ów z w y c z a j obchodzony w 
wie lkanocny poniedziałek. Spotyka się go 
i u innych narodów słowiańskich, a jeden z 
podróżników angielskich z końca X V I I I w i e -
ku zetknął się z czymś podobnym w Indiach 
w prowinc j i Bengal, gdzie wiosną, a w ięc 
m n i e j w i ęce j o t e j samej porze, przez t rzy 
dni mieszkańcy ob lewa ją się wodą, z m y w a -
jąc w ten sposób z siebie grzechy. Również 
j ę zykoznawcom nie udało się bezpornie usta-
l ić, od jakich obcych w y r a z ó w w y w o d z ą się 
i zostały spolszczone słowa — dyngus i śmi-
gus. Istnie je na ten temat kilka teorii. 

Począ tkowo dyngus i śmigus by ł y odręb-
n y m i zwycza jami . Dyngus łączył się z oku-
pem płaconym chłopcom chodzącym gro-
madnie po gospodarzach ze świątecznymi ży -
czeniami ; śmigus zaś — z chłostaniem ga-
łązkami w i e r zbowymi lub ob lewaniem w o -
dą. A l e że oba z w y c z a j e zb iegały się w cza-
sie, w ięc z up ł ywem w i e k ó w obie na zwy 
zaczę ły znaczyć to samo, chociaż tu i ó w -
dz ie do dziś są to jeszcze dwa różne z w y -
dza je . O tym, że są one bardzo stare, świad-
czy uchwała synodu d iecez j i poznańskiej za 
czasów Władys ława Jagieł ły , która nakazy-
wała duchownym: „Zabraniajcie, aby w dru-
gie i trzecie święto wielkanocne mężczyźni 
kobiet, a kobiety mężczyzn nie ważyli się 
napastować o jaja i inne podarki, ani do 
wody ciągnąć". N i e na w ie l e siię przydała 
przestroga dostojnych cz łonków synodu, 
k tó rzy w dyngusie-śmigusie widz ie l i pogań-
ski zabobon, skoro z w y c z a j ut rzymał się do 
naszych czasów. Co najc iekawsze, że t rwa 
on również w miastach, które raczej l i kw i -
dują stare, ludowe t radyc je . Na polskich 
wsiach kwi tn ie dyngus jeszcze w całe j oka-
załości, o c z ym świadczą nasze zdjęcia 
pochodzące z Wo l i Sufczyńsk ie j w powiecie 
Otwock na Mazowszu. 

W poszczególnych okolicach Polski dyn -
gusowe zwyc za j e mia ły i mają jeszcze dzi-
s ia j pewne odmiany, jak też różnie t łuma-
czone jest ich pochodzenie. Oto garść da-
nych na ten temat, zebranych przez polskich 
badaczy fo lk loru. 

La t r a d i t i o n n e l l e „ c é r é m o n i e " du 
ś m i g u s - d y n g u s qu i a l i eu jus t e ap r è s 
P â q u e s à t r a v e r s t o u t e l a P o l o g n e 
est v i e i l l e c o m m e est v i e u x le f .olk-

l o r e . N u l n e sait a u j o u r d ' h u i , d epu i s q u a n d 
d a t e c e t t e f ê t e de l ' e au et du p r i n t e m p s 
q u ' o b s e r v e l ' e n s e m b l e de la c a m p a g n e p o -
l ona ise . D ' a p r è s c e r ta ins , l e d y n g u s et l e 
śmigus é t a i en t d e u x hab i tudes p o p u l a i r e s 
d i f f é r e n t e s qu i se sont r e t r o u v é e s l i é es à 
cause du f a i t qu ' e l l e s e t a i en t c é l é b r é e s à l a 
m ê m e é p o q u e , c ' e s t - à -d i r e au m o m e n t où 
l e p r i n t e m p s sor t v i c t o r i e u x de son c o m b a f 
a v e c l ' b i v e r . A l ' h e u r e a c tue l l e , i l n ' y a 
pas un ś m i g u s - d y n g u s p o u r t o u t e la P o l o g -
ne ; c h a q u e r é g i o n , l a P o s n a n i e , l es e n v i -
r ons de V a r s o v i e , de L u b l i n , de B i a ł y s t o k , 
la S i l é s i e e tc . c é l è b r e ce t é v é n e m e n t d 'une 
m a n i è r e s e n s i b l e m e n t d i f f é r e n t e . Ce la f a i t 
t o u t e une v a r i é t é de j e u x où la j o i e de 
v i v r e é c l a t e et qu i on cec i de c o m m u n 
qu ' i l f a u t , p o u r y p a r t i c i p e r p l e i n e m e n t , 
s ' a spe r g e r d ' eau . I l est r e m a r q u a b l e q u e 
c e t t e h a b i t u d e n e se r e t r o u v e q u e che z p eu 
d e peup l e s , e t ce la s o u v e n t d ' u n e f a ç o n 
assez s u r p r e n a n t e , c ' es t a ins i qu ' à la f i n 
du X V l I I - è m e s i è c l e un v o y a g e u r ang l a i s 
a v a i t o b s e r v é une c é r é m o n i e s e m b l a b l e dans 
une r é g i o n d e l ' I n d e — les h o m m e s , l e 
p r i n t e m p s v e n u , s ' a s p e r g e a i e n t d ' e au , et 
ce la p o u r se n e t t o y e r des péchés a c c u m u -
lés au cours de l ' a n n é e . I l est f o r t poss ib l e 
q u e t e l est l ' o r i g i n e du śm igus po l ona i s 
qu i lu i aussi a l i eu au p r i n t e m p s , c ' e s t - à -d i r e 
au m o m e n t où tout r e n a i t à la v i e . I l s y m -
bo l i se p e u t - ê t r e l e dés i r si c o m m u n de tous 
l es h o m m e s d e v o u l o i r r e p a r t i r à p a r t i r d e 
z é r o , en t o u t e p r o p r e t é d ' â m e et de co rps . 

Foto: Aleksander Ł A D N O 

Tu dziewczęta są w wyraźnej przewadze 

Bardziej na mokro nie mogli je j urządzić! I co teraz będzie dalej. 

Dokończenie na str. 4 



Ś M I G U S D Y N G U S 
Dokończenie ze str. 3 

W Poznaniu, w w i e lkanocny pon ie -
działek „młodz ież płci męsk ie j , m ę ż -
czyźni w w i e k u do j r za ł ym, a nawet 
czers tw ie j s i starcy, snuli się od rana 
do późne j nocy po domach i ul icach 
z w o d ą i w ó d k a m i pachnącymi w e 
f laszkach, konwiach itp. i po l ewa l i 
mężatk i , czy l i d y n g u s o w a l i . P o -
spó ls two c ięgnęło bez żadne j c e r emo-
nii d z i ewczyny do rzek i f os i zanu-
rza ło je, częstokroć — gdy Wie lkanoc 
przypada wcześn i e j —- nie bez zaz ię-
bienia dyngusowane j . P o ulicach 
wsz ędy by ło słychać g w a r , śmiechy i 
k rzyk i . N a z a j u t r z płeć n iewieśc ia od-
dawa ła z n iemnie jszą wesołośc ią od-
w e t mężc zy znom. " 

W e w s i Konojad (powia t Kośc ian ) 
ob l ewan ie zaczynało się po nieszpo-
rach. „Hałas, rwetes, krzyku co nie-
miara — r e l ac j onu j e j eden ze św iad-
ków . — Dziewczęta wrzeszczą i krzy-
czą, a w sercu rade, bo myślą, że któ-
ra nie zlana, nie pójdzie tego roku za 
mąż..." 

W powia tach Mogilno i Konin już w 
p i e r w s z y m dniu świąt chłopcy ustala-
l i , i l e razy która z dz iewcząt podczas 
postu przypal i ła , niedokisi ła czy roz -
c ieńczy ła wodą żur itp., i w y r o k o w a l i , 
i l e za t o ma dostać kub ł ów w o d y . W y -
rok w y k o n y w a n o naza jutrz , w ponie-
działek. K t ó r a j ednak z dz iewcząt 
mia ła już swego kawa le ra , mog ła za 
j e go pomocą w y k u p i ć się od łaźni, a le 
ten musiał ko l egom postawić w ó d k ę 
lub p iwo . W e w t o r e k r e w a n ż o w a ł y się 
dz i ewczę ta ob l ewa j ą c pa robków z im-
ną wodą i siekąc ich rózgami . Oprócz 
t ego kon f i skowa ł y im f an t y — czap-
ki, chustki, szal iki itp., k tóre w i e c z o -
r em musiel i wykupywać . . . 

B ic i e rózgami oprócz lania w o d ą sto-
sowane też b y w a na Pomorzu , g ł ówn i e 
na z iemiach — Dobrzyńskiej, Micha-
łowskiej i Chełmińskiej. P r a w o do ta-
k i e go dyngusu rózgami miał dawn i e j 
każdy pasterz w i e j sk i ; w poniedz ia łek 
w i e l kanocny chodzi ł po chałupach, pra -
w i ł o rac j e i lał rózgami , od czego w y -
k u p y w a n o się święconkami . 

N a Śląsku parobczacy i dz iewczęta 
już przed świę tami p r z y g o t o w y w a l i tak 
zwane „baciki" — splecione z c ienkich 
p r ę t ó w w i e r z b o w y c h , by w drug im 
dniu świąt , j ak każe t radyc ja , usta-
w i a ć się na czatach i n iespodz iewanie 
częs tować batami z n a j o m y c h i n iezna-
j omych . „W niektórych stronach Ślą-
ska, zamiast okładania się batem wiel-
kanocnym, biedni oblewają się wodą, 
bogaci zaś — winem". 

Z w y c z a j bicia w i e r z b o w y m i prę tami 
spotyka się też na Mazurach, m . in. 
w okol icach G iżycka , z t y m jednak, że 
„ b a c i k i " p lec ione są tu w r a z z z i e lo -
nymi l is teczkami i na k i lka dni wcześ -
n ie j moczy się je w wodz ie . Śmigus, 
czy l i w z a j e m n e po l ewan i e się wodą 
stosowane jest n ieza leżnie od lania 
rózgami . 

N a Kujawach w poniedz ia łek ch łop-
cy o b l e w a j ą wodą dz iewczęta , a w e 
w t o r e k — następuje rewanż . Chłopcy 
robią to ze wstępną ceremonią . Jeden 
Wychodz i na dach, drug i zaś poda j e 
t emu u gó r y ko l e jno imiona i na zw i -
ska dz i ewczą t w e d ł u g n u m e r ó w do-
m ó w . T e n na dachu ogłasza przy każ -
d e j w y r o k , krzycząc np. „Zaprzęgajcie 
konie, woły, bo wywieziemy fafoły — 
Maryśki Derendówny! — a brać na 
nią cztery jury piasku (do szorowa-
nia — doda j e k tóryś z g romady ) , pięć 
fur pyrzu (na w iecheć ! ) , dwadzieścia 
kubłów wody i mydliska (do w y p ł u -
kania z gno iska ! ) " P r z y ładnie jszych i 
porządnie j szych dz iewczętach ten na 
dachu stosuje łagodnie jsze w y m i a r y 
kar ; czasem doda je , że taką lub inną 
dz i ewczynę można oblać w ó d k ą lub 
p i w e m , oczyw iśc i e w karczmie . A p o -
t em następuje w y k o n a n i e w y r o k ó w . 
R e w a n ż na drug i dzień jest z w y k l e 
po łow iczny , chociaż n ieraz i d z i ewczę -
ta po t ra f i ą ch łopakom porządnie na-
puścić za koszule l o d o w a t e j w o d y . 

N a Lubelszczyźnie, szczególnie na 
Powiślu, w z a j e m n e ob l ewan ie nazywa 
się ś m i g u s e m m o k r y m . P o w a ż -
nie js i gospodarze nachodzą domy 
s w y c h sąsiadów i kumów , m a j ą c u-

kry tą z imną w o d ę w butelce, biorą za 
ręce dz iewczę ta i o b l e w a j ą im palce, 
aby przy t y m nie umoczyć odzienia. 
A l e po t y m ws tęp i e młodz i l e ją się 
pe łnymi konw iami , a chłopcy n ie rzad-
ko moczą dz i ewczę ta w beczkach i ro -
wach. Tak i e ob l ewan ie powtarza się 
i w następnych dniach i stąd pows ta -
ło p r zys łow ie : „ O d W i e l k i e j N o c y do 
Z i e l onych Św ią t ek — można się lać 
w o d ą i w p ią tek " . 

W Krakowskiem poniedz ia łek prze -
znaczony by ł d la mężczyzn , a następ-
ne poświą teczne dni d la kobiet . P o 
ws iach l e ją się z k o n w i i cebrów, m o -
czą dz iewczę ta w sadzawkach, a zda-
rza ły się w y p a d k i , gdy się d z i ewczy -
na nie dawała , lub j e j ogó ln ie nie lu-
biano, że moczono ją i w czymś go r -
szym niż woda . 

W Rzeszowskiem i w Tarnowskiem 
u t r z y m u j e się w w i e l u okol icach prze -
konanie, ż e śmigus w y w o d z i się na pa-
mią tkę chrztu Polski , k tóry w łaśn ie 
onego czasu (w marcu ) mia ł m ie j sce za 
Mieszka I . 

Na Mazowszu dyngus ma w różnych 
okol icach p e w n e loka lne odmiany. P o 
ws iach ko ło Warszawy i n f o rmu ją , że 
początek obchodu dyngusu lub śmigu-
su pochodzi dop iero od czasów Jag ie ł -
ły, k tóry w drugi dz ień świąt kazał 
chrzcić g r omady L i t w i n ó w sol idnie po -
l e w a j ą c ich wodą . Stąd też zachowana 
t radyc ja musi być jak na j ba rd z i e j m o -
kra. 

W Łomżyńskiem lanie wodą zaczy -
na ją dz i ewczę ta w niedz ie lę — resz-
tę dok łada ją ch łopakom rózgami . P a -
robcy m a j ą p r a w o do ob lewan ia 
dz iewcząt dop ie ro w poniedz ia łek. R ó -
zeg też im nie ża łu ją . 

W okol icach Serocka oraz w e ws iach 
Pniewo (pow. Łomża ) , Porządzie (pow. 
W y s z k ó w ) i Wąsewo (Ost rów Maz. ) 
śmigus n a z y w a n y jest o b 1 e j e m, na-
tomiast dyngus oznacza wykup , za 
k t ó r y m chodzą j edyn ie dzieci do 
swych chrzestnych rodz iców, od któ-
rych o t r zymują pisanki. 

W Sandomierskiem, w e ws iach Córy 
Wysokie, Łukawa, Sobótka, śmigustny 
poniedz ia łek nazywany jest dniem 
ś w i ę t e g o L e j k a . Parobcy cho-
dzą z k o n w i a m i po domach, dz i ewczę -
ta zaś uc ieka ją na strychy, gdz ie m a j ą 
ukry te w i a d r a pełne wody , którą ata-
ku ją wychodzących do gó ry chłopców. 
P o ob lewan iu rodzice panien częstują 
gości św ią tecznym j edzen iem i napo-
jami . 

W Kaliskiem obchodzony jest d y n -
g u s a lbo d ę g u s s u c h y i m o k r y . 
P i e r w s z y znaczy uczęstowanie gościa 
św ięconym, drugi — z lanie go wodą . 
N ieza l eżn ie od t ego parobcy chodzą 
po dyngusie z k u r a s e m . Jest to m a -
ły w ó z e k na dwóch kółkach, p o m a l o w a -
ny na c z e rwono lub żółto, na k t ó r ym 
m a j ą sztucznego koguta ust ro jonego 
natura lnym pierzem. Obok n i ego ki lku 
sztucznych żo łn ierzy i t raczy , poru-
szanych przy pomocy sznurków. P a -
robcy ma ją ponadto ze sobą s ikawkę , 
konwiie, k i j e i kob ia łk i — zaa takowa-
ni znienacka wodą przez dz iewczęta 
urządza ją im śmigus. S i kawka idzie w 
ruch. T r a d y c j a nakazuje , że parobcza-
ka, k tó ry k i e ru j e wózk i em , wodą lać 
nie wo lno . Zdarza się, że taka k o m -
pania z kurasem spotka się z podob-
ną konkurency jną grupą. W t e d y do-
chodzi do genera lnego lania. 

W i e lkanocny z w y c z a j śmigusu — 
jak to w i d a ć z tych ki lku p r z yk ł adów 
— bogaty jest w różnorodne pomysły . 

AGENCE DE V O V A G E S 

i . U l I I I 
K O R E S P O N D E N T O F I C J A L N Y ORBIS Licencja 530 A 
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Tél. 508-50-42 

M E T Z 

Voyages G R A L L A 
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oraz korespondenci terenowi 

O R G A N I Z U J E ^ W Y J A Z D Y D O POLSKI 
W S E Z O N I E 1 9 6 9 

w każdy poniedziałek 

z P A R Y Ż A (Gare du Nord) oraz 
z L I L L E (przez Aulnoye) 
do P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 
( jedna noc w podróży) 

W k a ż d ą s o b o t ę 

z P A R Y Ż A (Gare de l'Est) oraz 
z METZ (w niedzielę rano) 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A oraz 
P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 

3 L I P C A Pociąg specjalny 
L E N S - P O Z N A N 

1 miesiąc 
2 miesiące 

powrót 3 
31 

sierpnia 
sierpnia 

31 L I P C A Pociąg specjalny 
L E N S - P O Z N A N 

1 miesiąc 
2 miesiące 

powrót 31 
28 

sierpnia 
września 

Z A Ł A T W I A : 
przekazy pieniężne do Polski oraz paczki 
bezcłowe; 
sprowadzanie krewnych z Polski do Francji 
na urlop; 
tłumaczenia urzędowe oraz pełnomocnictwa 
notarialne; 
bilety kolejowe, lotnicze, morskie, ze zniżkami 
urlopowymi, rodzinnymi i turystycznymi. 

W B e l g i i 
n a C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a 

Z działalności Związku Patriotów 
Polskich w Limburgii 

Związek Pa t r i o t ów Polskich odby ł 
s w o j e ko l e jne zebranie w Św ie t l i c y 
L u d o w e j w Zwar tbergu , k tó rego t ema -
tem by ło p r zygo towan i e do obchodów 
25-lecia Po lsk i L u d o w e j i w y z w o l e n i a 
Belg i i . Zo rgan i zowan i e uroczyste j aka-
demi i z t e j okaz j i p r zew idz iano na 
dzień 21 czerwca. 

Zw ią z ek Pa t r i o t ów Polskich w y s t ą -
pił z i n i c j a t ywą zbiórk i na budowę 
Cent rum Z d r o w i a Dziecka w Warsza -
w i e . Do akc j i t e j z mie j sca do łączy ły 
się Ko ł a Zw ią zku P o l a k ó w oraz P o l -
skiego S t ronn ic twa L u d o w e g o w 

Zwar tbe rgu . D la tego też akc ja zbiórki 
na te ren ie L i m b u r g i i będz ie prowadzo-
na wspó ln i e przez t rzy organizacje . P o -
s tanowiono również zwróc i ć się z ape-
l em na rzecz zbiórki do polskich k o -
loni i w Ber ingen i Eisden. Wspomnia-
na w y ż e j impreza zostanie zorganizo-
wana wspó ln i e przez polskie organiza-
c je . Dochód z p r o j ek t owane j zabawy 
taneczne j będz ie przeznaczony na Cen-
t rum Z d r o w i a Dziecka. 

W czas i e z eb ran i a p r z e p r o w a d z o n o p i e rw -
szą z b i ó r k ę p i e n i ę d z y , k tó ra przyn ios ła 
2.140 f r . b . O f i a r o d a w c a m i b y l i : Z w i ą z e k 
P o l a k ó w O d d z i a ł Z w a r t b e r g — 500 f r . b.J 
Z w i ą z e k P a t r i o t ó w P o l s k i c h Oddz i a ł OenK 
— 500; K a r o l Baszak — 100, W a c ł a w Dębiń-
ski — 100. R a i m o n d G r u i c — 100, P a w e ł 
K i n a c h — 100. A n t o n i M a l i n o w s k i — W0: 
B r o n i s ł a w P i e c h o t a — 200, Jan MańkowsK i 
— 100, B r o n i s ł a w s t a ł a — 100, E d m u n d Zie-
l ińsk i — 100 i Jan Z i e l i ń s k i — 140 f r . b. 

( H . L . ) 

P 23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l a 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niqdze jako' pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

rn Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

m Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z ł y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
2 3 , r u e Ta i łbou ł , P A R I S I X - è m e 



Pracuje się tutaj inaczej niż np. w Bur -
gundii czy Szampanii. Mało ludzi używa 
traktorów, w winnicach spotyka się konie 

Service agricole ogłasza w prasie i przez 
radio, że potrzebni są pracownicy do wino-
brania. Zgłaszają się zawsze chętni. Przy-
jeżdżają tu też kupcy, którzy interesują 
się jakością „Morgon-Marius Wasilowski" 

Z satysfakcją, którą można łatwo zrozumieć, ogląda p. Wasilowski swoje wino. Niełatwe 
były lata, które przeżył, zanim został dzierżawcą winnicy i producentem dobrego wina 

GHNIARZ 1 BEAUJOLAIS 
SŁ Y N N E jest w świecie 

w ino regionu Beaujo-
lais. Rodzi się ono na 
słonecznych wzgórzach 
na północ od L y o n u i 

konkuruje z pobl iskim burgun-
dem. Morgon jest j e dnym z na j -
bardz ie j znanych i j ednym z na j -
lepszych odmian Beaujolais. 

Trzeba mieć jednak dużo w y -
trwałości i dużo szczęścia, żeby 
zostać plantatorem w i n n e j lato-
rośli w tych okolicach i żeby zo-
baczyć własne nazwisko na e t y -
kietach: Morgon-Marius Wasi-
lowski. 

Rodak nasz, k tó ry dopiął tego 
celu, pochodzi spod M ł a w y . Do 
Franc j i p rzy j echa ł w r. 1931 i za-
czął pracować w północnej Fran-
cj i , koło granicy be lg i j sk ie j , na j -
p i e rw na f e rmie , potem przy bu-
dowie f o r t y f ikac j i . W sześć lat 
późnie j przy jechała z Po lsk i p. 
Wasi lowska. By ł już rok 1937... 

G d y wybuchła wo jna , p. Was i -
lowski poszedł do wo jska . P rzez 
parę lat by ł w armi i f rancuskie j 
w A f r y c e Północnej . G d y wróc i ł 
do Franc j i w r. 1942 i wys iad ł z 
pociągu w Bel lev i l l e , dosłownie 
nie wiedział , w którą stronę się 
udać. N i e znał nikogo, nie miał 
pracy, nie miał pieniędzy. P r z y -
padek zrządził, że został w 
Beaujolais. Począ tkowo zaczął 
pracować na fe rmie , potem w 
winnicy , wreszc ie wydz i e r żaw i ł 
winnicę w V i l l i é -Morgon i zaczął 
sam produkować wino. Obecnie 
m i j a 9 lat, odkąd jest na t y m sa-
m y m miejscu. 

Dużą, pięciohektarową winnicę 
obrabia p. Wasi lowski wraz 
ze swoją żoną. T y l k o w okresie 
winobrania angażować musi do 
pracy większą l iczbę ludzi. W ino 
jego jest dziś znane i cenione. P o 
długich latach c iężk ie j pracy 
osiągnął wyn ik i , k tórych poza-
zdrościć mu może nie jeden w i -
niarz z Beaujolais. 

Kadź mieści 8—9 tysięcy litrów. Tłoczy się w niej winogrona prasą elektryczną. W ino musi mieć 
w okresie fermentacji około 20°. Gdy jest zimno, trzeba je przepompowywać do pieca i podgrzewać 

Winnica p. Wasilowskiego ma 6 lat. Krzaki winnej latorośli najlepsze są właśnie w tym wieku, około 
10 lat. Ale żyją one znacznie dłużej, często nawet do 40 50 lat, i nadal dostarczają cennego owocu 



,,Pan Wołodyjowski" (Mes-
sire Wołodyjowski), le 
dernier-né de la cinéma-
tographie polonaise, est le 
film polonais le plus long 
et le plus grandiose dans 
toute son histoire. Les 
producteurs sont convain-
cus que le record de 22 
millions de spectateurs, 
détenus jusqu'ici par les 
„Krzyżacy" (les Chevaliers 
Teutoniques), sera facile-
ment battu. Le film a 
coûté la somme de 50 mil-
lions de zlotys (ce qui fait 
environ cinq fois plus 
qu'un film normal). En 
couleurs, panoramique, 
joué par des acteurs et 
des vedettes de l'écran d 
la réputation bien établie, 
„Pan Wołodyjowski" sera 
certainement u.n succès d 
l'échelle mondiale. Les 
producteurs du cinéma po-
lonais se penchent main-
tenant sur les deux autres 
parties de la célèbre Tri-
logie de Sienkiewicz, dont 

„Pan Wołodyjowski" en 
est le dernier volet. Si on 
a commencé par la fin, 
c'est parce que ce roman 
est le plus „cinégénique"; 
les expériences acquises 

au cours de sa réalisation 
permettront de mieux 
tourner le reste. Espérons 
que nos lecteurs auront 
d'ici peu la possibilité de 
voir les aventures du célè-
bre d'Artagnan polonais 
sur les écrans de leurs 
cinémas. 

-• m M: 

r -

„ M a ł y R y c e r z " M i cha ł Jerzy W o ł o d y j o w s k i , p i e rwsza szabla Rzeczypospol i te j , w interpretacj i Tadeusza Łomnick iego 

M a r i u s z Dmochowsk i j ako hetman Sobieski w scenie pogrzebu pana Micha ł a 

Rycersk i Ket l ing of EIgin (Jan Now i ck i ) i K r zys i a ( B a r b a r a B ry l ska ) 

Na jw i ęks z y f i l m polskie j kine-
matogra f i i wszedł właśnie na 
ekrany, budząc entuz jazm i kolo-
salne zainteresowanie. P racown i -
cy rozpowszechniania f i l m ó w 
pewni są, że padnie rekord powo -
dzenia, ustanowiony przed ki lku 
laty przez „ K r z y ż a k ó w " : 22 mi l io -
ny w idzów . W czasie nakręcania 
f i lmu pisal iśmy o „ Panu Wo ł o -
d y j o w s k i m " ki lkakrotnie. P rodu-
cenci, k tórzy na j ego real izac ję 
wyda l i ponad 50 mi l ionów zło-
tych, spokojnie oczekują zysków, 
które na pewno wie lokrotn ie 
przekroczą koszty. Przeds ięwz ięc ie 
zrodzone z konkretnego społecz-
nego zamówienia zakończyło się 
p e łny sukcesem. 

O ekranizację Try log i i , na jpo-
pularnie jsze j polskie j powieści 
wszystkich czasów, dopominal i 
się w id zow i e od lat. S ienkiewi -
cza w ogó le chętnie og lądamy na 
ekranie. By ł o już ok. 20 f i l m ó w 
wed ług różnych dzieł naszego 
laureata Nobla, w t ym 6 wers j i 
samego ,,Quo vadis " . Real izacja 
„ K r z y ż a k ó w " w 1960 r. zapocząt-
kowała w Polsce erę „superpro-
dukc j i " , które dla propagandy 
polskiego kina w świecie uczyni-
ł y równ ie wie le , jak cała słynna 
„polska szkoła f i l m o w a " w końcu 
lat pięćdziesiątych. 

A l e dlaczego zaczęto od końca? 
P r z y c z y n szukać należy za rów-

no w dziedzinie produkcy jne j , 
jak i ideowo-artystyczne j . 

Z e wszystkich trzech części 
T ry l og i i — „ P a n W o ł o d y j o w s k i " 
jest z pewnością dz ie łem na jbar -
dz ie j zwar tym. 

Na real izację „ P o t o p u " nie b y -
ło nas jeszcze stać. Ekranizacja 
6 - tomowe j powieści, z k tóre j 
właśc iwie nie można by ło nic 
wyrzucić , nie narażając się na 
oburzenie w i d z ó w — w y m a g a ł a -
by f i lmu rozmiarów „ W o j n y i 
p oko ju " Sergiusza Bondarczuka, 
k tó ry — jak w iadomo — uchodzi 

M a g d a Z a w a d z k a — świetna w roli Basi 

za najkosztownie jszy f i lm w całej 
historii kina. 

Akcja „Pana Wołodyjowskie-
go" ogranicza się do jednego 
zwartego wątku zasadniczego, 
r o zw i j a j ą cego się zgodnie z w y -
mogami dramaturgi i f i lmowej . 
Cięcia poczyniono niewielkie, z 
żadnej sceny bl iskiej sercu wie l -
bicieli S ienkiewicza rezygnować 
nie trzeba było. Była też sprawa 
wątku romansowego. Zarówno w 
„Ogn i em i mieczem" , jak i w 
„Po top i e " , romans polega g ł ów-
nie na tym, że się kochankowie 
nie w idu ją . Skrzetuski szuka He-
leny od po ł owy p ierwszego do 
końca trzeciego tomu. Kmic ic 
szuka Oleńki jeszcze dłuże j : przez 
całych 6 t omów! I ty lko pan M i -
chał, aczkolwiek j emu nie poską-
p i ł autor nie kończącego się ro-
mansu z Anusią Borzobohatą, w 
końcu na ś lubnym kobiercu sta-
nął i do małżeńskie j łożnicy 
wstąpił . I jest ten p iękny romans 
w f i lm i e chwi lami zabawny, 
częściej wzruszający. . . 



Basia (Magda Zawadzka ) , Zag łoba (Mieczysław 
Pawl ikowski ) i pan Snitko (Tadeusz Schmidt) 

Działa na murach Kamieńca odpierają szturm 

• • • • • • • i . . aatfaŁJBWHBHWHBMra 
Bohaterska, choć zakończona śmiercią Wołodyjowskiego , obrona Kamieńca pozwoli ła Sobieskiemu zebrać siły. W rok później przyszło zwycięstwo pod Chocimiem 

lub Achi l lesa — z r ó w n y m dla 
sprawy powodzeniem, jest abso-
lutnie wszechstronny. Innych nie 
zliczę, jest ich legion, cudow-
nych, znanych, rozpoznawanych 
na p ierwszy rzut oka... 

Seans „Pana Wo łody j owsk i e -
g o " przeżywa się jak sen. N i e 
zauważa się b iegu czasu, sto pięć-
dziesiąt minut mi ja nie w iadomo 
kiedy. N i e ma tu żadnych „ w y -
dumek" , żadnych „ in terpre tac j i " , 
żadnego „poprawian ia " . Jest 
Sienkiewiczowski opis, S ienkiewi -
czowskie słowo, są S ienkiewi -
czowskie postacie. Jerzy L u t o w -
ski pisząc scenariusz tego f i lmu 
dokonał rzeczy w i e lk i e j : dał nam 
naszą ukochaną powieść opowie-
dzianą j ę zyk i em f i lmu. Skró ty są 
n iemal niedostrzegalne, or ientu-
j emy się w opuszczeniu jakie jś 
partii materiału, tak jak byśmy 
niec ierpl iwie przerzuci l i ki lka 
mnie j c iekawych stron odczytu-
jąc „Pana W o ł o d y j o w s k i e g o " na 
nowo. Ten f i l m można by oglądać 
bez końca... 

Oskar S O B A Ń S K I 

Oblężenie i szturm Kamieńca to największe sceny batalistyczne jakie kiedykolwiek zrealizowano w Polsce 

W końcu zdecydowała sprawa 
bohatera niesłychanie ważna 
przy tego rodza ju f i lmach. By ł to 
słaby punkt wszystkich dotych-
czasowych polskich „ g i g a n t ó w " 
f i lmowych . W idzow i e domagal i 
się bohatera, którego mog l iby po-
kochać, akceptować, uwielbiać. 
K t o się do te j rol i nadawał n a j -
bardz ie j z p l e jady S ienk iewiczow-
skich postaci? Szlachetny, nie-
szczęśl iwy i śmiertelnie poważny 
Skrzetuski — chyba na jmnie j . 
Kmic ic? Oczywiśc ie ! M o ż e dla 
większości zawadiacki pan A n -
drze j by ł nawet narzuca jącym się 
przyk ładem f i lmowego bohatera. 
Jednak Wo łody j owsk i ma zalety, 
jakich Kmic i cow i brak. Choć 
mnie j przysto jny, choć nie tak 
e f ek t owny — jest przecież lep-
s zym od niego żołnierzem (wie o 
t y m na j l ep i e j Kmic i cowa głowa...), 
a poza t y m jest Obywate l em. K i e -
dy pozbawiony wsze lk iego opar-
cia w warcholskie j szlachcie het-
man Sobieski rzuca go na wschod-
nie kresy Rzeczypospol i te j , by j e j 
własną piersią bronił przed turec-

k im niebezpieczeństwem — pan 
Michał wype łn ia to zadanie jak 
przystało na w ie lk i ego stratega i 
męża stanu. Ł a t w o by ło podbić 
serca w id zów postacią błyszczące-
go młodzika. T w ó r c y „Pana W o -
ł ody j owsk i e go " postanowil i tego 
dokonać drogą trudniejszą. Ich 
bohater nie jest już p i e rwsze j 
młodości. N i e urzeka męską uro-
dą, nie imponuje siłą. Dlatego do 
t e j rol i potrzebny by ł w ie lk i ak-
tor, nie krasnol icy bawidamek. 
K i e d y reż. Jerzy H o f f m a n ogłosił, 
komu powierzy ł rolę pana Micha-
ła — w prasie i w dyskusjach 
p rywa tnych zawrzało. Jak to? 
Tadeusz Łomnicki? Chluba po l -
skiej sceny? A k t o r na j t rudn ie j -
szego repertuaru, aktor p i e rw-
szych scen polskich? W f i lmo -
w y m komiksie p r z ygodowym? 

Zac iąży ły tu na opiniach utar-
te, schematyczne sądy. Właśnie 
po to, by „Pan W o ł o d y j o w s k i " 
nie był f i l m o w y m komiksem — 
potrzebny by ł aktor t e j miary . 
N a j w y ż s z e j ! N i e potraf ię , nie zdo-
łam już sobie wyobraz ić pana 

Michała o rysach innych niż r y -
sy twar zy Łomnick iego . P o obe j -
rzeniu setek kost iumowych f i l -
m ó w p r zygodowych z kilkunastu 
k ra j ów świata nie sądziłem nigdy, 
by bohater takiego f i lmu mógł 
prze jąć mnie takim uwie lb ie-
niem. Jest w t ym prze jmująca 
magia w ie lk i ego aktorstwa. 

P r z y takim przodowniku -— ca-
ły zespół osiągnął nie spotykane 
w y ż y n y . Magda Zawadzka w roli 
Basi budzi wzruszenia, do któ-
rych mężczyzna nie zawsze móg ł -
by się przyznać s w e j ś lubnej mał-
żonce. Mieczys ław Pawl ikowsk i 
herbu Wcze l e jest z pewnością 
b l i ższym krewniak iem Onuf re -
go Zagłoby, niż by ł n im Roch 
Kowalsk i . Mariusz Dmochowski 
jest w rol i hetmana Sobieskiego 
równie imponujący, a na pewno 
sympatycznie jszy , niż w roli 
Augusta I I w „Hrab in ie Cosel " . 
Daniel Olbrychski , k tóry jedno-
cześnie grał Szweda w „Hrabin ie 
Cose l " i Tatara w „Panu Wo ł ody -
j owsk im" , móg łby — sądzę — 
grać jeszcze Indianina Winnetou 



WYSTAWY 0 POLSCE W PÓŁNOCNEJ FRANCJI 
W związku ze zbliżającą się 

25-rocznicą Polski Ludowej — 
Stowarzyszenia „France-Po-
logne" i „Odra-Nysa" rozpo-
częły w różnych miejscowoś-
ciach organizowanie interesu-
jących imprez. Celem ich jest 
uczczenie jubileuszu, infor-
macja o dzisiejszej Polsce i 

zacieśnienie tradycyjnej przy-
jaźni, łączącej od wieków Pol-
skę z Francją. 

W trzech ośrodkach północ-
nej Francji odbywały się o-
statnio wystawy, które wzbu-
dziły iośród miejscowej lud-
ności duże zainteresowanie. J 

H E R S I N - C O U P I G N Y 
( P A S - d e - C A L A I S ) 

D e p u t o w a n y — m e r H e r -
s in -Coup i gny p. Andr ieux , 
konsu l g ene ra lny P R L w L i l -
l e p. Tadeusz Wegne r i oko ło 
stu innych osobistości w z i ę ł o 
udz ia ł w o twarc iu w y s t a w y o 
po l sk im p r z e m y ś l e w ę g l o w y m 
oraz o t u r y s t y c e do Po l sk i . 
W y r a z e m sukcesu w y s t a w y 
by ł o p r z y b y c i e na w e r n i s a ż 
ludz i ' r e p r e z en tu j ą c y ch 
w s z y s t k i e ins ty tuc je , s t o w a -
r zys zen ia i o r gan i z a c j e m i e j -
scowe , r ó ż n e u g r u p o w a n i a p o -
l i t y c z n e i l i c zne j m i e j s c o w e j 
ludnośc i . M ł o d z i e ż szkolna z 
H e r s i n p r zychodz i ł a na w y -
s t a w ę n i e t y l k o i n d y w i d u a l -
nie, a l e w s z y s t k i e c z t e r y s zko -
ł y z o r g a n i z o w a ł y z w i e d z a n i e 
w s p ó l n e i p r z y p r o w a d z i ł y na 
w y s t a w ę g r u p a m i wszys tk i ch 
s w y c h uczn iów . 

O t w a r c i e w y s t a w y d a ł o m i ł ą 
o k a z j ę p r e z e s o w i „ F r a n c e - P o l o g -
n e " w d e p a r t a m e n c i e P a s - d e - C a -
la is , p. R e n é L a ł y , p . k o n s u l o w i 
W e g n e r o w i i m e r o w i H e r s i n - C o u -
p i g n y p. A n d r i e u x do s e r d e c z -
n y c h w y p o w i e d z i na t e m a t p r z y -
j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j i r o z s z e -
r z a j ą c e j s ię s t a l e w s p ó ł p r a c y 
p o m i ę d z y obu k r a j a m i . 

B A V A Y ( N O R D ) 

L i c z ą c e 10 t y s i ę c y m i e s z k a ń -
ców , h i s to ryczne m ias to B a -
v a y , dumne ze s w y c h zaby t -
k ó w — w y k o p a l i s k z okresu 
p o d b o j u Ga l i i p r z e z R z y m i a n 
— za l icza do swych n o w s z y c h 
t r a d y c j i p r z y j a ź ń z Po l ską . 
Łąc zność t e go oś rodka z P o l -
ską popr ze z o r g a n i z o w a n e 
i m p r e z y , w y s t a w y , spotkania 
t r w a już od dawna . 

Osta tn io S t o w a r z y s z e n i e 
„ F r a n c e - P o l o g n e " z o r gan i z o -
w a ł o w B a v a y w y s t a w ę na 
t emat tu r y s t yk i do Po l sk i . P . 
Roger Legrand, p r z e w o d n i -
c zący S t owar z y s z en i a w de -
p a r t a m e n c i e No rd , i p. Henryk 
Bala, c z łonek R a d y K r a j o w e j 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , p r z eds ta -
w i l i z eb rane j publ icznośc i 
w y s t a w ę . W ś r ó d l i c znych oso-

bistości , k t ó r e w z i ę ł y udz ia ł 
w u r o c z y s t y m o twa r c iu w y -
s t a w y , z n a j d o w a ł s ię P. kon-
sul Ryszard Korczewski z 
L i l l e , d e p u t o w a n y — m e r 
B a v a y p. Voisin w r a z z t r z e -
m a zastępcami , radn i m i e j s c y , 
p r o f e s o r o w i e i nauczyc ie l e , 
p r z eds t aw i c i e l e w o l n y c h za -
w o d ó w i dużo m ł o d z i e ż y 
szko lne j . 

Z w r a c a j ą c się do z ebranych 
na we rn i sa żu p. konsul K o r -
czewski naw ią za ł do z b l i ż a j ą -
c e j s ię roczn icy 25-lecia P o l -
ski L u d o w e j i se rdeczn ie za -
chęc i ł obecnych , aby w t y m 
j u b i l e u s z o w y m roku o d w i e -
dz i l i P o l s k ę i s tw i e rd z i l i na -
ocznie , j ak i e są j e j o s i ągn i ę -
cia w ok res i e m i n i o n e g o 
ć w i e r ć w i e c z a . 

P . d e p u t o w a n y — m e r Vo i -
sin p o d z i ę k o w a ł konsu l ow i 
P R L za o d w i e d z e n i e B a v a y i 
w z i ę c i e udz ia łu w uroczys toś -
ci. S tw i e rd z i ł , ż e w B a v a y , 
w i e r n y m t r a d y c j i p r z y j a ź n i 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j , d r z w i d la 
po lsk ich gości są z a w s z e sze-
roko o twar t e . 

L a m p k a w i n a z a k o ń c z y ł a t ę u -
r o c z y s t o ś ć . W c i ągu n a s t ę p n y c h 
dni w y s t a w a b y ł a l i c zn i e o d w i e -
d z a n a z a r ó w n o p r z e z m i e j s c o -
w y c h , j a k i l udz i z d a l s z y c h o k o -
l i c . U w a g ę z w r a c a ł a s z c z e g ó l n i e 
o b e c n o ś ć m ł o d z i e ż y s z k o l n e j , k t ó -
r a p o d o p i e k ą s w y c h n a u c z y c i e l i 
z b i o r o w o p r z y b y ł a na w y s t a w ę i 
z z a i n t e r e s o w a n i e m o g l ą d a ł a eks -
p o n a t y z a p o z n a j ą c e j ą z P o l s k ą . 

B a r d z o l i c zn i e o d w i e d z i l i 
w y s t a w ę r ó w n i e ż b. k o m b a -
tanci z rzeszen i w Assoc ia t i on 
Na t i ona l e des A n c i e n s C o m -
battants et Rés is tants w r a z z 
p r e z e s em t e j o r gan i zac j i na 
ok ręg A u l n o y p. Wi l l iam. 

A I R E - S U R - L A L Y S 
( P A S - D E - C A L A I S ) 

„La Pologne et ses terres 
occidentales" — tak i by ł t e -
mat w y s t a w y z o r g a n i z o w a n e j 
p r zez S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
Gran i c na O d r z e i N y s i e dla 
m i e s z k a ń c ó w A i r e - s u r - L a 
L y s . O d b y ł a isię o n a w sal i 
z a b y t k o w e g o ratusza t e go m a -
l o w n i c z e g o mias teczka . 

P a t r o n a t n a d w y s t a w ą o b j ą ł 
r adca g e n e r a l n y i m e r A i r e - s u r -
L a - L y s p. P a u l B l o n d e l o r a z k o n -
sul g e n e r a l n y P R L w L i l l e p. 
T a d e u s z W e g n e r . 

P o p r z e m ó w i e n i u w s t ę p n y m 
p. Stanisława Kubiaka , c z ł on -
ka R a d y K r a j o w e j S t o w a r z y -
szenia, k t ó r y udz i e l i ł z eb ra -
n y m w y j a ś n i e ń na t emat w y -
s t a w y i podkreś l i ł , j ak i e zna -
czen ie m a j ą Z i e m i e Zachod -
n i e dla Po lsk i , zabra ł g łos p. 
mer Blondel. D la P o l s k i ż y w i 
p. Blondel g o rące uczucia 
p r z y j a ź n i . Zna ją od dawna , 
j eszcze sprzed w o j n y , w 
p i e rws z y ch latach n i e p o d l e g -
łości P o l s k i b ra ł udz ia ł w 
pracach k o m i s j i p l eb i s cy t o -
w e j w Gdańsku. 

W i m i e n i u K o n s u l a t u G e n e r a l -
n e g o w L i l l e p r z e m ó w i ł p . w i c e -
konsu l C z e s ł a w T u r z a ń s k i . O m a -
w i a j ą c d z i e j e z a g o s p o d a r o w y w a -
n ia p r z e z P o l s k ę z i e m n a d O d r ą , 
N y s ą i B a ł t y k i e m , o d z y s k a n y c h 
p o I I w o j n i e ś w i a t o w e j , p. T u -
r zańsk i z w r ó c i ł s z c z e g ó l n ą u w a g ę 
na s p r a w y d e m o g r a f i c z n e , na r o z -
w ó j s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o na 
Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h i d y n a -
m i c z n y r o z r o s t w i e l k i c h c e n t r ó w 
t y c h z i em , p r z e d e w s z y s t k i m 
W r o c ł a w i a . 

Wern i saż , w k t ó r y m uczest -
n i c zy ł o oko ło 60 osób — n a -
uc zy c i e l s two ze szkół pań -
s t w o w y c h i z C o l l è g e Ca tho -
l ique , studenci z L i l l e , l e k a -
rze , u r zędn i cy , r obo tn i cy — 
zakończy ł s ię c o ck ta i l em à 
la m o d e po lona ise . 

Po wizycie na merostwie. O d p r a w e j : pp. wicekonsul Kofman, 
mer Chabin, pani Roscjuet, p. Rigaud, zastępca mera Michel, 
lektor Moćko, prof. Małecki, sekretarz gen. CJEE Gcngis Khan 

TYDZIEŃ KULTURY POLSKIE! 
W CHATEAU-DU-LOIRE 

W C h â t e a u - d u - L o i r e , w 
depa r t amenc i e Sar the , o d b y -
w a ł a się ostatnio m i ę d z y n a -
r o d o w a w y s t a w a z o r gan i z o -
w a n a w m i e j s c o w y m Ma i son 
des Jeunes et de la Cu l tu re 
pod pa t r ona t em Cen t r e I n -
te rnat iona l d 'Etudes Es thé t i -
ques. Z w y s t a w ą po łączony 
b y ł T y d z i e ń K u l t u r y P o l s k i e j , 
w r amach k t ó r e go z o r gan i z o -
w a n o szereg c i e k a w y c h i m -
prez . 

P i e r w s z ą z nich s tanowi ł 
odczy t prof. Jana Małeckiego 
na t ema t r o z w o j u s zko ln i c twa 
w Po l sce . O d c z y t p r z y j ę t y 
b y ł g o r ą c y m i ok laskami p r z e z 
l i c zn i e zebraną publ iczność . 
P o odc zyc i e w y ś w i e t l o n y z o -
stał f i l m „ H o m o V a r s o v i e n -
s is " . N a obu impre zach obec -
nych b y ł o w i e l e osobistości . 
Konsu l a t G e n e r a l n y P R L w 

P a r y ż u r ep r e z en t owa ł p. w i -
cekonsul Dominik Ko fman . 

Dla m ł o d z i e ż y s zko lne j z o r -
gan i z owano seanse f i l m ó w 
polskich, k t ó r e z a in t e r e sowa -
ł y ż y w o uczn i ów . 

P . P . wicekonsul K o f m a n i 
prof. Małecki z ł o ż y l i z oka -
z j i „ T y g o d n i a " w i z y t ę m e r o -
w i C h â t e a u - d u - L o i r p. Cha-
bin, zw i ed z i l i k i l ka zak ładów 
p racy i n o w y b u d y n e k l i -
ceum. Spotkan ia p r zeds taw i -
c ie l i P o l sk i z m i e j s c o w y m 
spo ł e c z eńs twem o d b y w a ł y się 
w bardzo m i ł e j a tmos f e r z e i 
p r z ec i ągnę ł y s ię do późnych 
godz in w i e c z o r n y c h . 

Dodać w a r t o , że miasto 
u d e k o r o w a n e b y ł o w tych 
dniach t ransparen tami in for-
m u j ą c y m i o po lsk ich impre-
zach oraz po l sk im i f l a gami . 

WYSTAWA 0 SKARBACH ARTYSTYCZNYCH KRAKOWA 
W salach ratusza N a r b o n n e 

( A u d e ) o d b y w a ł a s ię ostatnio 
w y s t a w a o K r a k o w i e — o 
t r adyc j a ch h i s to rycznych i 
skarbach sztuki d a w n e j s to -
l i cy Po l sk i . T y t u ł w y s t a w y 
b r zm ia ł : „ C r a c o v i e , j o yau de 
la P o l o g n e " . 

W uroczystośc i o twa r c i a 
w y s t a w y w z i ę ł o udz ia ł w i e -
le osobistości , m . in . : p. Hirtz 
— podpre f ek t , dr Arcis — 
zastępca m e r a r e p r e z e n t u j ą -

cy d e p u t o w a n e g o - m e r a N a r -
bonne, p. Stefan Pietrzak — 
wicekonsu l r e p r e z e n t u j ą c y 
Konsu l a t G e n e r a l n y P R L w 
L y o n i e , p. A leksy Krakow iak 
— sekre ta r z g ene ra lny S t o -
w a r z y s z e n i a O b r o n y Gran ic 
na O d r z e i Nys i e , generał 
Baltmigère — p r z e w o d n i c z ą -
cy k o m i s j i a r cheo l og i c zne j , 
kapitan Vida l — k o m e n d a n t 
żandarmer i i , kapitan Carbon -
ne — reprezen tant d o w ó d c y 
garn i zonu, p. Coppin — k i e 
r ó w n i k urzędu ska rbowego , 
major Rioufol — w i c e p r z e -
w o d n i c z ą c y Assoc ia t i on des 
A n c i e n s Combat tan ts et P r i -
sonniers de Guer r e , p. V i -
guier — dy r ek to r m u z e ó w , 
pp. Vui l lerment i Durand 
d y r e k t o r z y banków , pp. P e -
cheu i Roujon — d y r e k t o r z y 
szkół , p r z eds t aw i c i e l e u r z ę -
d ó w , ins ty tuc j i , z w i ą z k ó w za-
w o d o w y c h , par t i i p o l i t y c z -
nych i o r gan i zac j i spo łecz -
nych. 

P o p r z e m ó w i e n i u p o w i t a l -
n y m dr Arcis, zabra ł g łos p. 
A leksy Krakowiak , sekre tarz 
g ene ra lny „ O d r y - N y s y " , k t ó -
ra w r a z z z a r z ą d e m m i e j s k i m 
N a r b o n n e z o r gan i z owa ła w y -
s tawę . W s k a z u j ą c na a t r ak -
cy jność ekspozyc j i , d z i ęk i 
k t ó r e j m i e s zkańcy N a r b o n n e 

Otwarcie wys tawy o K rako -
w i e miało charakter bardzo 
serdecznej manifestacji p rzy -
jaźni łączącej od w i eków 
oba kra je , Polskę i Franc ję 

m o g ą poznać urok na jp i ęk-
n i e j s z e go mias ta po lsk iego, p. 
K rakow iak z w r ó c i ł j ednocześ-
n i e u w a g ę na p e w n e podo-
b i e ń s t w o d z i e j ó w obu miast. 

Podczas cocktailu, wydane -
go przez p. senatora Souquet, 
dy r ek t o ra m u z e ó w p. Viguier 
i k i e r o w n i k a urzędu skarbo-
w e g o p. Coppin w reprezen-
t a c y j n e j Sa l i K o n s u l ó w , dr 
Arc i s w y g ł o s i ł p r z emówien i e , 
gorąco ok l a sk iwane p r z e z ze-
branych, w k t ó r y m w y r a z i ł 
s ympa t i ę dla Po l sk i , k ra ju 
z a p r z y j a ź n i o n e g o z F ranc ją . 
M ó w c a podkreś l i ł , że F ran-
cuzi s o l i da ry zu j ą się z 
dz ia ła lnośc ią S towarzyszen ia 
„Odra -Nysa " , u w a ż a j ą c obec-
ną g ran i cę zachodnią Polski 
za słuszną. 

P . w i c ekonsu l P i e t r zak po-
d z i ę k o w a ł se rdeczn ie w ł a -
dzom N a r b o n n e za m i ł e p r zy -
j ę c i e i pomoc w zorganizo-
w a n i u w y s t a w y S t o w a r z y s z e -
nia „ O d r a - N y s a " , do k tórego 
dz ia ła lnośc i P o l s k a p r z y -
w i ą z u j e duże znaczenie . Na 
zakończen i e s w e g o p r z e m ó -
w i e n i a p. w i c ekonsu l wzn i ós ł 
toast : N i ech ż y j e F r anc j a , 
n iech ż y j e Po l ska , n iech ż y j e 
p r z y j a ź ń po l sko - f r ancuska ! 

W c iągu następnych dni 
w y s t a w a w ratuszu N a r b o n -
ne by ła l i c zn ie odw i ed zana . 
P ó obe j r z en iu ekspona tów 
z w i e d z a j ą c y z a o p a t r y w a l i się 
w k iosku spr zedaży w w y r o -
b y p r z emys łu l u d o w e g o i pa -
m ią tk i z Po l sk i . 



n ^ ^ l t f ï l f ? roczStcę Powstania Wielkopolskiego 1918—1919 — jak to informowaliśmy — zor-
ZZZZtZttS • K. W PozJla7llu wielkie uroczystości. Wśród licznych uczestników, którzy przybyli na 

te uroczystości, obecna była delegacja Polonii francuskiej. 
W skład delegacji wchodzili: p. Kazimierz Kowalewsk; z Waziers i p. Czesław Morzyński z Auby. 

neprezentanci Polonii francuskiej nie pojechali na uroczystości poznańskie z pustymi rękami: zawie-
zu ao Polski sztandar dawnego Związku Powstańców Wielkopolskich we Francji i Belgii i ofiarowali 
go w darze Muzeum Wojska Polskiego w Poznaniu. 

D E L E G A C I P O L O N I I 
F R A N C U S K I E J 
N A U R O C Z y S T O Ś C I A C H 
POWSTANCZyCH (0 POZNANIU 
Z L I C Z N E G O g rona około półtora tysią-

ca uczestników Powstania Wie lkopo l -
skiego, którzy mieszkali na terenie 
Franc j i i Belgii, pozostało obecnie j e -
szcze 67. Pain Kazimierz Kowa lewsk i 
z Waziers j es t j e d n y m z tych , k t ó r z y 

bardgo a k t y w n i e dz ia ła l i w sze regach Z w i ą z k u 
z r z e s za j ą c ego b. p ows t ańców . P r z e d 10 la ty brał 
on udz ia ł w uroczystośc iach w Poznan iu , k t ó r e 
upamię tn i ł y 40 roczn icę w y b u c h u P o w s t a n i a , w 
uroczys tośc iach w L i l l e z o r g a n i z o w a n y c h dla ucz -
czenia t e j ż e r oc zn i cy i podiczas k t ó r y c h odznac zo -
ny został w r a z z p. Czes ławem Morzyńskim, p. 
Franciszkiem Za lewsk im z M a r l e s - l e s - M i n e s i w i e -
l o m a i n n y m i WielkiopolsIkiLm K r z y ż e m P o w s t a ń -
c z y m . 

— Z w i ą z e k nasz by ł dużą i a k t y w n ą o r g a n i z a -
c j ą — o p o w i a d a p. Kowa l ews ik i . — P i e r w s z y m j e -
g o p r e z e s e m by i L u d w i k Ż a k z Bar l in , s ierżant , 
w cziasde Powistania d o w ó d c a k o m p a n i i w R a k o -
n i ew icach . P o t e m m i e j s c e j e g o z a j ą ł W a l e r y B u -
dzyńsk i z M a r l e s - l e s - M i n e s . N a uroczystośc i 40-
lec ia P o w s t a n i a j e źd z i ł em do Po znan ia z F r a n -
c i s zk i em Pachurką , p r e z e s em w i e l u m i e j s c o w y c h 
o r gan i z a c j i , k t ó ry , n i es te ty , n ie d o ż y ł p i ęćdz i es ią -
t e j r oc zn i cy Pows tan i a . N a t e go r o c zne uroczystośc i 
j e źdz i l i śmy z p. C z e s ł a w e m Morzyńs lk im. 

P o p r z ybyc iu do Poznan ia pow i t an i zosta l iś -
m y p r z e z d e l e g a c j ę Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l -
ność i D e m o k r a c j ę . P o n i e w a ż poc iąg spóźn i ł się, 
d e l e gac j a w y c h o d z i ł a d w a r a z y na dwor z ec , aby 
nas spotkać. Z a j ę t o się nami bardzo t r o sk l iw i e . 
Z a k w a t e r o w a n i zos ta l i śmy w z n a k o m i t y m hote lu 
„ M e r k u r y " , w i e c z ó r w i g i l i j n y spędz i l i śmy n a p r a w -
dę po ipolsku, rodz inn i e , u p. H e n r y k a Mazura , p r e -
zesa poznańsk i ego Z B o W i D - u . 

B a r d z o w z r u s z a j ą c e b y ł o dla m n i e spotkan ie 
z d a w n y m i k o l e g a m i z P o w s t a n i a : z W ł adys ł awem 
Mazurk iem z Jaroc ina, z Józefem Dostatnim, A n -
tonim Matuszkiewiczem z Krobi . Spośród, starszych, 
k t ó r z y w a l c z y l i w 1918—1919 roku, ż y j e już 
n i ew i e lu . N i e spo tka ł em ani j e d r e j f o żo łn ie rza z 
nasze j kompanni, d o w i e d z i a ł e m isię r ówn i e ż , że n ie 
ż y j e nasz d o w ó d c a . 

— Od początku, p o p r z ybyc iu do Poznan ia o t o -
czeni zos ta l i śmy a tmos f e r ą w s p o m n i e ń - - m ó w i 
p. C z e s ł a w Mor z yńsk i . — W hote lu „ M e r k u r y " 
spo tka l i śmy z n a j o m y c h z d a w n y c h lat, r epa t r i an -
t ó w z A u b y . Na z j e źd z i e u r ządzono konkurs na 
w s p o m n i e n i e i podczas g d y uczestn icy o p o w i a d a l i 
s w o j e p r ze j śc ia w okres i e Pows tan i a , p r z y p o m i n a ł y 
się n a m w s z y s t k i e t a m t e lata. 

Z a s a d n i c z y m i m o m e n t a m i u r o c z y s t o ś c i p o z n a ń s k i c h b y ł y : 
w m u r o w a n i e a k t u e r e k c y j n e g o p o d D O M W E T E R A N A 
N A S Z E L Ą G U , sk ł adan i e w i e ń c ó w p o d p o m n i k i e m P o -
w s t a ń c ó w W i e l k o p o l s k i c h , na C y t a d e l i , w i n n y c h m i e j -
scach h i s t o r y c z n y c h , o t w a r c i e w y s t a w y o P o w s t a n i u na 
Z a m k u , s p o t k a n i a b. p o w s t a ń c ó w ze s p o ł e c z e ń s t w e m P o -
z n a n i a , u r o c z y s t e a k a d e m i e w ha l a ch Z a k ł a d ó w C e g i e l -
s k i e g o , w k t ó r e j w z i ę ł o u d z i a ł k i l k a t y s i ę c y ludz i , w 
t y m 850 b. p o w s t a ń c ó w . 

— Spo tka ł em k i l k u d a w n y c h k o l e g ó w z P o w s t a -
nia — d o d a j e p. M o r z y ń s k i . — Zap ros i l i m n i e na 
uroczystość ods łon ięc ia pomn ika c h w a ł y i m ę c z e ń -
s twa w W i t k o w i e , na akadem i ę ku czc i P o w s t a n i a 
w G n i e ź n i e i na inne uroczystośc i . 

P . M o r z y ń s k i , w n u k p o w s t a ń c a z 1863 r „ p. M a r c i n a 
C h o r y a n a , b ra ł udz ia ł n i e t y l k o w w a l k a c h o w y z w o -
l e n i e W i e l k o p o l s k i w la tach 1918—1919, a l e w a l c z y ł r ó w -
n ie ż w 1940 r . p o d D i euze , g d z i e dos ta ł s ię d o n i e w o l i . 
T e r a z j e d n a k w s p o m i n a p r z e d e w s z y s t k i m P o w s t a n i e 
W i e l k o p o l s k i e . 

— O p o w i a d a l i ś m y sobie z d a w n y m i ko l e ga -
mi , j ak r o z b r a j a l i ś m y N i e m c ó w w Poznan iu . O d -
na laz ł em S ewewryna Szeszyckiego, Kazimierza G a -
zińskiego, Leona Wysockiego — to by l i mo i n a j -
leps i k o l e d z y . Mówi l i i śmy sob ie , że g d y b y nie po -
w s t r z y m y w a n o nas, g d y b y l eg i on i s tom z K o n g r e -
s ó w k i w o l n o byłio p r zechodz i ć d o nas, do P o w s t a -
nia W i e l kopo l sk i e go , m o g l i b y ś m y się w 1919 r. po -
sunąć d u ż o da l e j . 

G d y N i e m c y p r zys z l i w 1939 r. do Po l sk i , 
m o r d o w a l i d a w n y c h p o w s t a ń c ó w , m i e l i p r z y g o t o -
w a n e l i s ty nazw isk . W Po znan iu w y s a d z i l i p omn ik 
w z n i e s i o n y ku czc i Pows tan i a . 

P a n K o w a l s k i p r z y w i ó z ł z u r o c z y s t o ś c i poznańskic-h c zap -
k ę p o w s t a ń c z ą , t a k ą , j a k ą nos i ł podc zas w a l k o w y z w o -
l en i e W i e l k o p o l s k i p r z e d 50 l a t y , i p a m i ą t k o w y t a l e r z 

P a m i ą t k o w y s z t anda r u c z e s t n i k ó w P o w s t a n i a W i e l k o p o l -
s k i e g o w e F r a n c j i , p r z e k a z a n y M u z e u m W o j s k a P o l s k i e g o 
w P o z n a n i u . O b o k s z t andaru pan P a l c z e w s k i , w g ł ę b i 
z l e w e j pan K r ó l i inn i u c z e s t n i c y w a l k w y z w o l e ń c z y c h 

— G d y p r z y j e c h a l i ś m y do Poznan ia , o f i a r o w a n o 
n a m c z a p k i - r o g a t y w k i uszy te na w z ó r tych, k t ó r e 
nos i l i śmy podczas P o w s t a n i a - m ó w i p. K o w a -
l e w s k i . — W P o z n a n i u i w całe j Polscte o d b y w a ł y 
s ię uroczystośc i , dz ieo i w r ę c z a ł y u p o m i n k i po -
ws tańcom, k t ó r z y by l i cho r zy i w czasie obcho-
d ó w l e że l i w szpi ta lu . W Poznan iu dz i e c i p r z y p i -
na ł y d a w n y m p o w s t a ń c o m b i a ł o - c z e r w o n e k o k a r -
dy, t ak i e same, j ak i e nos i l i śmy w 1918 r. na m u n -
durach n i em ieck i ch . 

P r z y j e m n i e b y ł o nam s tw ie rdz i ć , ż e pamięć o 
w a l k a c h p o w s t a ń c ó w w i e l kopo l sk i ch ż y j e w P o l -
sce c iąg le . N i e zapomina się io o f i e r z e życ ia , k t ó r e 
z ł o ży l i l i czn i nasii k o l ed zy w la tach 1918—1919, aby 
W i e l k o p o l s k a by ła w o l n a . 

SZTANDAR ZWIĄZKOWY 
Z NARLES W POZNAŃSKIM 

MUZEUM 
E K R E T A R Z E M o k r ę g o w y m i prezesem 
Koła w Mar les - l es -Mines Zw i ązku b. Po -
wstańców Wielkopolskich w e Franc j i by ł 
p r z e z w i e l e la t p. Franciszek Zalewski . 

N a p a r ę lat p r z e d w o j n ą Z w i ą z e k o t r z y m a ł sz tan-
dar, nad k t ó r y m op i ekę p o w i e r z o n o p. Za lewsk ie -
mu. P o akademiach , po uroczystośc iach, na k t ó r e 
d e l e g o w a n o s z t anda rowego , p. Szczepana Pa lczew-
skiego, w r a c a ł sztandar do Mar i e s i p r z e c h o w y -
w a n y by ł w d o m u p. Za lewskiego ' . 

O p i e k a t a s ta ła się b a r d z o t rudna i n i e b e z p i e c z n a w 
czas ie w o j n y . O k u p a n t n i e m i e c k i ka ra ł s u r o w o w s z y s t -
k i c h , k t ó r z y s t a ra l i s ię z a c h o w a ć p a m i ą t k i z la t w a l k i 
z g e r m a ń s k i m z a b o r c ą . P . Z a l e w s k i m i a ł u s ieb ie i a r -
c h i w u m Z w i ą z k u i s z tandar p r z e z d łużs zy czas. P o t e m , 
d la b e z p i e c z e ń s t w a sz tandaru , o is tn i en iu k t ó r e g o w i a -
d o m o ś c i m o g ł y d o t r z e ć d o N i e m c ó w , p r z e n i e s i o n o g o d o 
d o m u p. B u d z y ń s k i e g o . A r c h i w u m pozos ta ł o p r z e z cał>-
czas u pp . Z a l e w s k i c h . 

— B y ł y t o straszne lata — w s p o m i n a j ą pp . Z a -
l ewscy . S y n nasz by ł w Ang l i i , w I P o l s k i e j D y -
w i z j i P a n c e r n e j , có rka li m y z aanga żowan i by l i ś -
m y w konsp i rac j i . Ł u c j a pe łn i ła f u n k c j ę łączn icz -
k i P O W N i p r z ewoz i ł a mjelduniki o b u d o w a n y c h 
p r z e z N i i emców w y r z u t n i a c h r a k i e t o w y c h V-1 . D o -
w i e d z i e l i ś m y się, że g es tapo by ł o już na t rop i e 
nasze j o r gan i zac j i i g d y b y wojina n i e skończy ła się 
w 1945 roku, nas tąp i ł yby a resz towan ia . 

S z t a n d a r Z w i ą z k u P o w s t a ń c ó w W i e l k o p o l s k i c h w e F r a n -
c j i p r z e c h o w y w a l i w la tach o k u p a c j i p a ń s t w o Z a l e w s c y 
z M a r l e à - l e s - M i n e s (na z d j ę c i u ) , a p ó ź n i e j p. B u d z y ń s k i 

Dokończenie na str. 14 

P a n K o w a l s k i i p a ń s t w o M o r z y ń s c y w ł ą c z y l i d o p a m i ą t e k r o d z i n n y c h p r z y w i e z i o n y z P o z n a n i a a f i s z w y d a n y na 50-
l e c i e w a l k o W i e l k o p o l s k ą . N a s to le c z a p k i p o w s t a ń c z e : s ta ra z l a t w a l k i i n o w a z b i a ł o - c z e r w o n ą o d z n a k ą 



Aleksander Grobicki 
Aleksander Grobicki w rewelacyjnym cyklu reportaży „Diamenty 

i aligatory" zapoznaje Czytelników z jednym z nielicznych już dziś 
prawdziwie egzotycznym krajem, Gujaną Brytyjską, jego dziką przy-
rodą, malowniczymi ludźmi i ciekawymi zwyczajami. Autor, były żoł-
nierz II wojny, uczestnik bitwy pod Monte Cassino, dziennikarz, literat 
i podróżnik przemierzył piechotą przez dżungle Gujany setki kilome-
trów, szukał w nich szczęścia jak inni, spotykając tu obieżyświatów 
różnych narodowości, w tym oczywiście i Polaków. 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
PORK-KNOCKERZY 

H I N A , Juno, Rum, Toobati, Ca-
puchi, Cofee, Jossue, Carbon, 
Fe l -Fe l , Sink, Batt le (miska do 
płukania złota), Bishop, L y n c h — 

, nazwiska lub przezwiska. Czarni 
jak węg i e l lub wymieszani jak kawa z 
mniejszą lub większą porcją mleka. Młodz i 
i starzy, z czuprynami papuasów, brodami 
bitników, łysinami bankierów. Pokryc i 
szramami od kutlasów, podwodnych skał, 
podskórnych wszy i natury, która tuta j jest 
obf ic ie w kolce i b r z y t w y uzbrojona. Z a d y -
szani astmą złapaną w w i l go tne j dżungl i lub 
na dnach d iamentowych rzek, wese l i i po-
nurzy, śp iewający i mi lczący — pork-knoc-
kerzy, mie jscowi i z Zachodnich Indii, z 
Brazyl i , Wenezuel i , Panamy, z F l o r ydy i 
z Kanady , z Po lski nawet i z Czech — w 
dżunglach Amazonk i , pod konarami i ska-
łami, w strumieniach górskich, na szczytach 
sto łowych gór i na dnie rzek szukający „E l 
Dorado" , złota i d iamentów, k tórych tam 
nie brak, które trzeba ty lko umieć znaleźć 
i które uśmiechają się do każdego śmiałka 
z łutem szczęścia za pazuchą. 

Skąd to dz iwne imię? N a w e t nie w iadomo 
jak i k iedy powstało. Istnieją t r zy wers j e : 
(1) poszukiwacz złota i d iamentów z jaw ia 
się w bodedze, stuka (knock) w blat i woła 
o porc ję świńskich ogonków (pork). (2) Sko-
rumpowane , ,port-knocker", t j . ten, k tóry 
„ p u k a " od portu do portu. (3) Wreszc ie 
również skorumpowane „poke-knockers " od 
,',pocking" (grzebać) i „knocking about" 
(kołatać się) w poszukiwaniu złota i dia-
mentów. Wed ług znawców ta ostatnia w e r -
sja jest na jbardz ie j prawdopodobna. 

Fantastyczne typy . „ D e outro mundo " 
czyl i z innego świata. Czarny Jossue ma 
straszną szramę przez pół twarzy , znie-
kształcającą nos, szczękę i brodę. Dwa żółte 
zęby sterczą mu cynicznie z w y k r z y w i o -
nych warg . Nosi dz iurawe portki , strzępy 
koszuli, bezkształtny kapelusz na kudłate j 
g łowie i jest „k ró l em d iamentowym" , odkry ł 
bow iem dla Jurka Golasa naj lepsze tereny 
na Mazaruni. I p i j e jak smok, i zna wszyst -
kie angielskie wo j enne piosenki, i jest j ed-
nym z naj lepszych nurków w Gujanie . 

Bishop istotnie wyg ląda na biskupa. Jest 
starszym już, s i w y m i ł y s a w y m Murzynem, 
zawsze poważnym i noszącym się nad inny-
mi. Wed ług Kaz ika jest na jso l idnie jszym ze 
wszystkich f o r emanów diamentowych. N i e 
nawali , nie pozostawi chorego na pastwę 
dżungli , zapewne nawet mn ie j kradnie i 
mn ie j oszukuje od innych. — Z nim jestem 
gotów pójść w najdz ikszy busz, najgorszą 
la jnę — stwierdza Kaz ik . 

Natomiast inni ty lko czekają, by się t y -
ł em do nich odwrócić. Choćby taki Joe 
Lynch . Młody , si lny Murzyn, na j lepszy po-
noć pork-knocker w Gujanie. A l e zaufać 
mu nie można na grosz. Jak ty lko mu się 
uda, okradnie, oszuka, zamorduje, gdy trze-
ba. T r z y miesiące temu odleciał do George -
town z ki lkoma tysiącami dolarów w kiesze-
ni. Mia ł dobry sezon d iamentowy. A l e dzi-
s ia j nie ma już centa i błaga Golasa, by mu 
za fundował przelot z powro tem nad Maza-

runi i pożyczy ł dwa dolary na drobne w y -
datki. * 

Tacy już oni są. K i lka lat temu Batt le 
zrobił fortunę. Ponoć kilkaset tysięcy. P o -
chodził z Wenezuel i . Wróc i ł tam i począł 
żyć jak udzielny książę. Samego prezydenta 
na obiady zapraszał. Oczywiśc ie w pół roku 
wszystko stracił i w podartych portkach 
z powro t em do gujańskiego buszu wróci ł . 

Jednym z najs ławnie jszych, legendar-
nym już dzisiaj, by ł „Ocean Shark" , w a g a -
bunda spod na jc iemnie jsze j gw iazdy . Zab i -
li go w końcu Indianie, gdy jakie jś Indian-
ce zrobił dziecko. — Z łodz i e j e i mordercy ! — 
mówi ł o nich Bob Novak , sam tramp, pork-
knocker i wagabunda p ie rwsze j klasy. A l e 
dopiero na „szanc ie " byś coś zobaczył — 
doda je Kaz ik . — To taki z jazd pork-knoc-
kerów z całego kra ju na nowo odkry te pola 
d iamentowe lub złotodajne. N ieraz kilkuset 
ich przychodzi , p r zyp ł ywa lub przy latu je . 
P i j ą wówczas na umór i rżną się o by l e co. 
Murzyn i kutlasami, a B ra zy l i j c z y cy i W e n e -
zu^lczycy nożami. Są wypadk i , że i 100 
szwów trzeba zakładać na piersiach lub 
plecach. Jurek Golas n ie jednego już tak 
pokra janego pork-knockera na własny koszt 
awionetką do szpitala w George town tran-
sportował. 

Kob ie ty? Jakżeby ich nie było, skoro jest 
złoto i są d iamenty ! 

Sławna „Peps i Cola Bot t l e " , nazwana tak 
od f i g u r y przypomina jące j butelkę, pot ra f i -
ła żądać 1 000 do larów za noc i — dostać je 
od szczęśl iwego pork-knockera, co b y n a j -
mnie j nie przeszkadzało j e j iść z innymi za 
5 do larów! 

S iedz imy przed domem Golasa w K a m a -
rangu. Łodz ie już wykończone. Za kilka dni 
ruszamy na po łów diamentów. Obserwu ję 
w ięc ludzi, z k tó rymi przez kilka następ-
nych tygodni będę jadł z j edne j miski, spał 
pod j ednym dachem z płachty brezentowe j , 
siedział na j ednym pontonie na rzece, w y -
łuskiwał d iamenty z ko lorowego żwiru. 

Pork-knockerzy to g łównie Murzyn i i M e -
tysi. Ci pierwsi mie jscowi , ci drudzy prze-
ważnie z Brazy l i i lub Wenezuel i . Hindusów, 
którzy przecież stanowią większość ludności 
k ra ju — wśród pork-knockerów nie ma. N i e 
nadają się do t e j c iężkiej , niebezpiecznej 
pracy. A n i f i zycznie , ani psychicznie. M u r z y -
ni natomiast w y d a j ą się specjalnie kochać 
ten zawód. A ż p r z y j emn i e patrzeć na tych 
dobrze zbudowanych, zawsze wesołych czar-
nych drabów — bez wzg l ędu na to, że są 
„crooks and assassins". Zresztą, może nie 
tak dawna afrykańska przeszłość pomaga 
im w l że j s zym od innych znoszeniu życia 
w buszu. 

W Bry t y j sk i e j Gujan ie jest ok. 2 000 pork-
knockerów i dzielą się z grubsza na dw ie 
kategor ie — poszukiwaczy złota i poszuki-
waczy diamentów, przy c zym zrozumiałe, że 
ci drudzy mają się za coś lepszego. Pracują 
albo dla siebie, z a zwycza j parami (bo w 
busz ty lko Kaz ik Krzeszowicz sam łazi ) i 
wówczas cały s w ó j dobytek i narzędzia pro-
spektorskie noszą na plecach w spec ja lnym 
koszu, albo pracują dla kogoś, kto ich na 
miejsce samolotem lub łodziami dowozi . 
Tworzą wówczas załogi (dziesięciu nurków 

z f o remanem na czele oraz jedenasty ku-
charz), które o nic nie potrzebują się starać, 
jak ty lko o zna jdywan ie diamentów. P ra -
cujący samodzielnie idą w busz piechotą, 
nad nie zbadane dotąd strumienie lub mało 
dostępne górskie szczyty —- na tak długo, 
na i le da się zabrać na p lecy prowiantu, w 
buszu bowiem na znalezienie żywności l i -
czyć nie można. Są w nim połacie, gdzie 
można umrzeć z głodu, gdzie nawet papu-
ga dziobu nie pokazuje . A mięso papugi to 
przecież ostateczność. Sprawdz ianem czy się 
ugotowało jest z w y k ł y gwóźdź . Wrzuca się 
go razem z papugą do kociołka. G d y gwóźdź 
zmięknie, papugę można jeść! 

Ciężki fach. Niebezpieczny fach. C i ekawy 
fach. T ra f i a ją się w nim i biali amatorzy. 
Właśnie w Kamarangu po k i lkutygodnio-
w y m pobycie w buszu odpoczywa ją jeden 
Austra l i j c zyk i czterech Amerykanów . 

T e r r y Carper i j ego przy jac i e l Bi l l są z 
F lo rydy . Oba j ma ją po 21 lat i są rudzi. Te r -
r y do tego ma 6 stóp i 6 cali wzrostu, a Bi l l 
nie jest w ie l e niższy. Wśród 5-stopowych 
Indian wyg l ąda j ą jak autentyczni Gu l iwe-

Czarni lub wymieszani jak kawa z mlekiem 

rzy wśród l i l iputów. Nawe t Kaz i k przy nich 
male je . Przy lec i e l i do Gu jany na dwuoso-
b o w e j awionetce. Zbiornik pal iwa by ł zbyt 
mały jak na taką w y p r a w ę , a lądowanie na 
wysepkach Indi i Zachodnich zbyt kosztow-
ne. Wobec tego, gdy jeden pi lotował , drugi 
pompował (ręczną pompką! ) pa l iwo z zapa-
sowych baniaków do zbiornika. I dolecieli . 
Aw ione tkę sprzedali Jurkowi za 1 500 do-
larów i poszli szukać szczęścia na polach 
d iamentowych. Coś tam znaleźl i , ale n iewie -
le. „Crooks and assassins", czy l i nasi pork-
knockerzy nie dopuszczą przecież amery -
kańskich żółtodziobów do d iamentowego ko-
rytka. N i e zniechęcil i się jednak. Gdy spot-
kałem ich w Kamarangu, szykowal i się 
właśnie do w y p r a w y w dół rzeki, poniże j 
wodospadów, gdzie r a j a l igatorów i węży . 

— Chcecie polować na al igatory? — dzi-
w i się Kaz ik . — Tu ta j na miejscu, w Ma -
zaruni mamy ich pod dostatkiem. Wystar -
czy nocą wyp ł ynąć na rzekę i poświecić la-
tarką. Czerwone ślepia jarzą się w wodz ie 
co kilka metrów. Trzeba ty lko wiedzieć, 
gdzie celować, by zabić (Kaz ik wie , oczy-
wiście). 

— A l e m y nie chcemy strzelać, t y lko ła-
pać — t łumaczy Te r ry . 

— Łapać? — Kaz ik śmie je się. — Czym? 
Rękoma? 

— Rękoma! 
N i e dowierzamy, a na jbardz ie j nie dowie -

rza Kaz ik , który przecież na wszys tk im zna 
się na j lep ie j . T e r r y i Bi l l t łumaczą więc, jak 
to się na F lo rydz i e robi, i że to nie żadna 
sztuka. Trzeba ty lko „ g a d a " zapędzić na 
ląd, gdzie już całkiem ła two go schwytać, a 
gdy się go na plecy przewróci , to l eży jak 
mar twy . Jakieś tam ne rwowe ponoć, al iga-

• torskie kompleksy. T o już Kaz ika przeko-
nuje. Chwyta kurę i wsadza j e j g ł owę pod 
skrzydło. — Może tak leżeć z godzinę jak 
n ieżywa — z kolei t łumaczy Amerykanom, 
którzy o t ym nie wiedzie l i . 

Dalszy ciąg na str. 14 



Aujourd'hui, le jambon tel qu'on le man-
geait il y a encore une trentaine d'années 
n'existe plus. Personne ou presque ne fait 
son jambon soi-même; tout le monde l'achè-
te chez le charcutier. Car le jambon vendu 
eyi Pologne (et à travers le monde entier) est 
vraiment excellent. La raison? Comme le 
déclarait au cours d'une réunion commer-
ciale un représentant de la firme polonaise 
d'exportation du jambon c'est que le porc 
polonais a plus de liberté que le porc par 
exemple américain ou britannique. En effet, 
l'élevage du porc se fait en Pologne d'une 
manière traditionnelle et non pas dans d'im-
menses fermes où le cochon est nourri de 
vitamines sans faire un seul mouvement. Ce 
mouvement et la pomme de terre au natu-
rel sont la source de la qualité supérieure 
du jambon importé de Pologne. Essayez et 
vous en conviendrez immédiatement. 

A świątecznym stole pojawiała 
się w zamożniejszych domach — 
wielka, ugotowana z kością. Na 
półmisku leżała ze zdartą od 
brzegu wędzoną skórką, ukazu-

jąc apetyczny, delikatny tłuszczyk. W ten 
tłuszczyk perf idne gospodynie wb i j a ł y goź-
dziki, posypywały usiekanym jajkiem, mai-
ły z ie lonym bukszpanem. To by ł y del ic je ! 
I wspomnieć miło, choć to już nie wróci . To 
już przeszłość. 

W Polsce po drugie j wo jn i e nikt już w ła-
snej szynki nie przyrządza. Kupu j e się cza-
sem na święta u rzeźnika surową, już uwę-
dzoną — i ty lko w domu gotuje. Częściej 
zaś sięga się po puszkę. Wie lcy znawcy 
twierdzą, że jednak taka szynka spreparo-
wana po staroświecku, z w ie lk im gnatem 
pośrodku, jest lepsza, ale ja już zapomnia-
łem, jak to dawnie j bywało. Gdy mi ochota 
przychodzi, opowiadam się za puszką, w 
której spoczywa także ogromny ładunek 
dobrego smaku. Można zaś skorzystać z nie j 
w każdej chwili , gdy ty lko na to przy jdz ie 
pora. Właściwie nawet nie widzę różnic. Na-
wet czasem, zupełnie jak profan kulinarny, 
myślę sobie, że ta w puszcze nawet lepsza! 
Tak, ale musi być z Polski. 

SZYNKA PO POLSKU 

Rzeszowskie zakłady przemysłu mięsnego, w których m. in. wy rab i a się znakomitą szynkę w puszkach 

P ie rwsza faza produkcji... ... i już w puszkach 

««ki i 

Przed kilku laty na pewnym spotkaniu 
w jednym z amerykańskich klubów polo-
ni jnych z kilku rodakami z K r a j u ktoś za-
pytał, dlaczego polska szynka jest lepsza od 
innych. Odpowiedź przybysza z Polski była 
następująca: 

— Główną przyczyną, proszę panów, jest 
to, że w Polsce świnki mają znacznie w i ęce j 
wolności niż w Ameryce . 

Gdy śmiech zebranych się uciszył, gość 
wy jaśni ł już poważnie, jak to należy rozu-
mieć. Otóż trzoda chlewna hodowana jest 
w Polsce przede wszystkim przez indywi -
dualnych gospodarzy, którzy stosują meto-
dy hodowli zbliżone do warunków natural-
nych. Świnki mogą się poruszać po dużym 
wyb iegu podwórza, grzebią w ziemi, zdoby-
wa ją na własną rękę pożywienie. To zaś, 
czym się je pasie, to przede wszystkim 
ziemniaki, ży to i pasza zielona. Poza t y m 
juz w U S A dowiedziono, że świnka jest 
zwierzęciem bardzo psychicznie (a może le -
p ie j powiedzieć: „ne rwowo "? ) w ra ż l iwym — 
i nie lubi żyć w wie lk im tłoku. Stwierdzo-
no także, że mięso świnki, która doznała 
przed ubojem wie lk iego przestrachu — nie 
jest tak dobre, jak tej, która żadnych takich 
bodźców nie odniosła. A b y szynka smaczna 
była, zwierzę musi być bardziej spokojne, 
musi mieć trochę ruchu — a więc swobody, 
te j „wolności" . 

T o jest oczywiście ty lko część sprawy. 
Druga — to sięgnięcie przez producentów 
do starych, wypróbowanych przepisów. 
Właśnie tych, które nam tak cudownie ko-
jarzą się ze świętami wielkanocnymi. M i -
mo że zna jduje się w puszce — sławna 
„szynka po polsku" nawiązuje do tradycj i . 
To właśnie zapewniło j e j rynki zagraniczne. 
Polska szynka jest chuda, łatwo strawna, 
dostosowana do standardowych wymagań 
odbiorców, no i wyprodukowana jest przez 
doświadczonych producentów, którzy od 40 
lat ją eksportują. 

A zatem: smacznego każdemu, kto o two-
rzy zgrabną puszkę z marką „K rakus " — 
na świąteczny stół. 

Jacek M I L C Z E W S K I 
Zdjęcia, którymi i lustrujemy nasz artykuł 

o szynkach, pochodzą ze znanej fabryk i w ę -
dlin w Rzeszowie, produkującej na eksport. 



W E S E L E 
Z 
MIKROFONEM 
WS Z Y S T K O było (najdokładniej jak przed laity. P i sywał już 

o t ym wie lce zasłużony dla badania i zachowania w pamięci 
pokoleń odwiecznych zwycza jów Oskar Kolberg, którego bi l -

kudziesięciotomowe dzieło „Lud Polski" niedawno zostało w K r a j u 
Hej, para za parą, a młodzi na czele! Wprawdzie deszcz trochę przeszkadza, 

„Kaszubskie nuty" — 
wielce ciekawy i nie-
zwykle trudny do od-
szyfrowania zapis. Dziś 
spotyka się w zbiorach 
regionalnego muzeum 

Zdjęcie z lewej u dołu 
przedstawia „starych". 
Wiekiem nie są oni 
wcale starzy. To pełni 
młodzieńczej fantazji 
i wigoru drużbowie 

Na oczepinach pannie 
młodej wypada mieć 
smutną minę... Chociaż 
w oczach i uśmiechu 
wiele radości... Ale co 
tu robi mikrofon? Za-
gadkę postawioną w ty-
tule wyjaśnia artykuł 

A N O na zapow i ed z i , a po t rzec ich na-
r z e c zony z j e cha ł do ws i ob lub ien icy . Śc i -
ś l e j m ó w i ą c nie do ws i , a do poważnego , 
p o w i a t o w e g o mias ta K a r t u z . A l e z w y c z a j 
w i e j s k i ściśle z a chowano . I tu właśnie, 
w Ka r tuzach , ob ra ł sob ie drużbę, czyl i 

j ak na Kas zubach m ó w i ą , „starego". Panna m łoda ze 
s w e j s t rony t akże sob ie s w o j e g o obrała . A że „na 
drugi dzień miał się ślub odbyć, więc jeden i drugi 
stary poczęli już spraszać gości na wesele. Byli to 
wcale jeszcze nie starzy ludzie, ci drużbowie. Ubrali 
się oni w świąteczny ubiór z zielonymi bukietami na 
czapce i u boku, a ozdobionymi w blaszki złocone 
i w trójbarwne wstęgi, wzięli też w ręce kije podróż-
ne w kwiaty ustrojone. Tak ubrani, zaczęli po wsi 
gości spraszać, a przemawiali, jak to i wszędzie by-
wa, żartobliwymi, wyszukanymi słowami" ( Ko l b e r g ) . 

P r ó c z starych, p a ń s t w o m ł o d z i w y b i e r a j ą sobie j e -
szcze spotśród męża tek , ka żde dla s iebie, po j e d n e j 
tak z w a n e j w tych oko l i cach przedance, c zy l i druhnie . 
K a ż d a z nich ustroi ła się p i ękn i e na tę o k a z j ę w 
b ia ł y rańtuch na g ł o w i e up ię ty . 

„Kiedy już sproszeni goście przyszli do domu pan-
ny młodej, to ich uczęstowano chlebem jasnym jak 
słońce, masłem żółciutkim i wybornym miodem do 
picia, a potem obaj starzy zawiedli pieśń czysto po 
polsku, co się tak zaczyna: 

imię Boże, zabierajmy się w drogę!" 

T a k by ł o w r oku 1882, g d y K o l b e r g z w y c z a j e w e -
se lne ludu kaszubsk iego sp i sywa ł , tak i w 1968, z tą 
t y l ko różnicą , że na d rodze p r z y b y ł j eszcze j eden 
e tap — urząd stanu cyw i lnego , k t ó r y r e j e s t r u j e m a ł -

wanowione. 

KASZUBSKIE NVTY 



le jak tu nie obejrzeć wesela kaszubskiego? 

ż eńs twa p r a w n i e , podobn i e j ak to r ob i w e F r a n c j i 
m e r o s t w o . 

T a k to s tare z w y c z a j e w z b o g a c a j ą się o n o w e i t w o -
rzą stop m o c n y i ży lwotny. Z e s ta rych zresztą w i e l e 
jest d r o b i a z g o w y c h p r z ep i s ów , z m i e n n y c h n a w e t w 
poszczegó lnych m i e j s cach z i em i p o m o r s k i e j . I tak w 
W e j h e r o w s k i e m kob ie ta idąca do ś lubu p o w i n n a m i e ć 
f a r tuch „zapasany", c zy l i na sukni z a w i ą z a n y — w i -
dać, ż eby robo tna by ła . S z e roko s t osowany jest z w y -
cza j , b y p o d w i e ń c e m panna m ł o d a miiała u k r y t e g o 
dukata, k a w a ł e k chleba i k a w a ł e k cukru — aby ż y -
cie m ł o d y c h toczy ło się dostatnio, s łodko i „pieniąż-
nie". 

W o d p o w i e d z i na ś p i e w d r u ż b ó w rodz i ce p o b ł o g o -
s ław i l i o b o j e m ł odych . K a ż d e z n ich ze s w y m i b l i s -
k i m i i gośćmi w y r u s z a w d r og ę osobno, ob ie g rupy 
schodzą się dop i e ro na cmentar zu p r z ykośc i e l nym . 

U we j ś c i a do kośc io ła z a c h o w u j e się ścisły, t r a d y -
c y j n y po r ządek : n a j p i e r w stary pana m ł o d e g o ze 
s t ro jną , unies ioną do g ó r y laską, pan m ł o d y z k r e w -
nymi , panna młoda , przedanki, k r e w n i m ł o d e j i goś -
cie. 

Z e ś lubu wszyscy j adą do d o m u pana m ł o d e g o na 
poczęstunek. S ta r zy za t o w y l i c z a l i podatek (dar ) d la 
gospodarza , a w s z y s c y mężc z y źn i mus ie l i g o zapłac ić . 
P r z e z ten czas panna m łoda s iedzi , w e d l e z w y c z a j u , 

f na w ę g l e i zby z p r z edankami . 
Dop i e r o na noc w s z y s c y z j e ż d ż a j ą do p r zysz ł ego 

domu młodych , jeś l i -nie jest to do t y chc zasowy d o m 
pana młodego . Zresz tą p i e r w s z y poczęs tunek m o ż e 
odbyć się także w domu d rużby pana m ł o d e g o i on 
wówczas , j ako gospodarz , ó w podatek odb iera . N i m 
j ednak gośc ie wese ln i w e j d ą do domu n o w o ż e ń c ó w , 

Jak przed stu laty, jak przed wiekami... Ży je dawna tradycja, cieszy serca starych i młodych 

muszą, w e d ł u g z w y c z a j u , w p i e r w pukać do d r z w i tak 
d ługo, aż z w n ę t r z a ktoś s ię o z w i e : 

— Kto tam? 
— Przyjaciele! 
— Nie, nie, jeśli jesteście obcy lub Niemcy, wy-

wiedźcie się! 

P o upewn i en iu się, ż e nie N i e m c y , a swo i , d r z w i s ię 
o t w i e r a j ą , g ra m u z y k a i zac zyna taniec. N i e d ł u g i 
zresztą, bo w r a z będą i oczep iny , do k t ó r y c h zaśp i e -
w a n o starą pieśń, na w p ó ł ż a r t ob l iwą , na w p ó ł m e -
l ancho l i j ną : 

N o dobrze , a c z emu tu m i k r o f o n ? B o w s z y s t k o to 
się dz ia ło w Kar tuzach , w czasie Dni Folkloru Ziemi 
Kaszubskie j . W i ę c p r a w d z i w y b y ł ś lub c z y n i e p r a w -
d z i w y ? O, na to można odpow i ed z i e ć , l ecz z ostrożna. 
S l u b by ł w k a ż d y m szczegó l e w i e r n y p r a w d z i e i t ra -
d y c j i . I n ie p r zebran i ak to r zy b ra l i w n i m udział , 
a l e K a s z u b k i i K a s z u b y p r a w d z i w e . Z Zespo łu P i eśn i 
i Tańca p r zy P o w i a t o w y m D o m u K u l t u r y w K a r t u -
zach. P r a w d z i w e b y ł y s t ro je , m u z y k a , p r z y śp i ewk i , 
z g o d n y z t r adyc j ą k a ż d y szczegó ł ś lubu i wese la . 
Z w y c z a j s tary , n a r o d o w y , ba rd zo jest w K r a j u sza-
n o w a n y i po to s ię g o w czas ie f e s t iwa l i , dn i f o l k l o -
ru, dni ku l tu ry r e g i o n ó w i podobnych okaz j i , gd z i e 
stara t r adyc j a s t a j e się z n ó w ż y w a , p r z y p o m i n a — 
b y n i e poszed ł w zapomnien i e . Chę tn i e m łodz i e ż na -
w i ą z u j e do z w y c z a j ó w , ś luby w s t ro jach i w e d l e 
z w y c z a j ó w l u d o w y c h n i e są w c a l e rzadkośc ią w ś r ó d 
ludzi , k t ó r z y na co dz ień po m i e j s k u chodzą ubrani . 

Zaś ostrożność nasza w y n i k a z dośw iadczen ia . Otóż 
rok wcześn i e j , z oka z j i tak ich samych kar tusk ich Dn i 
Fo l k l o ru , raz już taki ś lub z m i k r o f o n e m się odby ł . 
I tak jak t y m r a z e m panna m łoda by ła jak m a l o w a -
nie, pan m ł o d y na schwał . A dziś są już p r a w d z i w y m 
m a ł ż e ń s t w e m . K t o w i e , c z y n i e p r z y j d z i e nam p r z y -
pomn i e ć k i edyś g ł ó w n y c h b o h a t e r ó w naszego dz i -
s i e j s z ego f o t o r epo r ta żu i napisać „ W i w a t m łoda pa -
r a ! " 

Zdjęcia: Stefan F I G L A E O W I C Z 

Szły dziewczyny świńskim torem 
i znalazły sieczkę z worem. 
Sieczkę z wo ra wytrząsnęły 
pannę młodą oczepiły. 
O mó j wianku l ewe jńdowy 
nie spadajże z mo je j g łowy. 
Bo jak spadniesz, nie znajdę cię 
będę miała kłopot o cię. 

Nies t e t y , zapis ten, choć co do s ł ów w i e r n y , n ie 
o d d a j e ca łego uroku d ź w i ę c z n e j g w a r y kaszubsk ie j , 
k t ó r e j b r z m i e n i e zapisać m o ż n a w i e r n i e t y l k o 
s p e c j a l n y m i znakami , a n a j l e p i e j na t aśmie m a g n e t o -
f o n o w e j . N i e m o ż e m y też w y j a ś n i ć w kró tk i ch s ło-
wach , j ak o d c z y t y w a ć c i e k a w y zaby t ek l u d o w e j k u l -
tu r y t e j po l sk i e j z i em i — „ n u t y kaszubsk i e " . 

W k r ó t c e p r z edank i o d p r o w a d z i ł y pannę m ł o d ą do 
ś lubne j k o m n a t y , t a m ją z a m k n ę ł y i k lucz z e sobą 
zabra ły , a w r a z rozesz l i się i goście . 

N a z a j u t r z z rana z n ó w d r z w i k o m o r y o t w a r ł y , i zbę 
m ł o d y m w y p r z ą t n ę ł y , z n ó w zesz l i s ię goście. P a n 
m ł o d y c zęs towa ł ich ch l ebem, m łoda o r zechami , za 
k t ó r e po k i lka d robnych mone t składano, a z a m o ż -
n i e j s i i s r eb rne „ p r a sk i e g r o s z e " rzuca l i , b o tak i b y ł 
na Kas zubach z w y c z a j . Z w i e c z o r a z n ó w w e s e l i l i s ię 
w s z y s c y , w ob f i t ośc i j ad ła i nap i tku, do nocy . 

N a t r zec i dz i eń dop i e ro poszed ł pan m ł o d y sam 
spraszać swo i ch k r e w n y c h , a z n i m i p r z y s z ł y także 
i z a m ę ż n e kob i e t y po raz p i e r w s z y , bo p r z e z d w a p o -
p r z e d n i e dni n i e w o l n o b y ć m ę ż a t k o m na wese lu 
inacze j , j ak j ako p r z edank i pańs twa m łodych . 

Wspaniały kaszubski haft lśni na czepcu 

Koniom należy się także strój odświętny! 

Cóż tam się stało? Trzeba się zainteresować! 
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PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
22, rue du 4 Septembre - PARIS II - ème tél. 742-77-40 
49 av de l'Opéra - PARIS II - ème tél. 742-47-39 

(métro: OPERA) 

irganizuje wyj. :dy do Polski : 

Kolejq dwa razy w tygodniu, 
pociqgami bezpośrednimi (bez żadnych przesiadek) 

z PARYŻA, LILLE oraz METZU do POZNANIA, 
WROCŁAWIA, KATOWIC i K R A K O W A 

T R A N S T O U R S 

^ załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 
dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 

9 wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
# przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
^ sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
^ wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

^ bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

Przy wy j e źdz i e do rodzin dnia 30 lipca ,, T R A N S T O U R S " 
o r gan i zu j e 5 - dn i owe zw iedzan i e P o l s k i , co zwa ln ia 
z kupna b o n ó w i wszelkich f o rma lno i c i d ew i zowych . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

Szczęś l iw i e j ednak uda ło się ca łe j rodz in i e p r z e -
t r w a ć zaw ie ruchę . M i e c z y s ł a w w r ó c i ł d o d o m u po 
odbyc iu k a m p a n i i 1944—1945. Ł u c j a w y s z ł a za 
mąż za Polaika i w y j e c h a ł a do Po lsk i , sz tandar 
p o w r ó c i ł dp d o m u pp. Za l ewsk i ch . 

L i c z b a d a w n y c h p o w s t a ń c ó w , zamieszka ł ych na 
t e r en i e F ranc j i , m a l e j e . Związek, który skupiał 
kiedyś około 1.500 osób z Franc j i i Belgii — dziś 
nie istnieje. Dlatego więc uczestnicy Powstania 
Wielkopolskiego postanowili, żeby w 50 rocznicę 
ich czynu zbrojnego sztandar związkowy oddany 
został do Muzeum W o j s k a Polskiego w Poznaniu. 

A k t u t e g o dokona l i delegaiai: pp. Kazimierz K o -
wa lewsk i i Czesław Morzyński. Sz tandar w r a z z 
d r z e w c e m , s zc zęś l iw i e p r z e c h o w a n y p r ze z la ta oku -
pac j i , z aw i e ź l i do Po l sk i i wręczyli go reprezentan-
tom poznańskiego Ko la Z B o W i D - u z prośbą o 
umieszczen ie w zbiorach m u z e u m w o j s k o w e g o . 
Będzie on tam przypominał o Powstaniu i o tym, 
że tradycje i kult czynu powstańczego żyły długo 
wśród Polonii francuskiej . 

PRZEMÓWIENIE REPREZENTANTA 
POLONU FRARCUSK1EJ 

P a n K a z i m i e r z K o w a l e w s k i z Waz i e rs , d a w n y 
powstan iec , w y g ł o s i ł w P o z n a n i u p r z e m ó w i e n i e 
nas t ępu j ą c e j t reśc i : 

„Drodzy Goście, Kochani Bracia Powstańcy! 
Z głębokim wzruszeniem wraz z kolegą przy-

jęliśmy zaproszenie na udział w uroczystościach 
z okazji naszego czynu zbrojnego sprzed 50 lat. 
Toteż w pierwszym rzędzie' dziękujemy władzom 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej za umożliwienie 
nam udziału w tak bliskich naszemu sercu ob-
chodach. Pragnę podkreślić, że uroczystości z oka-
zji 50 rocznicy Powstania Wielkopolskiego są 
przedmiotem bardzo dużego zainteresowania rów-. 
nież w skupiskach polonijnych na emigracji. 

We Francji i Belgii było nas — byłych powstań-
ców około 1.500. Utworzyliśmy 9 kół. Następnie 
Okręg na Francję i Belgię. Dodam, że byli to w 
większości górnicy, którzy w poszukiwaniu pracy 
znaleźli się na emigracji. Ciężka była nasza praca, 
toteż niewielu z nas już pozostało. Wszyscy oni go-
rąco kochają swoją Ojczyznę, ze wzruszeniem 
wspominają swoją ziemię wielkopolską. 

Upoważnili nas do przekazania Wam, Bracia 
Powstańcy, najgorętszych uczuć i pozdrowień. 

Zapeuyniam, że w poczynaniach Waszych serca 
i myśli nasze są zawsze z Wami. 

Niech żyje i rozkwita nasza kochana Ojczyzna 
Ludotva! 

Niech żyje wieczna przyjaźń polsko-francuska!" 

Wspomnienia powstańca wielkopolskiego z B r u -
ay- en-Artois 

Franciszka K R O L L A 
w następnym numerze 

DIAMENTY I 
Dokończenie ze str. 10 

Skoro rozmowa zeszła już na mie jscowe 
„córk i " (krokodyle) — wybucha kłótnia. 
K t ó r y gorszy, bardzie j niebezpieczny, w ięk -
szy? A l igator czy kajman? Ja siedzę cicho, 
bo jak dotychczas widziałem je ty lko w 
zoologu. 

K a j m a n y są czarne z białym brzuchem, 
al igatory są szarobrązowe. K a j m a n y mają 
kwadratowe pyski, al igatory podłużne. K a j -
manom oczy świecą się żółto, al igatorom 
czerwono. Oba nie mają języków. K a j m a n y 
mają jednak bardzo brzydki zwycza j kąsa-
nia po śmierci. Gad jeszcze w pół godziny 
lub godzinę po zabiciu go potraf i j ednym 
machnięciem szczęki okaleczyć myśl iwego. 
Ponoć ref leks systemu nerwowego nie zwią-
zanego z resztą organizmu. A l i ga tory są nie-
szkodliwe. N ikt nie słyszał (w Kamarangu), 
by komuś jakąś krzywdę wyrządzi ły . Nato-
miast ka jmanów wszyscy boją się jak diab-
łów. Urzędują poniżej wodospadów, docho-
dzą do 20 stóp długości i zakosztowały już 
mięsa ludzkiego. A nawet jak zębami taki 
nie dosięgnie, to machnięciem ogona może 
p ływakowi złamać rękę lub nogę. Łapanie 
ich ż ywcem pozostawiamy więc naszym A -
merykanom. 

W ki lka tygodni później spotkałem Ter -
ry 'ego w sklepie w Georgetown. Klepnął 
mnie po plecach, po czym wskazał na w i -

A L I G A T O R Y 
szący mu na ramieniu futerał od aparatu 
f i lmowego. — Założę się, że nie zgadniesz 
co w nim jest! — N i e założyłem się, bo już 
samo pytanie dowodziło, że jest w nim 
wszystko ty lko nie aparat f i lmowy . Znie-
chęcony moim brakiem anglosaskiej żyłki 
do hazardu, to samo pytanie zadał z kolei 
mi łe j czarnulce sprzedającej zza kontuaru 
amerykańskie nylony. Wykazała w ięce j za-
interesowania, wobec czego Terry , z f i g lar -
nym uśmiechem na twarzy pozbawionej już 
rude j brody, uchylił wieka futerału. Z wnę -
trza ukazała się szpiczasta główka węża i 
śmignął jego języcz k. Sprzedawczyni zbla-
dła ( jeże l i można tak powiedzieć o czar-
nych), a ja na wszelki wypadek cofnąłem 
się o krok. Te r r y opowiedział mi jeszcze, jak 
to niewielki zresztą, gujański kajmanik, go-
niony przez n iego po brzegu rzeki, rozzłoś-
cił się nagle. Kłapiąc wściekle szczękami i 
sysząc jak wąż, przepędził niefortunnego 
myś l iwego znad rzeki w busz, po czym 
machnąwszy na niego ogonem, powróci ł do 
wody. 

Przed domem wybucha nagle inna kłót-
nia. To Bob Novak spiera się z wenezuel-
skim pork-knockerem na temat w y d o b y w a -
nia diamentów z dna rzeki. — J a k jest pia-
sek, to nie ma co diamentów szukać — 
twierdzi Wenezuelczyk, mały, gruby o l iw-
kowy. — Człowieku — naskakuje na niego 
B o b - — , N i e wiesz, co mówisz. Nad Rio Negro 
najlepsze diamenty wydobywa l i śmy właśnie 
spod piasku. — N ie wierzę. — Wenezuel -

czyk kręci okrągłą, łysą głową. — Od 20 lat 
jestem nurkiem. Wiem, co mówię. Spod pia-
sku nic się nie wygrzebie . Ty lko ze żwiru. — 
Głupi jesteś — zaperza się Bob. — Robil iś-
m y koła z żelaznych beczek, zatapialiśmy 
je na piaszczystym dnie i kopali w ich wnę -
trzu. I m było głębiej , t ym w ięce j takich kół 
się dostawiało, aż pod piaskiem dokopywa-
l iśmy się żwiru, a w nim diamentów. 

Dyskusja toczy się po portugalsku. Ktoś 
z boku wtrąca się po angielsku, z t ym śpiew-
nym, gujańskim akcentem. Mały Indianin 
w wie lk im, australi jskim kapeluszu poma-
lowanym na niebiesko, zupełnie pi jany, coś 
tam bełkoce po swojemu. Papugi wrzeszczą 
jakby je z piór skubano i mam ochotę 
przyna jmnie j jednej ukręcić zielony łeb. 

Zaczyna padać deszcz. Chowamy się pod 
dach. Jurek z Kaz ik iem martwią się. Zbyt 
dużo deszczów w tym sezonie. Woda na rze-
ce nie może opaść. A przecież od wysokości 
wody zależy praca nurków. Poniże j 60 stóp 
niechętnie schodzą. Pon iże j stu rzadko któ-
ry . A Mazaruni jest miejscami bardzo g łę-
boka, 

W następnym numerze: 

PERYPETIE 
PEPIKA 



LA PLUS POPULAIRE DES VARSOVIENNES AU SERVICE DE LA PHYSIQUE 

L'ORDRE EUROPEEN SE CONSOLIDE 
SUR L'ODRA ET LA NYSA 

M a d a m e Edyta W o j t c z a k 
est sor t i e g rande t r i o m p h a -
t r i ce du p léb isc i te o rgan isé 
par la presse de la cap i ta l e 
po lona ise qu i ava i t pour but 
de dés i gner la V a r s o v i e n n e 
la plus popu la i r e pour l ' année 
en cours. M m e W o j t c z a k , q u e 
tout l e m o n d e appe l l e à 
V a r s o v i e „ E d y t k a " , est spea-
k e r i n e à la t é l év i s ion . Son 
sour i r e qu i f a i t r ê v e r b ien 
des hommes , j eunes c o m m e 
v i e u x , n 'a r ien d 'un m a s q u e 
pro f ess ionne l . Edy ta W o j t c z a k 
est t ou jours , au studio c o m -
m e à la v i l l e , p l e i n e de j o i e 
de v i v r e ; aucun nuage n 'as-
sombr i t son v i sage . L a p o p u -
la r i t é — e l l e est connue de 
toute la P o l o g n e —- ne lu i a 
pas f a i t p e r d r e la tê te . E l l e 
est r es t ée aussi s imp l e qu 'au 
début de sa carr i è re . C 'es t 
p r obab l emen t pour ce la q u e 
les V a r s o v i e n s l ' a iment tant. 
Et puis, i l f au t b ien l ' a vouer , 
Edy tka est aussi un beau 
br in d e j o l i e f i l l e . 

Pour son quatre-vingtième 
anniversaire, le professeur 
Wojciech Rubinowicz a été 
décoré par le Conseil d'Etat 
de la République Populaire 
de Pologne de l'Ordre de 
l'Etendard du Travail de 
Première classe. La décora-
tion lui a été remise par le 
professeur Janusz Groszkow-
ski, président de l'Académie 
Polonaise des Sciences (notre 
photo). Le professeur Woj-
ciech Rubinowicz est sans 
aucun doute un des plus 
grands physiciens polonais de 
nos temps. Auteur d'environ 
une centaine d'ouvrages, il 
est considéré tant en Pologne 
que dans le monde entier 
comme un des grands 
spécilalistes dans les domai-
nes de la théorie de la di-
fraction, de la mécanique des 
quantas, les méthodes ma-
thématiques applicables dans 

la physique. Le professeur 
Rubinowicz est considéré 
comme le fondateur de 
l'école polonaise de physique 
théorique. Ses travaux sont 
connus des savants tu monde 
entier, il a formé au cours 
d'un demi siècle d'activité 
pédagogique, toute une armée 
de chercheurs qui aujourd'hui 
travaillent dans des dizaines 
de laboratoires de tous les 
continent. Grand spécialiste 
dans le domaine de l'optique, 
il a amélioré la théorie du 
physicien anglais T. Young 
(1733—1829) qui est actuelle-
ment désignée dans les 
ouvrages spécialisées sous le 
nom de théorie Young-Rubi-
nowicz. Le professeur Rubi-
nowicz est titulaire de 
nombreuses décorations et 
distinctions scientifiques qui 
lui ont été remises par 
des académies et universités 
polonaises et étrangères. 

Dans son de rn i e r d iscours 
p rononcé à W r o c ł a w , l e p r é -
s ident du Conse i l des m i -
nistres, Józe f C y r a n k i e w i c z , 
a sou l i gné l ' impo r t ance du 
d é v e l o p p e m e n t des ter res de 
l 'Ouest pour la Po l o gne , pour 
l ' Europe et pour la cause de 
sa sécuri té . L e s f o n d e m e n t s 
de ce d é v e l o p p e m e n t ont é t é 
posé i l y a un quar t de 
siècle. 

L e processus m i l l é n a i r e de 
l ' expans ion g e r m a n i q u e à 
l 'Est a é t é d é f i n i t i v e m e n t 
s toppé et repoussé sur l 'Odra 
et la Nysa . Ce t t e f r o n t i è r e a 
é t é t racée non seu lement 
pour r é p a r e r des d o m m a g e s 
sécula i res causés par l ' espr i t 
d 'agress ion g e rman ique . Ce la 
a é t é f a i t en pensant à l ' a v e -
nir , sous l ' i n f l u ence des p e r -
spec t i ves d 'une po l i t i que sa-
gace r eprésen tée surtout par 
l 'Un ion S o v i é t i q u e pour m e t -
t re f i n une f o i s pour toutes 
à l ' i m p é r i a l i s m e a l l emand 
agress i f . L a f r o n t i è r e sur 
l 'Odra et la N y s a — a sou l i g -
né J. C y r a n k i e w i c z — est 
donc non seu lement l ' a f f a i r e 
de la P o l o g n e et des P o l o -
nais. C 'est une cause qui 
conce rne toute l 'Europe , e l l e 
garant i t la sécur i té de tout 
l e cont inent et, en résultat , 
chaque t en ta t i v e d ' éb ran l e -
m e n t const i tue une menace 
pour no t r e sécur i té na t i ona l e 
et c e l l e d e nos a l l i és . 

L e prés ident du Conse i l J. 
C y r a n k i e w i c z a sou l i gné en -
suite l e dange r que r ecè l e l e 
m o n d e actue l déch i r é par un 
con f l i t en t r e l ' i m p é r i a l i s m e 
et l e soc ia l isme. I l f au t en 
pa r l e r ic i jus tement , à W r o -
c ł a w —• a constaté l e p r és i -
dent du Conse i l — car ces 
t e r res s i tuées sur l 'Odra et 
la N y s a sont l ' ob j e t de l ' a t -
t ent ion des h o m m e s po l i -
t iques de Bonn. On peut 
m ê m e r i squer l ' a f f i r m a t i o n 
que toute l eur pensée po l i t i -
que se concentre sur ces t e r -
res et sur nos f ront i è res . Ca r 
la p r inc ipa l e t endance de la 
po l i t i que de Bonn v i s e à 
abo l i r l ' o rd r e in ternat iona l 
dont les f r on t i è r es nat ionales 
é tab l ies après la gue r r e et l e 
s ys t ème po l i t i que d ' après -
gue r r e sont l e f ondemen t . 

N o u s sommes d e nouveau 
t émo ins d 'une g r ande p r o v o -
cat ion escomptée pour é v e i l -
l e r un t r oub l e in ternat iona l , 

augmente r la tension, é b r a n -
ler les é l é m e n t s du sys t ème 
européen , é tab l i s depuis un 
quar t de s ièc le . C e n'est pas 
pour la p r e m i è r e f o i s que les 
h o m m e s po l i t i ques de B o n n 
ont conçu l e p r o j e t — qu ' i l s 
cons idèrent c o m m e une pe t i t e 
s tabi l isat ion de la p r o v o -
cat ion -— d ' é l i r e l e p rés ident 
de l eur Etat en dehors des 
f r on t i è r es de la R F A — sur 
l e t e r r i t o i r e de Be r l i n -Oues t 
qu i n e f a i t pas par t i e de la 
R F A , qu i est une un i t é po l i t i -
que à part , où l e statut d 'oc -
cupat ion est en v i gueur . 

L a déc is ion de Bonn é v e i l -
l e l ' oppos i t ion nature l l e et 
f o n d é e de la R é p u b l i q u e d é -
moc ra t i que a l l emande , d e la 
Po l o gne , d e l 'Un i on sov i é t i -
q u e et des autres Etats 
social istes. 

L a déc is ion du g o u v e r n e -
m e n t de la R F A po r t e les 
s ignes d 'une p rovoca t i on con -
siente. M a i s i l y a enco r e un 
mot i f qu i se cache de r r i è r e 
ce t te p rovoca t i on . A u cours 
des de rn i è res semaines des 
pe rspec t i v es se sont ouve r t es 
devan t un d ia logue en t re 
l 'Est et l 'Oues t sur la l i m i -
tat ion des a r m e m e n t s nuc lé -
a i res e t des miss i les . S i m u l -
t anément des entre t i ens sont 
en cours en t re qua t r e pu is -
sances pour chercher une so-
lut ion au con f l i t du P r o c h e 
Or i en t . Et e n f i n des en t r e -
t i ens quadr ipar t i t e s ont c o m -
m e n c é à Pa r i s au su je t du 
V i e tnam. Tous ces p r ob l è -
mes, d i f f i c i l e s et pressants, 
peu fac i l es à résoudre , d e -
mandent du temps, de la pa -
t i ence et de l ' endurance . I l 
est beaucoup p lus a isé d ' en -
f o n c e r ic i l e co in de la d i s -
oorde que de f a i r e a vance r 
la so lut ion des p rob l èmes . 

Nous s ommes an imés par 
un seul et un i que mob i l e : la 
conso l idat ion de la pa i x et 
de la sécur i t é européenne , 
a lors que la p rovoca t i on b e r -
l ino ise est encore une p r e u v e 
f l a g r a n t e du dés ir d ' éb ran l e r 
ce t te p a i x et ce t te sécur i té . 

C e qu i se passe — a con -
staté à la f i n de son d i -
scours J. C y r a n k i e w i c z — 
dans nos T e r r e s de l 'Ouest 
et du No rd , sur l 'Odra , la 
N y s a et la Ba l t ique , t é m o i g n e 
du ca rac t è r e dé f in i t i f des 
accords de Po t sdam. Tous 
seux qu i pensent selon des 

ca tégor ies po l i t i ques ra t i on-
ne l les savent q u e des f a i t s 
i r r é v e r s i b l e s se sont p r o -
duits. L a P o l o g n e f u t na -
guè r e ic i , e l l e y est r e v e n u e 
pour y rester à j ama is . ( P A P ) 

S F R U I T S DE 25 A N S 
DE T R A V A I L 

L a Pologne Populaire peut 
être f ière du travail de ses 
ouvriers, de ses paysans, de 
ses ingénieurs, en un mot de 
tous ceux qui l'ont créée au 
cours du quart de siècle qui 
vient de sécouler. Suivant les 
données statistiques inter-
nationales, la Pologne, pays 
faisant partie des nations 
moyennes de notre globe, oc-
cupe actuellement la d ix iè -
me-onzième place dans le 
monde en ce qui concerne 
son potentiel économique. 
Dans certains domaines, 
l 'économie nationale polo-
naise peut servir d 'exemple à 
maints pays; c'est ainsi par 
exemple que la Pologne oc-
cupe une place de choix pa r -
mi les dix premiers pro -
ducteurs mondiaux de matiè-
res premières énergétiques 
(charbon, lignite, gaz naturel 
etc.), d'acier, de minerai de 
zinc, d'engrais de toute sorte, 
de ciment, de bateaux, de 
soude, de tissu de laine, de 
f ibres synthétiques, de seigle, 
de pommes de terre, de bet-
teraves à sucre et de bien 
d'autre produits encore. 

L a Pologne d 'aujourd 'hui 
voisine avec la G r a n d e - B r e -
tagne et la Républ ique Fédé-
rale d 'A l Iemangne en ce qui 
concerne la production de 
houille, avec la Norvège et 

l 'Austral ie pour ce qui est 
de la production d'énergie 
électrique, avec la Hol lande 
et le Canada pour les engrais 
azotés, avec la Belg ique et le 
Brésil pour les appareils de 
télévision, avec la Chine et 
l ' Inde pour le ciment, avec la 
France et l 'Austral ie pour le 
zinc. L a Pologne est non seu-
lement devenue un produc-
teur de première grandeur, 
son économie qui se dévelop-
pe sans cesse lui permet 
d'occuper une bonne place 
parmi les puissance exporta-
trices — dans ce domaine, la 
Pologne Popula i re occupe la 
17-ème place dans le monde. 

L a production industrielle 
polonaise représente à l 'heure 
actuelle environ 2,5 pour cent 
de la totalité de la pro -
duction mondiale, ce n'est pas 
peu si l 'on garde en mémoire 
que la population de la P o -
logne ne constitue qu'à peine 
un pour cent de l 'humanité. 
L a production industrielle 
polonaise caluculée par rap -
port au nombre d'habitants 
du pays n'est que d'un quart 
inférieure à celle des pays 
fortement industrialisés de 
l 'Ouest européen, tels que la 
France, l 'Angleterre, la R F A 
ou l'Italie. 

L e progrès accompli au 
cours des dernières vingtcinq 

années par le travai l leur po-
lonais est particulièrement 
palpable dans le domaine du 
revenu national. A l 'heure 
actuelle, toujours suivant les 
statistiques internationales 
(c'est à partir de celles-ci 
que les grands organismes 
internationaux tel que l ' O N D 
calculent le montant des co-
tisations devant être payées 
par les pays membres) , le 
revenu national polonais par 
habitant atteint le chi f fre de 
700 dollars (contre à peine 
deux cents il y a une v ing-
taine d'années). Est-ce beau -
coup ou est-ce peu? Il est 
assez diff ici le de répondre à 
cette question, car il faut se 
souvenir que le tiers au 
moins des Polonais ne tra-
vaillent pas d'une manière 
productive — ce sont en effet 
des citoyens n'ayant pas l 'âge 
de travailler, car la Pologne 
est une des nations les plus 
jeunes du monde. Pour se 
fa i re une idée du niveau de 
ce revenu, signalons que 70 
pour cent du reste du genre 
humain a un revenu inférieur 
à celui atteint par la P o -
logne. On le voit, les fruits 
de 25 ans de travail des P o -
lonais ne sont pas les moin-
dres. Et puis, ce n'est qu 'une 
étape sur la voie du pro-
grès, car l'appétit vient en 
mangeant. 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

IZ z a b o r u p r u s k i e g o S o b i e s ł a w M r o c k i , k t ó r y o d b y -
w a ł nauką w p o z n a ń s k i m g i m n a z j u m , a n a s t ę p n i e 
p r z y m u s o w ą s łużbę w o j s k o w ą , z g n ę b i o n y r e p r e s j a m i , 
mus ia ł p o r z u c i ć d o m r o d z i n n y i udać s ię na e m i -
g r a c j ą N i e s z c z ę ś l i w y w y p a d e k — k a t a s t r o f a na m o r -
s k i m s ta tku , k t ó r y m p ł y n ą ł d o B a l t i m o r e — s p r a w i ł , 
ż e M r o c k i w y r a t o w a n y p r z e z i n n y s ta t ek , u d a j ą c y 
s ię d o B r a z y l i i , zna l a z ł s ię w p o r c i e R i o de Jane i r o . 
B o k i l k u dn i a ch tu ł a c zk i i p o s z u k i w a n i a c h ś r o d k ó w 
na ż y c i e , S o b i e s ł a w z n a l a z ł b i u r o p l a n t a t o r a , k t ó r y 
p r z y j m o w a ł r o b o t n i k ó w d o p r a c y na p l a n t a c j a c h w 
g ł ę b i B r a z y l i i . 

B e ł e n n i e p o k o j u c o d o n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i w s i a d ł 
w p o c i ą g w i o z ą c y s e tk i w y n ę d z n i a ł y c h r o b o t n i k ó w . 
W p r z e d z i a l e w a g o n u u w a g ę j e g o z w r ó c i ł m ł o d y b l o n -
d y n ; o k a z a ł o s ię , ż e j e s t t o B o l a k r o d e m z K a l i s z a , 

I W i t o l d G r z y m a ł a . O d t e j p o r y w s p ó l n i e d z i e l i ć b ę d ą 
l o s y . Co i ch spo tka na p l a n t a c j i , j a k i e w r a ż e n i a w y -
n iosą z t e g o n o w e g o r o z d z i a ł u w i ch t u ł a c z y m ży -
c iu, c z y t a m y p o n i ż e j . 

O D C I N E K 15 
Ten pochód przez bagnisty las, zarośnię-

t ymi ścieżkami, t rwał ni mnie j , ni w i ę ce j 
niż pięć dni. Nareszcie, k iedy partia robot-
n ików była zupełnie wyczerpana uc iąż l iwym 
marszem, zatrzymano się na niedawno w y -
karczowanym polu, gdzie rosło mnóstwo 
k r zewów, na parę łokci wysokich, pokry tych 
owocami wielkości wiśni. 

By ła to owa plantacja kawy . 
Pedro stanął przed domem zbudowanym 

z grubych pni, za ledwie po wierzchu ocio-
sanych, uszykował partię, sam zaś z w i e l -
k im szacunkiem zameldował Murzynowi , 
stojącemu u drzwi , o swo im przybyc iu. 

Upłyną ł dobry kwadrans, zanim z w n ę -
trza wyszed ł właściciel plantacj i , B ra zy l i j -
czyk, Kreo l , i bys t r ym wzrok i em ogarnął 
przyby łych . 

P r zeg ląd ten w y p a d ł snadź dobrze, bo 
plantator poklepał po ramieniu Pedra, mi le 
uśmiechającego się, potem pol iczy ł zwerbo-
wanych ludzi, a widząc, że są zdrowi i po 
w iększe j części silni, zadowol i ł się obe j rze -
n iem ich z daleka; nie przemówi ł do niko-
go ani słowa i zniknął w sieni z dwoma ol-
brzymimi brytanami, które mia ły na potęż-
nych pyskach żelazne kagańce i wodz i ł y 
dokoła siebie czerwonymi , krwią zaszłymi 
ślepiami, 

P ed ro śmiał się, snadź p r zy j ę c i e ze strony 
plantatora wpraw i ł o go w dobry humor. 
Dał znak i Murzyn i poszli za nim. 

O paręset k roków od domu stało k i lka-
naście niedbale skleconych z gałęzi i k r y -
tych l iśćmi pa lmowymi szałasów, dokoła 
leża ły stosy nie uprzątniętych śmieci. 

B y ł y to pomieszczenia dla robotników. 
W t e j chwi l i jednak ludzie zna jdowal i się 

zapewne p r zy robocie, t y lko ki lkoro zupeł-
nie nagich dzieci na w idok obcych uciekło 
pędem i schroniło się w krzewach poblis-

7 , T ° m a b y ć nasze mieszkanie?! — za-
wołał Mrock i u j r zawszy brudne szałasy 

— l o z to kurniki ! — dodał Wi to ld 
A l e oburzenie obu naszych emigrantów 

wzrosło jeszcze, k iedy wesz l i do wnętrza 
By ło tam zupełnie pusto, na ziemi leżało 
trodhę brudnych szmat, cuchnących z dale-
ka; kilka nędznych, potłuczonych naczyń 
gospodarskich i innych niezbędnych sprzę-
t ów wa la ło się na go ł e j z iemi. Wszędz ie 
uderzało przybysza niechlujstwo i nędza 
najgorszego gatunku. 

Mrock iego chciał P ed ro rozdziel ić z G r z y -
małą, ale ten energ icznymi gestami dał do 
zrozumienia, że ani słyszeć nie chce o rozłą-

ce. Musiano w ięc umieścić ich w j ednym 
szałasie, chociaż nie na j l epszym. 

— Boda j ich licho wz ię ło ! — narzekał da-
l e j Grzymała . — Toż psy u nas lepsze budy 
mają. Całe szczęście, że tu mrozów nie ma. 
A tak to może jeszcze nie p r zy jd z i e na j go r -
sza bieda na nas. Zaraz ja się w e z m ę i tro-
chę porządku tu zrobię. 

R O Z D Z I A Ł X I 

NA PLANTACJI KAWY 
Nasi wychodźcy nie wiedz ie l i jeszcze, ja -

kiego rodza ju pracy będą od nich żądali. 
Wi to ld spodziewał się, że przy kawie nie ma 
w i ę ce j zachodu niż przy burakach; Mrock i 
zaś nie miał po prostu żadnego pojęcia o 
tym, co go czekało. B y ł jednak pełen dobre j 
wo l i i zapału, pochlebiając sobie, że w po-
trzebie nie da się innym ubiec w robocie. 

Jakoż niedługo czekał na próbę swoich 
sił. 

Na drugi dzień po przybyc iu, wieczorem, 
zawiadomił go Pedro , k tóry odg rywa ł na 
plantacj i ro lę karbowego, że skoro świt, 
musi iść z W i t o ldem i z ki lku jeszcze inny-
mi karczować puszczę pod plantację, którą 
zamierzano znacznie rozszerzyć. 

Robotn ików przeznaczonych do tego w y -
pędzono w puszczę, wydano im ostre topory 
i kazano przygo tować z iemię pod k a w o w e 
drzewka, które miano n iebawem zasadzać. 

Okolica, w k tóre j leżała plantacja, była 
jeszcze mało zamieszkana i przeważnie po-
kryta starą puszczą podzwrotn ikową. Pod 
uprawę krzewu k a w o w e g o Are l lana za ją ł 
kilkanaście hektarów, ale zamierzał rozsze-
szyć swo j e plantacje, gdyż jak chodzi ły po-
głoski, miano przedłużyć najbl iższą l inię ko-
l e j ową i wówczas transport towaru nie na-
stręczałby takich trudności jak obecnie, k ie -
dy trzeba go by ło w y w o z i ć w ie lk imi dwuko-
ł o w y m i arbami zaprzęgniętymi w sześć par 
w o ł ó w albo koni. 

P lantator posiadał znaczne przestrzenie, 
ale rosła na nich, jak rzekl iśmy, stara pusz-
cza. 

Składała się ona z o lbrzymich, nie zna-
nych Mrock iemu drzew. 

W wyśc igu do słońca w y b u j a ł y tak, iż 
na jwyższe sosny polskie w y g l ą d a ł y b y przy 
nich jak karły. A l e nie stały one luźno, gdyż 
podszycie lasu stanowi ły różnorakie krze -
w y , tak gęste, że bez maczety nie podobna 
się by ło przez nie przedrzeć. P rócz tego z 
gałęzi zwieszały się niezl iczone pnącza t w o -
rząc gęstą siatkę. Jeżel ibyś ściął jedno drze-
wo, to by się nie przewróci ło , gdyż konary 
jego, splątane z sąsiadami, uniemoż l iwia ły 
upadek, a pnie drzew by ł y nieraz tak grube, 
że kilkunastu ludzi, wz i ąwszy się za ręce, 
z trudnością j e obe jmowało . 

Taką to puszczę miel i trzebić sprowadze-
ni robotnicy, żeby przygo tować grunt do sa-
dzenia młodych drzewek kawowych . 

Praca to była niezmiernie uciążl iwa. K i l -
kunastu robotników otaczało o lbrzyma i ze 
wszystkich stron równocześnie wa l i l i ostry-
mi toporami w pień. 

Tak ie podcinanie kolosa t rwało nieraz ca-
" ł y dzień. P o t e m zabierano się do sąsiednie-

go. Roboty miała dokończyć najbl iższa na-
wałnica. Wicher po rywa ł za łby podrąbane 
kolosy i targał je. Wówczas drzewa zaczy-
nały wal ić się z łomotem, pociągając się 
wza jemnie . Puszcza zamieniała się w stos 
nieprzenikniony drzewa, które szybko w y -
sychało w promieniach podzwrotn ikowego 
słońca. Cennie jsze gatunki z w i e l k im tru-
dem pi łowano na kłody i wyw łóc zono koń-
mi albo wołami . Pospol i tsze zaś oddawano 
na pastwę ognia, k tóry obracał je w ciągu 
kilku godzin w wars twę gorącego popiołu, 
ma jącego użyźnić ogołoconą ziemię. Grub-
sze pnie opierały się jednak ż y w i o ł o w i i 
leżały długo, wyc iąga jąc swe osmalone ko-
nary rozpacz l iwie w górę. 

Upał dzienny, dochodzący do pięćdziesię-
ciu stopni, w y c z e r p y w a ł ogromnie si ły ro-
botników. A l e miel i oni do czynienia i z in-
nymi wrogami : w puszczy roiło się od mos-
k i tow komarów i innych owadów, które 
rzucały się żarłocznie na ludzi i p i ły z n i c h 
krew niel i tościwie. Mrock i i j ego towarzysz 
miel i popuchnięte twarze, karki i s z y j e opę-
dzali się, jak mogl i , a le nie na w i e l e się to 
zdało. 

W ki lka dni, może w tydzień po p r z yby -
ciu, Sobiesław, korzysta jąc z wo lnego dnia, 

poszedł oglądać p lantac ję ; za jmowa ło go bo-
wiem, w jaki sposób przyrządza ją ziarna 
dające powszechnie ulubiony napój. 

Dr zewko kawowe , mające mnie j w i ę c e j 
dwa met ry wysokości , już w dwa lata po 
zasadzeniu zaczyna w y d a w a ć owoc wielkości 
naszej wiśni. Pon i eważ zaś kwi tn ie przez 
osiem miesięcy, widz ia ł w ięc Mrock i na 
plantacj i drzewka pokry te już to do j r za ły -
mi, już to do j r z ewa jącymi dopiero owocami. 
Zbierano je podobno t rzy razy do roku, ale 
pracy plantacja wymaga ła w i e l e i c iągłej . 
Dużo czasu za jmowa ło okopywanie drzewek 
i p ie lenie bujnie pieniących się chwastów. 

D w a j towarzysze, którzy teraz nie rozsta-
wal i się p raw ie ze sobą, z ciekawością oglą-
dali urządzenia p lantacy jne. Zb iór k a w y 
miał się rozpocząć za kilka dni, ale próbną 
partię owoców już zerwano. Macerowano je 
w wodzie , potem, wi lgotne, rozcierano na 
walcach; miękisz owoców przez myc ie w si-
tach oddzielano od ziarna, które w końcu 
suszono. Pracę tę od pewnego czasu w y k o -
nywano jednak za pomocą niedawno zaku-
pionych maszyn. Wa lce blaszane o po-
wierzchni chropowate j , obracając się, miaż-
dży ł y owoce w i śn i owe j barwy . Masa dosta-
wała się do bębna z otworami, przez które 
ziarna w l a t y w a ł y do dużego dołu z wodą. 
Tu ta j mieszano je przez ki lka godzin, roz-
rzucano na ziemi i suszono na słońcu przez 
kilkanaście dni. P o t em specjalnie zbudowa-
ne m łyny oddzie lały skórkę od ziarna, które 
szło do mechanicznych sortowników. Na 
ostatku polerowano kawę w kręcących się 
bębnach. 

P r z y wszystkich maszynach pracowal i 
czarni pod dozorem Mula tów albo Metysów, 
którzy za na jmnie jsze przeoczenie chłostali 
niemiłosiernie robotników, jak za czasów 
niewolnictwa. Zdarzało się, że taki prześla-
dowany robotnik próbował ucieczki. 

Murzyn i opowiadal i sobie dreszczem 
prze jmujące historie o towarzyszach, k tórzy 
uciekli z plantacj i . 

Mrock i dowiedział się od nich oburza ją-
cych rzeczy. O lb r zymie brytany, które z 
łatwością mog ł y rozerwać na kawałk i n a j -
si lniejszego człowieka, b y ł y sprowadzone i 
t r zymane na plantacj i nie ty l e dla zabezpie-
czenia j e j od z łodz ie jów, bo tych w puszczy 
nie ma, i le dla utrzymania w karbach czar-
nych, a g łównie do tropienia zb iegów. 

Skoro ty lko plantator dowiedz ia ł się o 
zniknięciu któregoś z zakontraktowanych 
robotników, których widocznie uważał za 
swoich t e rminowych niewoln ików, natych-
miast wypuszczał za n im w trop dwa strasz-
ne bry tany i dwóch dozorców. 

Szl i oni z psami w las i po lowal i na czar-
nych jak na dzikie zwierzęta. Z w y k l e tego 
samego dnia Murzyn , k tó ry nie mógł znieść 
nieludzkiego obejścia się z n im na plantacj i , 
gdzie nie żałowano plag za na j l że jsze nawet 
wykroczenie , by ł dostawiany z powro t em 
Pedrowi . Ten nie wdawa ł się n igdy w p e r -
swaz je , jedyną jego mową by ł świst rze-
miennego bata. 

Za ucieczkę wymie r zano sto p lag ; po ta-
k im „napomnien iu" zbieg nie móg ł zwyk l e 
przez tydzień podnieść się z barłogu, i to 
skutkowało. P om imo prawdz iwego znęcania 
się nad robotnikami, ucieczki nie zdarzały 
się często. By l i i tacy robotnicy, k t ó r ym 
kontrakt skończył się od paru lat, a jednak 
siedzieli i pracowal i dla A re l l any ; ten zaś 
wy zy sk iwa ł ich niemiłosiernie. 

Wędrówka po plantacj i przygnębi ła obu 
przy jac ió ł . Zrozumie l i , jak trudno będzie 
wy t r z ymać tuta j cały rok. Z c iężkim sercem 
szli nazajutrz do pracy. Tymczasem czekały 
ich nowe przykre doświadczenia. Pedro, pa-
mięta jąc wrog i e zachowanie się wzg l ędem 
niego Grzyma ły , dokuczał mu, jak t y l ko 
mógł. Zamiast dać mu robotę przy samej 
plantacj i , wys ła ł go razem z Mrock im do 
puszczy, gdz ie nasi p rzy jac i e l e musieli „ f o j -
są", czy l i z ak r zyw ionym tasakiem, osadzo-
nym na dług im drzewcu, wyc inać zarośla. 

Ży l i w i ęc przez parę tygodni jak robinso-
nowie, nie widząc całymi dniami o twar tego 
nieba ponad sobą. 

Z początku Wi to ld srodze narzekał na ta-
kie życie, a le może by się z n im pogodził , 
gdyby nie nowe pretensje i nowe prześlado-
wania ze strony Pedra. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Przypominamy jeszcze raz 

WIELKI KONKURS! „ f V*_V l 

DLA PRENUMERATORÓW 
TYGODNIKA POLSKIEGO" 

u : 
Każdy może wziąć udział w "powiększeniu 
rodziny czytelników „TYGODNIKA POLSKIE-
GO". Każdy ma szanse na wylosowanie war -
tościowych nagród 

REGULAMIN KONKURSU 
1. W konkurs i e m a p r a w o w z i ą ć 

udz ia ł ka żdy stały p r e n u m e r a t o r „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " , j ak r ó w n i e ż w s z y s -
cy C zy t e l n i c y i S y m p a t y c y p i sma o r a z 
ci, k t ó r z y p ragną zostać s t a ł ym i C z y -
t e ln i kami „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

2. W l osowan iu a t r a k c y j n y c h na -
gród , k t ó r e o g ł a s zamy obok, m o ż e 
w z i ą ć udz ia ł ka żdy do t y chc zasowy 
p r e n u m e r a t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , 
j e ż e l i z w e r b u j e spośród swo i ch k r e w -
nych, p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h co n a j -
m n i e j j e d n e g o n o w e g o abonenta „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " i p r z y ś l e pod a d r e -
sem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 
23, r u e Ta i tbou t — P a r i s 9 - è m e m a n -
dat z roczną p renumera tą , w y n o s z ą c ą 
d la F r a n c j i 20 F , zaś d la Be l g i i 210 f r . 
be l g i j sk i ch , z za znaczen i em „ W I E L K I 
K O N K U R S " , oraz p o d a s w o j e n a z w i s -
ko , i m i ę i adres . 

J A K Z W I Ę K S Z A J Ą SIĘ 
S Z A N S E 

K A Ż D Y P R E N U M E R A T O R 
M A S Z A N S E 

4. W l osowan iu nag ród b i o rą udz ia ł 
też w s z y s c y n o w i p r enumera t o r z y , 
k t ó r z y z w e r b o w a n i p r z e z do tychczaso-
w y c h p r e n u m e r a t o r ó w i za ich po -
ś r e d n i c t w e m nadeślą p o d adresem r e -
dakc j i manda t z roczną p r enumera tą , 
bądź też p r z e c z y t a w s z y w „ T Y G O D -
N I K U P O L S K I M " w a r u n k i konkursu 
prześ lą sami , be zpoś redn io pod adre -
sem r e d a k c j i ( „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 
— 23, rue Ta i tbou t — P a r i s 9 - è m e ) 
op ła tę r oc zne j p r e n u m e r a t y (d la F r a n -
c j i — 20 F , d la Be l g i i — 210 f r . b e l -
g i j sk i ch ) i zaznaczą na m a n d a c i e 
„ W I E L K I K O N K U R S " . 

T E R M I N O S T A T E C Z N Y 
1 M A J A 

5. T e r m i n nadsy łan ia m a n d a t ó w z 
roczną p r enumera tą o raz dop i sk i em 
W I E L K I K O N K U R S , j ak r ó w n i e ż z g ł o -
szenia do t y chczasowych p r e n u m e r a t o -
r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h abonen-
t ó w u p ł y w a z dn i em 1 m a j a 1969 r. 
( d e c y d u j e data s t emp la poc z t owego ) . 

6. K o m i s y j n e l o s owan i e podanych^ 
nag ród W I E L K I E G O K O N K U R S U od-
b ę d z i e s ię w l oka lu r e d a k c j i „ L A S E - j 
M A I N E P O L O N A I S E — 23, rue Ta i t -
bout — Pa r i s 9 - ème , p r z y udz i a l e ko-< 
m i s j i r e d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą - ( 
c ego nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z a -
n i e m l o sowan ia o ra z zaproszonych £ 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

7. W y n i k i l o sowan ia nag ród W I E L -
K I E G O K O N K U R S U i l ista nagrodzo- j ; 
nych osób og łoszone zostaną na ł a - ( 
mach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w dniu£ 
1 c z e r w c a 1969 r. 

G Ł O W N A N A G R O D A 

3. I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y za rok z g ó r y op łacą m a n d a t a -
m i p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " , z w e r b u j e nasz do t y chc zasowy 
p r e n u m e r a t o r i zg łos i s w ó j udz ia ł w 
konkurs i e , t y m w i ę c e j r a z y b i e r z e 
udz ia ł w l o sowan iu : 
a. z g ł a s za j ąc j e d n e g o n o w e g o abonen -

ta do t ychczasowy nasz p r e n u m e r a -
to r b i e r z e j eden r a z udz ia ł w l o -
sowan iu nag ród ( o t r z y m u j e j e d e n 
„ b o n do par t i c ipa t i on " ) . 

b. z g łasza jąc co n a j m n i e j t r zech n o -
w y c h abonen t ów i p r z y s y ł a j ą c m a n -
daty z roczną p r enumera tą d la nich, 
nasz d o t y c h c z a s o w y p r e n u m e r a t o r 
b i e r z e p i ęc i okro tn i e udz ia ł w loso -
w a n i u nag ród ( o t r z y m u j e 5 „bons 
de par t i c ipa t i on " ) , 

c. z g ł as za jąc c o n a j m n i e j p ięc iu n o -
w y c h abonen t ów i p r z e s y ł a j ą c 
m a n d a t y z roczną p r enumera tą d l a 
ka żdego z nich, d o t y c h c z a s o w y p r e -
numera t o r b i e r z e dz i es i ęc iokro tn ie 
udz ia ł w l osowan iu nag ród ( o t r z y -
m u j e 10 „bons de par t i c i pa t i on " ) . 

W I Z Y T A W P A R Y Ż U 

P r z y j a z d do Paryża ze swego| 
miejsca zamieszkania i z powro-£ 
tem, la tem 1969 roku, 3-dniowyę 
pobyt w P a r y ż u połączony ze j 
zwiedzaniem związanych z Pol-£ 
ską zabytków, zorganizowany^ 
przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 

W I Ę K S Z E N A G R O D Y 
R Z E C Z O W E 

Elektro fon w a l i z k o w y oraz 5 płyt£ 
polskich. 

E lektro fon wa l i zkowy . 
Po lski obrus w y s z y w a n y ln ianj 

+ 6 serwetek. 
Po lski obrus w y s z y w a n y lniany^ 
Polski komplet do k a w y — lnia-

na serweta i 6 serwetek. 
Radio tranzystorowe. 
Ma łe radio tranzystorowe. 
Polska serweta wełniana (pasiak^ 

łowicki ) . 
10 książek polskich. 
8 książek polskich. 

12 polskich ręczników lnianych.l 
Że lazko e lektryczne. 
Suszarka do włosów. 
E lekt ryczny młynek do kawy . 
Ekspres do kawy . 
6 polskich ręczników lnianych, 
oraz 20 nagród pocieszenia. 

W jednej grupie z Holandią, Bułgarią 
i Luksemburgiem 

I ZNOWU MEKSYK -
tym razem celem piłkarzy 

Prze lo t samolotem P L L , ,LOT"ę 
z Pa ry ża do Wars zawy i z powro-
tem dla j edne j osoby i 14-dniowy(< 
pobyt w K r a j u la tem 1969 r. ze| 
zwiedzaniem Warszawy , K rako -
wa i Zakopanego. 

| N A G R O D A „ T R A N S T O U R S " | 

Jeden bi let k o l e j o w y z Paryża,> 
L i l l e lub Metzu do W a r s z a w y i s 
z powro tem w ramach grupowych? 
w y j a z d ó w , organizowanych latem> 
1969 przez Biuro , , T R A N S - ( 
T O U R S " oraz 8 -dn iowy pobyt w? 
K r a j u ze zwiedzaniem Warszawy.5 

„Pierwsze koty za p łoty" z w y k ł o 
s ię m ó w i ć w P o l s c e p r z y okaz j i , k i edy 

\ t rudno j es t j e s zcze dokonać pe łne j 
oceny j ak i egoś z j a w i s k a l u b na p r z y -

\ k ład f o r m y s p o r t o w c ó w na począ tku 
sezonu. T a k też jest i z p i ł ka r zami . 
I ch start do n o w e g o sezonu n i e w y -
pad ł okazale . W s z y s t k i e m u zresztą 
w i n n a pogoda , k tó ra na dz ień p r e m i e -
r y l i g o w e j by ła i dea ln i e taka, j ak m ó -
w i inne po l sk ie p r z y s ł o w i e : „ W mar -
cu jak w garncu" . I r z e c z y w i ś c i e b y ł o 
j ak w t y m n a j g o r s z y m garncu. 

OPOLE TO NIE A M E R y K A 
ŚRODKOWA 

W s z y s t k i e d r u ż y n y p r z y g o t o w a ł y się 
ba rd zo s tarann ie do n o w e g o sezonu, 
w k t ó r y m r o z g r y w a n e m e c z e l i g o w e 
są rundą r e w a n ż o w ą . W s k u t e k f a t a l -
nych w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h 
w s z y s c y m i e l i j e d n a k o w e szanse, a w 
l eps z e j sy tuac j i b y l i ci, k t ó r z y zdąży l i 
już zdobyć o d p o w i e d n i o dobrą k o n -
dyc j ę . D l a t e g o też w s z y s c y d a w a l i 
n a j w i ę k s z e sanse Górnikowi Zabrze, 
k t ó r y p o z w y c i ę s k i m tournée p o a m e -
r y c e Ś r o d k o w e j i P o ł u d n i o w e j m i a ł 
o d p o w i e d n i o dużo czasu, b y z a a k l i m a -
t y z o w a ć się w K r a j u . 

Okaza ł o s ię j ednak , ż e p r z e c i w n i c y 
w c a l e n ie z a m i e r z a j ą r e z y g n o w a ć z 
w a l k i . P i e r w s z y w sezon ie p r z e c i w n i k 
Gó rn ika Z a b r z e pokaza ł pazurk i . B y -
ła n i m drużyna Odry Opole, k tó ra na 
w ł a s n y m bo isku w y w a l c z y ł a r emis i 
u r w a ł a k a n d y d a t o w i na mis t r za j e d e n 
ba rdzo cenny punkt . 

W i d a ć w i ę c z tego , ż e czeka nas 
w i e l e e m o c j i l i g o w y c h , a przec i e ż b ę -
dą one t y l k o t ł em do boga t e go sezo-
nu m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

U/SZySTKO DLA REPREZENTACJI 
O c z y w i ś c i e n a j w a ż n i e j s z y m w y d a -

r z e n i e m sezonu będą e l i m i n a c j e p r z ed 
p i ł ka rsk im i m i s t r z o s t w a m i świata w 
M e k s y k u . W a ż n o ś ć t y ch e l i m i n a c j i 
docen i ł y n a w e t k l u b y l i g o w e , k t ó r e na 
spec j a lne j k o n f e r e n c j i p r z ed se zonem 
zadek l a r owa ł y , ż e n i e z w a ż a j ą c na 
s w o j e w ł a s n e interesy będą p r z e d e 
w s z y s t k i m r e spek t owa ł y interes r e -
prezen tac j i . Oznacza to, że o d d a j ą one 
swo i ch na j l eps zych g rac zy do dyspo -
z y c j i Polskiego Związku Pi łki Nożnej , 
a dok ładn i e j m ó w i ą c , do d y s p o z y c j i 
t r ene ra r ep r e z en tac j i Ryszarda K o n -
cewicza. 

Polski Związek Piłki Nożnej powstał 
w Krakow ie w dniu 21 grudnia 1919 
roku. Dz ia łacze k l u b ó w l i g o w y c h chcą 
uczcić jub i l eusz p ięćdz ies ięc io lec ia 
P Z P N z a k w a l i f i k o w a n i e m się r e p r e -
zen tac j i do f ina łu m i s t r z o s tw świata 
w M e k s y k u . W dniu 50 rocznicy naro-
dzin P Z P N b ędz i e już w i a d o m o , c zy 
a m b i c j e t e zostaną zaspoko jone . Osta t -
ni b o w i e m m e c z e l i m i n a c y j n y Po lska-
Bułgar ia r o z e g rany zostanie w dniu 
9 l i s topada w W a r s z a w i e . 

TRUDNA CZy ŁATU/A GRUPA? 
C z y l o s o w a n i e by ł o dla Po l sk i ł aska-

w e , c zy też n ie? N a to py tan i e p a d a j ą 
ró żne odpow i edz i . Jedni tw i e rd zą , ż e 
d rużyna Po l ska mia ła szczęście, inni 
natomiast u w a ż a j ą , ż e m o ż n a by ł o w y -
losować j e s zcze ł a t w i e j s z y c h p r z e c i w -
n ików . Po l ska b o w i e m znalaz ła się w 
j e d n e j g r u p i e iz Bułgarią, Holandią i 
Luksemburg iem. M e c z z r ep re zen tac j ą 
t e go os ta tn iego k r a j u ro zpoczyna w 
dniu 20 k w i e t n i a ( w K r a k o w i e ) spot -
kania e l im inacy jne . Nas t ępn i e Polska 

gra 7 m a j a z Holandią w Amsterda -
mie, 15 czerwca z Bułgar ią w Sofii, 
7 września rewanż z Holandia w Cho -
rzowie, 12 października z Luksembur -
giem w Luksemburgu i j ak już w y ż e j 
p oda l i śmy 9 listopada z Bułgar ią w 
Warszawie . 

U k ł a d ka l endar za r o z g r y w e k jest d la 
po lsk ich p i ł ka r z y pomyś lny , p o n i e w a ż 
z g r o ź n y m i p r z e c i w n i k a m i , a w i ę c B u ł -
gar ią i Ho l and ią p i e r w s z e spotkania 
g r a j ą u p r z e c i w n i k ó w , natomiast r e -
w a n ż o w e — na w ł a snych boiskach, 
p r z y dop ingu po l sk i e j publ icznośc i . 
C z y j ednak m o ż n a w e l im inac j a ch do 
m i s t r z o s t w św ia ta dz i e l i ć p r z e c i w n i -
k ó w na s łabszych i s i ln i e j s zych? P r z e -
c ież t o w ł a ś n i e w popr zedn i ch r o z -
g r y w k a c h e l i m i n a c y j n y c h ten „ s ł a b y " 
L u k s e m b u r g p o z b a w i ł po lsk ich p i łka -
r z y szans na awans . B ą d ź m y też 
ostrożni z w y s t a w i a n i e m cenzurek i 
l e k c e w a ż e n i e m p r z e c i w n i k ó w . 

Z z a d o w o l e n i e m też m o g ę s tw ie rdz i ć , 
ż e po l scy p i ł ka r z e z d a j ą sobie s p r a w ę 
z t rudnego zadan ia , j a k i e ich czeka. 
Jak j ednak w y n i k a z r o z m ó w p r z e -
p r o w a d z o n y c h z w i e l o m a k a n d y d a t a m i 
do w ł o ż en i a r e p r e z e n t a c y j n e j koszulk i , 
w s z y s c y w i e r z ą , ż e uda i m się po w i e -
lu latach starań os iągnąć ce l — f inał 
mistrzostw świata. 

JAK WALCZyĆ? 
Ostatn ie w y d a r z e n i a na bo iskach p i ł -

karsk ich Europy , a zw łaszcza z w y c i ę -
s t w o ho l ende rsk i e j d r u ż y n y A j a x nad 
s ławną Benf icą j eszcze b a r d z i e j za -
os t r zy ł y czu jność po lsk ich dz ia łaczy 
p i łkarsk ich i samych z a w o d n i k ó w . N a -
c z e l n y m has łem stało s ię p o w i e d z e n i e : 
„Nie ma słabych przeciwników. Z 
wszystkimi trzeba walczyć na n a j -
większych obrotach, bez żadnej taryfy 
u l gowe j " . 

O d p o w i e d ź na py tan i e : j ak w a l c z y ć ? 
muszą zna leźć t r ene r zy , k t ó r z y o c z y -
w i ś c i e o b s e r w o w a ć będą spotkania 
m i ę d z y n a r o d o w e r o z g r y w a n e p r z e z 
p r z e c i w n i k ó w polsk ich p i ł ka r zy . K i b i -
c ó w p i ł ka r s twa p a s j o n u j e natomiast 
inny p r o b l e m : jak ma b y ć zes tawiona 
r ep r e z en tac j a Po l sk i , b y spełni ła s ta-
w i a n e j e j zadania? N a t en t emat pa -
n u j e rozb ieżność op in i i . K r a ń c o w ą 
p r o p o z y c j ę wysunę ł o j e d n o z p i sm 
spo r t owych , u k a z u j ą c e s ię w K a t o w i -
cach, k t ó r e suge ru j e , by szkielet r e -
prezentacji stanowił Górnik Zabrze, 
a k i lku g rac zy do uzupe łn ien ia 
wziąć z Legi i lub innych zespo łów. 
T a k i e s t aw ian i e s p r a w y ubod ło o c z y -
w i ś c i e k i b i c ó w z W a r s z a w y , k t ó r z y 
p r oponu ją o d w r ó c e n i e sy tuac j i , a w i ę c 
wa r i an t : Leg ia plus ki lku z Górnika. 
W y d a j e się j ednak , ż e ob i e t e p r opo -
z y c j e n i e są dobre . Jest t o już s p r a w ą 
t r ene rów , b y w zespo l e z apanowa ł o 
z rozumien ie , z g ran i e i te e l e m e n t y t ak -
tyk i , k t ó r e d a j ą p r z e w a g ę nad p r z e -
c iwn ik i em . 

O d z y w a j ą się co p r a w d a g łosy, że 
p r z y d a l i b y się nam te raz ci w s z y s c y 
p i łka r ze po l sk i ego pochodzen ia , k t ó r zy 
b łyszczą na p i łkarsk im n ieb ie innych 
k r a j ó w , a l e po lscy z a w o d n i c y t w i e r -
dzą, ż e i w ł a s n y m i s i łami w y w a l c z ą 
paszpor ty do Meksyku . 

Ż y c z y m y im powodzen i a . 

Wacław K O R Y C K I 



WIELKANOCNE OPOWIADANIE HENIA 
A Z Y W A M S I Ę 
H E N I U . Heniu 
Zubrzycki. M a m 
dwanaśc i e lat. 
M i e s z k a m y pod 

_ P a r y ż e m . M ó j t a -
ta p r a c u j e w duże j f ab r y c e , a 
m o j a m a m a n i e p racu j e , t y l -
ko s iedz i w domu a lbo cho-
dzi na k a w ę do babusi . Ba -
busia i dz iadz ia m i e s zka j ą 
n i eda l eko od nas, na ul icy 

Qua to r z e Jui l le t . Dz iadz ia m a 
d ług i e w ą s y , a babusia m a 
astmę. Ja chodzę do babusi i 
dz iadz ia w każdy- c zwar t ek , bo 
w c zwar t ek n i e m a l ekc j i . L u -
b i ę d o nich chodz ić , bo babu-
sia rob i k lusk i na parze , a 
dz iadz ia opow iada m i pe łno 
c i e k a w y c h r z e c z y i c zasem 
nawe t śp i ewa s tare p iosenki . 
Raz , g d y t am by ł em , p r z y j e -
chała do nich j edna po lska 
pani. Dz iadz ia akurat śp i ewa ł 
p iosenkę „Ja za w o d ą , t y za 
w o d ą , j a k ż e ja ci buz i podam, 
p o d a m ci j ą na l i s t eczku" . Ja 

p o w i e d z i a ł e m dz iadz i , że n ie 
r o zum i em , co to znaczy . N o 
bo jak m o ż n a podać buz ię na 
l is teczku. Dz i adz i a o d p o w i e -
dz ia ł m i , ż e j ak Urosnę, to 
z r o zumi em , że można , i już . 
C i e k a w e . Z o b a c z y m y . K i e d y ś -
m y o t y m m ó w i l i , w e s z ł a ta 
po lska pani . T o by ła pan i z 
gaze ty po l sk i e j , k tó ra się na -
z y w a „ T y g o d n i k P o l s k i " . M ó j 
d z i adz i a a b o n u j e tę gaze t ę i 
m y też ją k u p u j e m y . Ja też 
ją c z y t am . N a j b a r d z i e j i n t e r e -
s u j e m n i e o p o w i a d a n i e „ D i a -
m e n t y i a l i g a t o r y " . C zy tać i 
pisać po po lsku nauczy ł em 
się w domu, bo u nas n i e m a 
po l sk i e j szko ły . N a początku 
n ie chc ia łem się uczyć , bo j ę -
z y k po lsk i w y d a w a ł m i się 
ba rdzo t rudny , w i ę c tata po -
w i e d z i a ł m i , ż e j eś l i się 
będę uczy ł , to dostanę p r a w -
d z i w ą p i łkę f u t b o l o w ą , a j e -
śli się n i e b ędę uczy ł , t o do -
stanę f i g ę . W i ę c zab ra ł em się 
do nauk i i t e ra z j e s t em n a -
p r a w d ę rad, ż e s łucha łem się 
ta ty , bo m o g ę c zy tać i po p o l -
sku, i po f rancusku. P r z e c z y -
t a ł em już d w i e po l sk i e k s i ą -
żk i : „ A w a n t u r a o B a s i ę " i 
„H i s t o r i a żó ł t e j c i ż e m k i " . 

W i ę c k i e d y ta polska pan i 
z gaze ty „ T y g o d n i k P o l s k i " 
p r z y j e c h a ł a do dz iadz i , t o za -
py ta ła mn ie , j ak się n a z y -
w a m , i l e m a m lat i c z y u -
m i e m po polsku. T o ja o d p o -
w i e d z i a ł e m , że u m i e m , i na -
w e t z a d e k l a m o w a ł e m j e j 
w i e r s z y k ,,A jak poszed ł k r ó l 
na w o j n ę " , bo go znam na 
pamięć . W t e d y ta pani m n i e 
zapyta ła , co b ędę robi ł , k i e -
dy będę duży . „ B ę d ę p isa ł w 
g a z e c i e ! " -— p o w i e d z i a ł e m . 
T a k m i s ię w t e d y w y d a w a ł o , 
a l e t e ra z myś l ę , ż e k i e d y b ę -
dę duży , t o chyba zostanę l i -
s tonoszem, bo b a r d z o lub i ę 
l is ty , a lbo m o ż e b ędę j e źd z i ł 
na Ks i ę ż y c . A l e n a j p i e r w m u -
szę uróść. M a m a codz i enn ie 
rob i zupę z „ l é g u m e s " — n i e 
w i e m , jak t o jest po po lsku 
— bo podobno w t y m jest ż e -
lazo i w i t a m i n y i od t ego 
s ię rośnie. Ja myś l ę , że bez 
t e j zupy też b y m urósł , a l e 
muszę ją jeść i s iedz ieć c i -

cho jak m y s z pod mio t łą , b o 
k i edy g r ymaszę , t o m a m a za-
raz s ię g n i e w a i m ó w i , ż e n ie 
m a m w s t y d u . 

W i ę c k i edy p o w i e d z i a ł e m 
t e j po l sk i e j pani , ż e k i e d y 
będę duży , to będę p isa ł w 
gazec ie , to ta pani m i p o w i e -
dz ia ła , ż e b y m już t e raz coś 
napisał . T a k ą po lską „ r é d a c -
t i on " , j ak w szkole , t y l k o po 
polsku. O W i e l k a n o c y , o t y m 
jak ja spędzam Wie l kanoc . I 
j e s zcze dodała , ż e j eś l i t o na -
piszę, t o ona to w y d r u k u j e 
w gazec i e „ T y g o d n i k P o l s k i " , 
i j a za to, ż e nap isa łem, d o -
stanę, w p r e zenc i e ładną 
ks iążkę . Dz iadz ia zaraz p o -
w i e d z i a ł za mn ie , ż e napiszę . 
W i ę c t e raz p iszę . P i s z e m y w e 
dwóch . Dz iadz ia s iedz i obok 
m n i e i gada, a ja p iszę . 

Dz iadz ia m ó w i tak : „ I n o 
czasem ps iakręcka n i e napisz , 
że ja w e W i e l kanoc p o t r a f i ę 
z j eść na śn iadan ie tuz in j a j 
na t w a r d o , b o b y m się mus ia ł 
z e w s t y d u pod z i e m i ę za-
paś ć ! " N i e w i e m , po co d z i a -
dz ia to m ó w i , bo przec i e ż ja 
nie będę p isa ł o t y m , i l e on 
p o t r a f i z j eść , bo to s ię do 
gaze ty n i e nada j e . Babus ia 
pow iada , ż e do ga z e t y t r z eba 
pisać o kocankach i o p i san-
kach, bo t o s ię n a d a j e i t o 
jest w z r u s z a j ą c e . A l e ja k o -
canek n i g d y n ie w i d z i a ł e m , 
bo one k w i t n ą t y l k o w P o l -
sce, a te, co k w i t n ą w e F r a n -
c j i , to n i e są p r a w d z i w e . T a k 
t w i e r d z ą babusia i dz iadz ia . 
Chyba t o p r a w d a , b o oni u -
rodz i l i się w Po l sce , t o w i e -
dzą, j ak t a m jest . O p o w i a d a -
ją , ż e w P o l s c e W i e l k a n o c 
jest prześ l i czna. W s z y s c y l u -
d z i e m a l u j ą j a j k a i kupu ją 
s zynk i o ra z k ie łbasy . M y też 
m a l u j e m y j a j k a i k u p u j e m y 
po l sk i e k i e łbasy i s z ynkę od 
po l sk i ego rzeźn ika , pana D u -
dy , k t ó r y m i es zka w V a n v e s , 
a l e dz iadz ia w c i ą ż p o w t a r z a , 
ż e w P o l s c e w s z y s t k o b y ł o 
inacze j i l epsze . P o d o b n o w 
Po l s ce w drug i dz i eń św ią t 
w s z y s c y o b l e w a j ą się w o d ą , 
i to porządn ie . M n i e się t o 
ba rd zo podoba. M y też s ię 
o b l e w a m y , a le t y l k o tak t r o -

szkę i k ró tko . Dz i adz i a m ó -
w i ł , że k i edy m ies zka ł na 
N o r d z i e —• m ó j dz iadz ia po 
p r z y j e ź d z i e do F r a n c j i p r a co -
w a ł t rochę w kopa ln i — to 
m i a ł p r a w d z i w ą polską W i e l -
kanoc, b o t am się w s z y s c y 
o b l e w a l i jak ludz ie . N i e 
w i e m , co to znaczy : j ak lu -
dz ie . Chyba z r o zumiem, g d y 
b ędę duży . B a r d z o chc i a łbym 
zobaczyć p r a w d z i w e kocank i , 
p r a w d z i w e p isanki i p r a w -
d z i w y dyngus, t y l k o czy to 
c zasem n ie w y g l ą d a smutn ie , 
bo dz iadz ia , k i edy o t y m 
w s p o m i n a , t o m a ł zy w o -
czach. Ra z spy ta ł em się m a -
m y , co to m a znaczyć , to m a -
m a m i pow i edz i a ł a , ż e dzia-_ 
dz i jest marko tno , bo on t a -
k i e św ię ta jak W i e l k a n o c 
chcia ł spędzać w Po lsce . Ja 
myś l ę , ż e k i e d y b ędę duży , 
t o za rob i ę dużo p i en i ędzy , k u -
p ię auto i z a w i o z ę dz i adz i ę na 
W i e l k a n o c do Po l sk i , t a m 

gdz i e się urodz i ł , ż eby m u 
już n i e by ł o marko tno . 

Już m n i e r ęka bo l i od p i -
sania, i p l e cy też, a tu j e s z -
cze babusia chce, ż e b y m n a -
pisał , ż e m y na W i e l k a n o c 
p r z y g o t o w u j e m y św ięconkę , 
i ż e babusia z m a m ą p ieką 
babki . Ja m ó w i ę , ż e dz iadz ia 
m i pow i ed z i a ł , ż e w s z y s c y 
P o l a c y w e F r a p c j i tak rob ią , 
w i ę c po co o t y m pisać, ka ż -
dy o t y m w i e . „ A l e barana 
n ikt n ie p iecze , a m y p i e c ze -
m y ! " — złości s ię babusia. A 
dz iadz ia k a ż e m i j eszcze 
w s z y s t k i m ż y c z y ć W e s o ł e g o 
A l l e l u j a , bo tak się w P o l -
s c e m ó w i na W i e l k a n o c . W i ę c 
W e s o ł e g o A l l e l u j a . A ode 
m n i e p o z d r o w i e n i e dla 
wszys tk i ch d z i ad z i ów i b a b u -
si. N i e ch i m w W i e l k a n o c 
n ie b ę d z i e markotno . G d y 
m y urośn i emy , z a w i e z i e m y 
ich na W i e l k a n o c do Po l sk i . 

Heniu Z U B R Z Y C K I 

Wymieniamy korespondencje 
J O Ë L L E V A S S A L — 12, r u e 

L i a n c o u r t , P a r i s 14-e ( F r a n c e ) — 
u c z e n n i c a , lat 16, p r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą z P o l s k i 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m lub a n g i e l -
s k i m . 

F R A N Ç O I S E E S P R I T — 146 bis, 
r u e d e l a C o l l i n e 54, N a n c y ( F r a n -
ce ) , s tuden tka , p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o n t a k t k o r e s p o n d e n c y j n y z m ł o -
d z i e żą s tudencką z P o l s k i . P r o s i 
o l i s t y w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

A N N A S T R Ą C Z E W S K A — B o -
g u s z ó w , ul . Ł ą c z n a 612 — ma l a t 
16 i b a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z k o l e ż a n k a m i l u b k o l e g a -
m i z F r a n c j i l ub B e l g i i . C h ę t n i e 
w y m i e n i w i d o k ó w k i i z d j ę c i a a k -
t o r ó w . O d p i s z e na k a ż d y l is t . 

G W I D O N K I N A S T O W S K I — 
K r a k ó w 15, u l . K a z i m i e r z a W i e l -
k i e g o 144/27 — p r o s i o p o m o c w 
n a w i ą z a n i u k o r e s p o n d e n c j i z n a -
u c z y c i e l e m p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , 
a z a m i e s z k u j ą c e g o w e F r a n c j i . 
I n t e r e s u j e s ię m e t o d y k ą m a t e -
m a t y k i w k o ń c o w y c h l a t a c h n a -
uc zan i a s z k o ł y p o d s t a w o w e j i w 
s z k o l e ś r e d n i e j . Z n a j ę z y k a n -
g i e l s k i i n i e m i e c k i . 

E L Ż B I E T A B Ą K O W S K A — 
K r u s z w i c a , u l . F a b r y c z n a 5 m l , 
p p w i a t I n o w r o c ł a w , w o j . b y d g o s -
k i e — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
c h ł o p c e m l u b d z i e w c z y n ą w w i e -
k u 17—18 la t . 

M g r inż . J A N D Z I K — W a r -
s z a w a 12, u l . O l s z e w s k a 8 m 45 — 
c h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę 
z R o d a k a m i z F r a n c j i l u b B e l g i i . 
M o ż e p i sać na r ó ż n e t e m a t y o r a z 
w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i i z n a c z k i 
p o c z t o w e . 

K R Y S T Y N A C I E S I E L S K A — 
K r a k ó w 26, u l . S m o l n a 10 m 2 — 
s tuden tka , l a t 22, c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą f r a n -
cuską i b e l g i j s k ą . I n t e r e s u j e s i ę 
l i t e r a t u r ą , t e a t r e m , f i l m e m , s p o r -
t e m . Z b i e r a w i d o k ó w k i i o p a k o -
w a n i a z c z e k o l a d . L u b i t a ń c z y ć 
i ś p i e w a ć , g r a na m a n d o l i n i e . 
M o z ę w y s y ł a ć ł a d n e z n a c z k i p o c z -
t o w e . 

H A L I N A K U T Z N E R — I n o w r o -
c ł a w , O s i e d l e P i a s t o w s k i e 1 m 87, 
w o j . b y d g o s k i e — p r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć z d z i e w c z y n ą l u b c h ł o p -
c e m w w i e k u od 14 d o 17 la t . . 

M A R C I N S I K O R A — K o s t u c h n a 
k / K a t o w i c , u l . D w o r c o w a 8 m 4, 
p o w i a t T y c h y , w o j . k a t o w i c k i e — 
z z a w o d u j e s t o g r o d n i k i e m . I n -
t e r e s u j e g o u p r a w a i h o d o w l a 
r oś l in o z d o b n y c h w k r a j a c h o 
b o g a t e j h i s t o r i i o g r o d n i c z e j j a -
k i m i są B e l g i a , H o l a n d i a i F r a n -
c j a . D l a t e g o c h c i a ł b y za p o ś r e d -
n i c t w e m , , T P " n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z l u d ź m i o p o d o b n y c h 
z a i n t e r e s o w a n i a c h . P r ó c z o g r o d -
n i c t w a h o d u j e g o ł ę b i e p o c z t o w e 
zb i e r a r ó w n i e ż z n a c z k i p o c z t o w e l 

gewcu*ie deó ̂ Jeunes JOYEUSES PAQUES! 

En f in „ a v r i l j onche la t e r -
re en f l e u r d'un f r a i s tap is " . 
L e p r in t emps ! C o m m e nous 
avons eu un h i v e r p lutô t e x -
c ep t i onne l l emen t rude — moi , 
i l m 'a f a i t p lus d 'une f o i s 
songer à la r e t r a i t e d e Rus -
sie en 1812, à L é o n To ls to ï 
( „ L a G u e r r e et la P a i x " ) , et 
à V i c t o r H u g o ( „ i l ne igea i t , 
i l ne igea i t toujours. . . " ) , — l e 
r enouveau est v r a i m e n t l e 
b i envenu. Chantons - l e a v e c 
les poetes . A v e c G u i l l a u m e 
A p o l l i n a i r e : 

„ L ' h i v e r est m o r t tout enne igé 
On a b r û l é les ruches b lan-
ches 
Dams les j a rd ins e t les v e r -
gers 
Les oiseaux chantent sur les 
branches 
L e p r i n t emps d a i r l ' a v r i l l é -
ger . . . " 

Avec Géra rd de Ne rva l : 

„Le printemps verdissant et 
rose 

C o m m e une n y m p h e f r a î c h e 
éc lose 
Qui , sour iante , sor t de l ' eau. . . " 

A v e c l a m a r q u i s e de S é -
v i g n é : 

„ N o u s avons un f o r t a ima -
b l e temps, plus d 'h i ve r , une 
'espérance de p r in t emps q u i 
v a u t m i e u x q u e l e p r i n -
temps. . . " 

P e u t - ê t r e a l l e z - v ous vous 
r é c r i e r et m e f a i r e o b s e r v e r 
q u e q u e l q u e g r ande so i t -e l l e , 
M a d a m e de S é v i g n é n'est pas 
un poè te au sens str ict du t e r -
me , e t que la phrase q u e j e 
v i ens de c i t e r n 'est qu 'assez 
m o d e s t e m e n t poé t ique . Je vous 
l ' a ccorde b i en vo l on t i e r s ; vous 
n ' a v e z pas tor t . Ma i s m o i 
aussi, j ' a i ra,ison. Ca r ce n'est 
pas pour poé t i s e r no t r e p r i n -
t emps à nous — l e p r i n t emps 
f r ança i s — que j ' a i r appo r t é 
ce t te phrase de l ' i l lus t re é p i -
sto l ière . ma i s un iquement à 
cause de l ' express ion „ u n e 
espérance de p r i n t e m p s " — 
en raison du f a i t q u e ce t t e 
express ion m 'a inc i té à m e 
t ranspor te r en espr i t en P o -
logne. 

S o u f f r e z qiue je vous d ise 
pourquo i . 

C o m m e vous le save z en 
P o l o g n e , l e p r in t emps p r o p r e -
m e n t d i t est p r é c édé par une 
m a n i è r e d ' ouve r ture , pa r un 
„pe t i t p r in t emps " , un p r é a m -
bu l e qu 'on appe l l e „ p r z e d -
w i o ś n i e " . O n a r endu ce m o t 
en f rança is pa r „ a v a n t - p r i n -
t emps " . „ L ' a v a n t p r in t emps 
est l a plus b r è v e sa i son" — 
l i t - on dans „ P o l o g n e — r é a -
l i tés e t p r o b l è m e s " (un e x c e l -

l ent o u v r a g e éd i t é en 1966 
à Va r sov i e , en f rança is , 
na ture l l ement , p a r les E d i -
t ions Sc i en t i f i ques de P o l o g n e 
— j e ne saurais t r o p vous l e 
r e c o m m a n d e r ) . Ce t a v a n t -
p r in t emps se d i s t ingue p a r 
son instab i l i t é : l ' h i v e r s 'y 
e n t r e m ê l e au pr in temps , la 
ne i ge à la p lu ie , et l a p lu i e 
au sole i l . Que l r appor t y - a - t -
i l en t r e ce t t e p r imesau t i è r e 
saison et M a d a m e de S é v i g -
né? Justement , j ' y v i ens . 
V o i l à : pour a v o i r souvent en -
tendu p a r l e r du „ p r z e d w i o ś -
n i e " . e t p o u r a v o i r lu des 
descr ip t ion du p r in t emps p o -
lonais, j ' e s t ime qu ' „ a v a n t -
p r i n t e m p s " ne laisse pas pas -
se r l e l y r i s m e don t est c h a r -
g é l e beau m o t de „ p r z e d -
w i o ś n i e " . Se lon mo i , l e seul 
é q u i v a l e n t f rança i s e xac t de 
„ p r z e d w i o ś n i e " , cést p r éc i s é -
m e n t „ u n e espérance de p r i n -
temps" . . . 

Ce n 'est é v i d e m m e n t là que 
m o n op in ion à m o i — j e v e u x 
d i re : c 'est c on t rove r sab l e . En 
r evanche , ce qui n ' es t pas 
su je t à con t rove rse , c 'est l e 
f a i t qu ' en P o l o g n e , l e p r i n -
temps „ m û t " dure env i r on 
deux mo is — a v r i l e t mai . 
R e s s e m b l e - t - i l au nôtre? Ju-
g e z - e n v o u s - m ê m e s . En vo i c i 
que lques vues : 
„ D é j à la a i gogne accoura i t , 
voilait à son p in f a m i l i e r 
Ses ai les b lanches dép l oyées 
p récoce é tendard pr in tan ie r ! 
D e r r i è r e e l les, pa r bata i l l ons 
cr iards, v ena i en t les h i r onde l -
les 
Qui s 'assembla ient autour des 
eaux . becque tant la boue 
sous l e ge l 

D u sol, pour bât i r l eur abr i . 
Et v e r s l e soir dans les 
sous-bois 
O n en tenda i t l e chuchot is des 
bécasses. Des t r oupeaux 
d 'o ies 
Sauvages p l ana i en t v e r s l e 
oiel , au-dessus des f r o n d a i -
soins basses. 
E t s 'abat ta ient en jacassant 
quand e l les se senta ient t r o p 
lasses. 
P o u r se r eposer en p l e i n 
champ. Tand i s q u e l e s grues 
gémissa i en t 
Sans cesse, dans les p r o f o n -
deurs du oie l b l eu qu i s ' ob-
scurcissait . . . " 

C ' é ta i t un e x t r a i t du L i v r e 
X I de ce t te s o m m e po lona i se 
qu 'est l e „ M e s s i r e T h a d é e " 
d e M i c k i e w i c z ( t radui t par 
Char l es Dobz insky ) . V o i c i 
ma in t enan t une descr ip t ion 
dlun c répuscu le pr in tan ie r en 
P o l o g n e due à l 'un des m e i l -
l eurs pe in t res du p a y s a g e p o -
lonais . l e r omanc i e r Joseph 
W e y s s e n h o f f (1860—1932): 

„ L e crépuscule , encore p l e in 
de so le i l , d o r é sur une mo i t i é 
du f i r m a m e n t , ma i s pourchas -
sé sur l ' aut re par une b l an -
cheur d ' o p a l e imb ibée de 
v io l e t , p e r m e t t a i t de r e c o n -
na î t re que les aunes r i g ides , 
les f r ê l e s bou l eaux et les a r -
bustes courts enve l oppa i en t 
d é j à l eu r r a m u r e h i v e r n a l e 
d 'une g a z e de v e r d u r e chau-
de , q u e des mi l l i ons de pet i ts 
g l a i v e s aigus, au v e r t t endre , 
po in ta i ent dans les p laces hu -
mides de la c la i r i è re , tandis 
q u e ça et là, les f l a m m e s j a u -

nes des popu lages cr ia ient 
é l o q u e m m e n t que l e p r i n -
temps éta i t venu. . . " (Joseph 
W e y s s e n h o f f : „ L e M a r t r e et 
la F i l l e " , t raduc t i on de P a u l 
Caz in , G a l l i m a r d , Par i s , 1930). 

En P o l o g n e , cet te „ g a z e d e 
v e r d u r e c h a u d e " sert aussi 
d 'écr in è des ann ive rsa i r es 
(ce lu i de la p r o c l a m a t i o n de 
la Const i tut ion du 3 M a i 1791, 
pa r e x e m p l e ) , e t à des f ê t e s 
don t les plus impor tan t es — 
Pâques , l e P r e m i e r m a i — 
sont d 'a i l l eurs cé l éb rées dans 
l e m o n d e ent ier . 

A propos de Pâques , c o m -
m e c'est d é j à dans t ro is jours , 
i l f a u t que j e songe sé r i euse -
m e n t à m e m e t t r e au t rava i l , 
c ' e s t - à -d i r e à co l o re r des 
oeu fs . Dans n o t r e f am i l l e , on 
cé l èbre P â q u e s à la po l ona i -
se. M o i , j e co lo re des oeufs , 
m a m è r e f a i t d e s babas, m o n 
f r è r e f a i t la nave t t e e n t r e la 
ma i son et d i v e r s c ommerçan t s 
po lona i s e t nous app ro v i s i on -
ne de toutes sortes de „ m e t -
k i " , „ k r a k o w s k i e " , „ w a r s z a w -
skie" . . . D i m a n c h e nous nous 
a t tab le rons tous d e v a n t l e 
so lenne l „ ś w i ę c o n e " . „ A h ça 
m e r a p p e l l e la P o l o g n e ' " 
dura à n ' en po int douter m o n 
grand-pere . . . C e sera tout à 
la f o i s ga i et émouvan t . Et 
l e lundi , nous nous e m p l o i e -
rons toutes a f f a i r e s cessantes 
a nous arroser mutue l l emen t . 

v o . u ? . o b s e r v e z - v o u s encore 
ces v i e i l l e s e t i n va r i ab l emen t 
cha rmantes coutumes? 

J e „ Y o u s souhaite de joyeu-
ses Pâques. 

M A R T I N E 
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SZANOWNA PANI ANNO! 

Spadla na mnie wielka tra-
gedia. Straciłam męża, zosta-
łam sama z dzieckiem kilku-
letnim i zupełnie nie wiem, 
jak sobie dam radę. Na razie 
dostałam różne odszkodowa-
nia i jeszcze przez parę mie-
sięcy będę miała z czego żyć. 
Ale co potem? Ja nic nie 
umiem, nie mam żadnego 
zawodu, nigdy nie pracowa-
łam. Skończyłam tylko szko-
łę, mówię bardzo dobrze po 
francusku. Wyszłam za mąż 
bardzo wcześnie, mąż dobrze 
zarabiał i nie chciał, żebym 
ja pracowała. I co teraz mo-
gę robić? Jeszcze nie za-
częłam żadnych starań. Chcia-
łam najpierw poradzić się 
pani. Niech pani nie myśli, 
że się boję pracy, boję się 
tylko, że nie podołam moim 
obowiązkom. A nikogo nie 
mam, żadnej rodziny, na któ-
rą mogę Uczyć. Rodzina męża 
jest dla mnie zupełnie obca, 
zresztą mieszkają w innym 
mieście. Bardzo proszę pani 
Anno o kilka słów. 

BEZRADNA WDOWA 

D R O G A P A N I ! 

B a r d z o P a n i w s p ó ł c z u j ę w 
nieszczęśc iu. R o z u m i e m , co to 
znaczy strac ić j edyną b l iską 
osobę. A l e o c z yw i ś c i e n ie 
m o ż n a w p a d a ć w rozpacz , 
t r zeba myś l e ć o przysz łośc i . 
P o w i n n a się pan i r o z e j r z e ć 
w o k o ł o . P ó j ś ć do j ak i egoś 
b iura poś redn i c twa pracy , 
p r z e j r z e ć gaze t y , gd z i e cza-
sem m o ż n a zna leźć og łosze -
nia. N i e m a pan i żadnych 
k w a l i f i k a c j i , w i ę c nie m o ż e 
pan i l i c zyć na j akąś dobrą i 
dob r z e p łatną pracę . A l e jest 
pan i bardzo młoda i m o ż e 
pan i zdobyć z a w ó d . N a l e ż y 
się d ow i ed z i e ć o kursy np. 
s tenotyp is tek , s ekre ta rek c z y 
też o kursy k r o j u i szycia. 
Myś l ę , ż e na r a z i e t r zeba 

w z i ą ć j a k ą k o l w i e k pracę , j a -
ka się naw in i e . P o t e m r ó w -
nocześn ie p racu jąc — w i e m , ż e 
to c iężko, a le nie m a r a d y — 
trzeba s ię będz i e uczyć j a -
k i egoś z a w o d u . 

N a pan i p r z y k ł a d z i e n a j l e -
p i e j w idać , j ak w a ż n e jest 
dla k a ż d e j k ob i e t y w d z i s i e j -
szych czasach pos iadan ie za -
wodu . T y l k o to d a j e n i e za l e ż -
ność i pe łne r ó w n o u p r a w n i e -
nie. M y ś l ę , ż e pan i podo ła 
s w o i m c i ę żk im o b o w i ą z k o m , 
ż y c z ę t ego z ca łego serca. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mój syn ma kłopoty z nau-
ką. Jest to chłopiec bardzo 
chorowity, nerwowy i praco-
wity. Ale widocznie mało 
zdolny. Wszystko przychodzi 
mu z wielkim trudem. Inne 
dzieci raz przeczytają, już 
wiedzą i umieję, on nie. Sie-
dzi nieraz do późnej nocy, bo 
nie może nadążyć. Gdy coś 
mu się uda, gdy dostanie 
dobrą notę, od razu inaczej 
wygląda, dosłownie zmienia 
się na twarzy. Ale to bardzo 
rzadko mu się zdarza. Częś-
ciej spotykają go niepowo-
dzenia i złe stopnie. Gdyby 
nie pracował — wiedziała-
bym dlaczego mu się nie 
udaje. Ale tak — to już do-
prawdy nie wiem, co z tym 
chłopcem robić. Jestem pew-
na, że on jeśli nawet dobrze 
umie, denerwuje się i źle ro-
bi zadania. W szkole tego nie 
rozumieją, nie mają czasu 
zajmować się każdym dziec-
kiem. Nie mam żalu do nau-
czycieli, ale jest mi bardzo 
przykro i martwię się, bo ten 
chłopiec w oczach chudnie i 
blednie. Ostatnio nie mogę go 
nawet namówić do jedzenia, 
jest tak przejęty swoimi wy-
nikami w nauce. Marzyłam 
kiedyś o tym, że będę go 
kształcić, że dam mu to 
wszystko, czego ja sama nie 

miałam. Bo mnie nie było 
stać na naukę, dziś mogę so-
bie pozwolić, żeby syna wy-
kształcić. Ale co z tego, kie-
dy jest taki niezdolny. Bła-
gam, niech mi pani coś pora-
dzi, bo to jest wielkie zmar-
twienie. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e w i e r z ę w to, że syn pa -
ni jest aż tak n i e zdo lny , b y 
p r z y so l i dne j p r a c y nie m ó g ł 
sobie po radz i ć w szko le . 
Szko łę , a n a w e t un iwe r s y t e t 
kończą n ie t y l k o geniusze . 
K o ń c z ą t akże ba rdzo p r z e -
c iętni . P o z i o m szko ły jest 
dos t osowany do p r z e c i ę tnych 
m o ż l i w o ś c i dz iec i i m ł o d z i e -
ży . D l a t e g o myś l ę , że p o w i n -
na pan i j ak n a j s z y b c i e j p o r a -
dzić s ię j ak i e go ś l ekarza , 
bądź psycho loga . W w y p a d k u 
pan i syna musi być inna 
p r z y c z y n a t rudnośc i niż b r a k 
uzdo ln ień . T r u d n o m i o c z y -
w i ś c i e osądzać, j aka jest ta 
p r z y c zyna . A l e spec ja l i śc i p o -
w i n n i go obe j r z eć , zbadać , 
o b s e r w o w a ć . Z pewnośc i ą 
z n a j d ą p o w ó d i w t e d y ł a t w i e j 
b ędz i e dz i ecku i pan i pomóc . 
R a d z i ł a b y m także udać s ię do 
s zko ły i p o r o z m a w i a ć z n a u -
c zyc i e l em. D o w i e d z i e ć się, j a -
k i e u w a g i m a j ą p edagodzy . 
C o chłopcu za r zuca ją , j a k 
o cen ia j ą j e g o pos tępy . Z d a n i e 
f a c h o w c ó w jes t tu ba rdzo 
w a ż n e . A ponadto , w a r t o , ż e -
b y w szko le w i e d z i a n o o t ych 
k łopotach, o t ym , i l e czasu 
dz i ecko pośw i ęca na naukę, 

0 j e g o z d e n e r w o w a n i u i cho -
row i t ośc i . D z i w i ę się, ż e d o -
tychczas n i e by ła pan i na t a -
k i e j r o z m o w i e w szkole . P r o -
szę to j a k n a j r y c h l e j z rob ić . 
1 n ie z a ł a m y w a ć się. N a p e w -
no ch łop iec j eszcze z akończy 
s w o j ą naukę z w y r ó ż n i e n i e m , 
t ak i e c h w i l o w e t rudnośc i o 
n i c z y m n i e św iadczą . 

A N N A 
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T a k za t y tu ł owa ła j edno ze 
s w y c h l i c znych p łóc ien — 
o b r a z ó w o l e j nych A n i e l a P a -
j ą k ó w n a (1864—1912). Z a -
m ies z c zony tu por t r e t s ios t ry 
p r z e d s t a w i a H e l e n ę B a r l i ń -
ską, obecn ie o f i a r o d a w c z y n i ę 
d la M u z e u m N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e d w ó c h p o r t r e t ó w 
n a m a l o w a n y c h p r z e z A n i e l ę 
P a j ą k ó w n ę . Z n a k o m i c i e w y -
c h o w a n a i wyks z t a ł c ona w 
K r a j u i za granicą , ar tys tka 
m a l a r k a m ia ł a w s w y m do -
robku w i e l e cennych prac 

ma larsk i ch •— p o r t r e t ó w , p e j -
z a ż y i m in ia tur . 

W histor i i j ednak b a r d z i e j 
u t rwa l i ł a j e j p o z y c j ę od do -
robku a r t y s t y c znego p r z y -
j a źń ze S t a n i s ł a w e m P r z y b y -
s z e w s k i m (1868—1927) j e d n y m 
z c z o ł o w y c h d r a m a t u r g ó w i 
pow i eśc i op i sa r zy po lsk ich, 
p r z eds t aw i c i e l em m o d e r n i z -
m u i d ekaden t y zmu n i e m i e c -
k i e go i po l sk iego . 

NOWA METODA WCZESNEGO WYKRYWANIA R A K A 
Onko l od z y są zdania , i ż 

p r z y w s p ó ł c z e s n y m stan ie 
w i e d z y na t emat schorzeń 
n o w o t w o r o w y c h , j edyną sku-
teczną me todą zwa l c zan ia n o -
w o t w o r ó w jest m o ż l i w i e 
w c z e s n e ich w y k r y c i e w 
o r g a n i z m i e ludzk im. D o t y c h -
czas w d iagnos tyce n o w o -
t w o r ó w s tosowano badan ie on-
ko l og i c zne oraz p r o m i e n i e X . 

KACZKA DZIWACZKA 

U m o ż l i w i a ł y one s t osunkowo 
w c z e s n e w y k r y c i e schorzenia . 

Osta tn io — dr A n n H a b e r -
m a n z U n i w e r s y t e t u T e m p i e 
w F i l a d e l f i i ( U S A ) , w y s t ę p u -
jąc na V I A m e r y k a ń s k i e j 
K o n f e r e n c j i , p o ś w i ę c o n e j b a -
dan i om nad n o w o t w o r a m i , 
o św iadczy ł a , ż e na j sku t e c z -
n ie j sza , g w a r a n t u j ą c a n a j -
w c z e ś n i e j s z e w y k r y c i e n o w o -
t w o r u w o r gan i zm ie , jest 
zbadana p r ze z nią m e t o d a f o -
t o g r a f i c z n e j r e j e s t r a c j i c i e -
p ło ty c iała — t z w . m e t o d a 
t e r m o g r a f i i . 

D r A n n H a b e r m a n p r o w a -
dzi ła m e t o d ą t e r m o g r a f i c z n ą 
badan ia nad r a k i e m p i e r s i , w 

Ciągu sześciu lat. Spośród 
510 kob i e t p r z ebadanych dr 
H a b e r m a n u 32 s tw i e rd z i ł a 
schorzen ia n o w o t w o r o w e , z 
c z e go 27 p r z y p a d k ó w uda ło 
s ię w y k r y ć dz i ęk i m e t o d z i e 
t e r m o g r a f i c z n e j , p o l e g a j ą c e j 
na f o t o g r a f i c z n y m za r e j e s t r o -
w a n i u p r o m i e n i p o d c z e r w o -
nych w y s y ł a n y c h p r z e z p iers i . 

R a k p iers i jest n a j n i e b e z -
p i ec zn i e j s zą d la kob i e t cho -
robą, k tó ra z w y k l e p r o w a d z i 
do śmierc i m i ę d z y 40 a 44 r o -
k i e m życ ia . A m e r y k a ń s k i e 
T o w a r z y s t w o W a l k i z N o w o -
t w o r a m i ob l i c zy ło , iż w 1968 r. 
na raka p ie rs i umar ł o w S ta -
nach Z j e d n o c z o n y c h 27 t y s i ę -
cy kob ie t . 

A n i e l a P a j ą k ó w n a by ł a 
matką S tan i s ł awy P r z y b y -
s zewsk i e j , r ó w n i e ż ma la rk i , 
a także p isark i , k tó ra zas ł y -
nęła w latach m i ę d z y w o j e n -
nych j ako autorka d r a m a t ó w , 
j a k np. „ S p r a w a Dan tona " , 
n o w e l i pow ieśc i . 

Zam i e s z c zone tu zd j ę c i a 
w y k o n a n e zosta ły w M u z e u m 
N a r o d o w y m w W a r s z a w i e , 
podczas ekspozyc j i , u k a z u j ą -
c e j da r y spo łeczeńs twa d la 
M u z e u m . ( K . Sz. ) 

PRZEPŁYW KRWI WYTWARZA ELEKTRYCZNOŚĆ 
Badacze ame rykańscy o p r a -

c o w a l i t echn ikę w y k o r z y s t y -
w a n i a ob iegu k r w i ż y w e j 
istoty j a k o ź ród ła dos ta rcza -
j ą c ego energ i i e l ek t r y c zne j . 
W p e w n y m sensie o d k r y c i e 
to p o s ł u g u j e się p r z e p ł y w e m 
k r w i w taki sam sposób, w 
j ak i i n ż y n i e r o w i e c ze rp ią 
p r ą d e l ek t r y c zny w h y d r o -
e l ek t r own ia ch z energ i i p r z e -
p ł y w u r zek . 

D o t e j po r y p r z e p r o w a d z a -
no dośw iadczen ia w y ł ą c z n i e 
na zw ie r zę tach . Jednakże t ę 
samą technikę m o ż n a zas to -
s ować na ludz iach, w ce lu 
c ze rpan ia e l ek t rycznośc i z ich 
k r w i o b i e g u d la uruchamian ia 
w e w n ę t r z n y c h p r z y r z ą d ó w 
medyc znych . N p . można ją 
użyć do uruchamian ia r e gu -
la tora r y t m u , m a ł e g o p r z y -
r ządu e l ek t r onowego , p o b u -
d z a j ą c e g o serce do p r a c y u 
pac j en ta , u k t ó r e go na tura l -
ny m e c h a n i z m kont ro l i serca 

u l eg ł uszkodzen iu w s k u t e k 
choroby . 

Obecn i e r e gu l a t o r y t ak i e 
umieszcza się ch i ru rg i c zn i e 
w c i e l e pac jenta , a ka żda 
zmiana ba te r i i w y m a g a n o -
w e g o zab iegu ch i rurg i c znego . 
Na tomias t tak ie s amoregene -
r u j ą c e ź ród ł o m o c y napędza -
ł oby p r a w d o p o d o b n i e r e gu l a -
tor p r z e z ca ł e ż yc i e pac jenta . 

T e n n o w y sys tem opraco -
w a n y zosta ł p r z e z g r u p ę b a -
d a c z y na U n i w e r s y t e c i e M a -
ry l and . S y s t e m s tosowany w 
l abo ra t o r ium na psach i k r ó -
l ikach, b y ł z p o w o d z e n i e m u -
ż y w a n y p r z y r ó żnych w a r i a n -
tach, w k tó rych j edną e l ek -
t r odę umieszczano w e w n ą t r z , 
a drugą na z e w n ę t r z n e j 
śc iance przeds ionka ( g ó rne j 
k o m o r y serca), w e w n ą t r z i 
p o p r a w e j s t ron ie p r z eds i on -
ka, w e w n ą t r z i na l e w e j k o -
m o r z e lub w e w n ą t r z i na 

p r a w e j k o m o r z e . P r z y k a ż -
d y m z t y ch w a r i a n t ó w stały 
po z i om ene rg i i e l e k t r y c zne j 
b y ł 2—4 ra zy w i ę k s z y od 
n i e zbędnego d la r egu la to ra . 

B i o l og i c zn i e w y t w a r z a n a 
e l ek t ryczność by ła m i e r zona 
i s tosowana p r z y w i e l u o -
kaz jach , a l e w i ększość tych 
dośw iadczeń do tyc zy ła e l ek -
t rod r e a k t y w n y c h — to zna -
czy , że e l ek t r ody b y ł y s top-
n i o w o z u ż y w a n e podczas 
r eakc j i e l ek t r ochemic zne j , 
k tó ra w y t w a r z a ł a energ ię . 
T a k w i ę c e l ek t r ody t e b y ł y 
w istoc ie um i e s z c z onym i w 
c i e l e ba t e r i am i t y p u g a l w a -
n icznego , k t ó r e z o s t awa ł y w 
końcu zużyte . N o w a me toda 
pos ługu j e się o g n i w a m i obo -
j ę tnym i , c z y l i n i e r e a k t y w n y -
mi e l ek t r odami p l a t y n o w y m i , 
k t ó r e pozos ta ją n i e zm i en i one 
i mogą być dz i ęk i t e m u uży -
w a n e przez czas n i eok reś l o -
ny. 
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PANIE REDAKTORZE! 

„Weźmij jelenia albo łosia, porąb w 
sztuki, jakie chcesz, odwarz, wstaw 
nacedziwszy rosołem i warz, a gdy 
dowiera, wlej powidła rozpuszczone 
octem, przydaj soku wiśniowego, słod-
kości, pieprzu, imbiru, goździków, cy-
namonu, przywarz, a daj na stół..." 

Co to jest? Otóż jest to po prostu 
jeden z popularniejszych staropolskich 
przepisów na rosół. Wymyślił go w 
siedemnastym wieku autor jednej z 
pierwszych polskich książek kuchar-
skich, kuchmistrz hrabiego Aleksandra 
Michała Lubomirskiego, Stanisław 
Czerniecki. Nie myślcie, że strzelił mi 
do głowy niemądry pomysł namawia-
nia Was, abyście sobie na Wielkanoc 
ugotowali rosół z jelenia czy też z łosia. 
Powtórzyłem to dla zabawy, bo w 
święta nikt nie ma głowy do poważ-
nych tematów, a również i z tej przy-
czyny, że aura świąteczna sprzyja 
wszelkiego rodzaju wyprawom w prze-
szłość. 

Jak wyglądała Wielkanoc w daw-
nych czasach? Przepyszną widowisko-
wością odznaczała się rezurekcja, to 
znaczy uroczyste nabożeństwo wielka-
nocne z procesją, w trakcie której 
strzelano z moździerzy. 

W dawnych czasach jajkiem dzielo-
no się po rezurekcji, o północy. Istniał 
także zwyczaj, że spotkawszy się przy 
wielkanocnym stole, najzawziętsi nie-
przyjaciele podawali sobie dłonie na 
znak pojednania i przebaczali nawza-
jem. Stół zasię wielkanocny uginał się 
pod ciężarem przeróżnych szynek, 
mięsiw, jaj, kiełbas, placków, mazur-
ków i innych marcepanów. Nasi 
przodkowie mieli spust. W jednej 
starej książce przeczytałem, że „u 
księcia Swidrygiełły trwał obiad sześć 
godzin i najmniej sto trzydzieści po-
traw zawierał... Gamrat, biskup kra-
kowski, później arcybiskup gnieźnień-
ski zjadał na jeden raz 12 kapłonów... 
Niejaki Bogdan, rządca dóbr czud-
nowskich, zjadał na śniadanie skopo-
wą pieczeń, gęś, dwa koguty, pieczeń 
wolową, ser i trzy chleby, przy tym 
wypijał dwie miary miodu; obiad zaś 
jego składał się z dziesięciu porcji wo-
łowiny i kilku porcji ci&ęciny i ba-
raniny; po nich spożywał kapłona, 
gęś, prosię, pieczeń wołową, skopową 
i wieprzową... Pewien szlachcic z wo-
jewództwa malborskiego, wstawszy od 
odbiadu, zjadał kopę jaj twardych 
albo pięć kuropatw..." Oczywiście, nie 
wszyscy dawni Polacy tak pałaszowali 
— książka, w której to przeczytałem, 
zatytułowana jest „Żarłocy znakomici 
w Polsce" —- ale chyba nie będzie 
przesadą twierdzenie, że zarówno w 
dawnej jak i w dzisiejszej Polsce lu-
dzie lubili i lubią sobie podjeść, zwła-
szcza na Wielkanoc. To przecież Pola-
TUos>V'te$ćlili p r z v s ł o w i e : Dobra wieść, 

Podobnie jak pradziadowie innych 
nacji, nasi przodkowie lubili sobie 
ta/cze na Wielkanoc coś niecoś golnąć 
Niektórzy trochę w zaglądaniu do JciŹ 
liszka przesadzali, i w efekcie wyczy-
niali dosyć dzikie niekiedy błazeń-
stwa. Sławetny książę Karol Radzi-
wiłł Panie Kochanku na przykład 
gdy razu pewnego był już dobrze pi-
jany, zaczął się rozbierać, besztając 
przy tym szlachtę. Jednemu dał pas 
złoty, mówiąc: „Darujęć, durniu" — 
drugiemu kontusz: „Na, świnio!" — 
innemu spinkę brylantową: „Trzymaj, 
ośle!" — innemu znowu żupan: „Weź, 
kpie!" Zostawszy w spodniach tylko i 
w koszuli, siadł na wóz, na którym 
była ogromna baczka napełniona wi-
nem, i który szlocha zaczęła ciągnąć 

po ulicach Nowogródka. Wóz co kil-
kanaście kroków zatrzymywał się, a 
kto chciał, kielich lub garnek nadsta-
wiał i książę czop od beczki odty-
kał... 

O tym, jak sobie z takimi gagatkami 
radzono, informuje wydana w r. 1794 
„Apteczka Lekarstw Domowych". Stoi 
tam m. in. tak: „Kiedy komu chcesz 
gorzałkę, wino albo inszy trunek 
obrzydzić, weźmij żabę zieloną, ale nie 
ropuchę, ususz ją i utrzyj na proszek, 
dawaj tego proszku w trunku jakim 
pijakowi pić, możesz mu tym obrzy-
dzić pijaństwo". „Apteczka" poucza 
również, jak pijanego otrzeźwić: „Kie-
dy chcesz prędko pijanego otrzeźwić, 
daj mu pić dużo octu, możesz mu dać 
także jeść kapustę surową kwaśną, 
pomaga i to". 

Na dymiące czupryny skutecznie 
musiał działać także dyngus. W daw-
nych czasach „w poniedziałek wielka-
nocny mężczyźni oblewali wodą ko-
biety, a we wtorek i dni następne 
kobiety mężczyzn". Stąd chyba przy-
słowie: Od Wielkiejnocy do Zielonych 
Świątek, można daść śmigus i w pią-
tek. „Oblewano się rozmaitym sposo-

bem — zanotował jeden z pamiętni-
karzy. — Amanci, chcąc tę ceremonią 
odprawić bez przykrości, skrapiali 
lekko różaną lub inną pachnącą wodą 
po ręku, czasem po gorsie, małą jaką 
sikawką albo z flaszeczki. Ci, którzy 
swawalą nad dyskrecją przekładali, 
oblewali i damy wodą prostą, chlusta-
jąc garnkami, śklenicami lub dużymi 
sikawkami prosto w twarz albo od 
nóg do góry". 

No, dość tego gadu-gadu. Wracajmy 
tedy z dawnej Polski na ziemię, do 
naszych osiedli, siadajmy do święcone-
go. Pomyślmy o tym, że Polska jest 
tylko jedna, i że choć dzieli nas czasem 
odmienność zapatryvoan na takie czy 
inne sprawy, to jednak przy tym pa-
chnącym Ojczyzną miłą wielkanocnym 
stole, do którego wszyscy jak jeden 
mąż zasiedliśmy, należy wzorem na-
szych dziadów wyciągnąć ku sobie 
przyjazną dłoń. 

Staropolskim zwyczajem życzę Wam, 
Drodzy moi, wesołego alleluja i smacz-
nego jajka. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

WZOR „PISZE SIĘ" WOSKIEM NA SKORUPCE 
A NASTĘPNIE JAJKO FARHUJE. STĄO: „PISANKA' 

ŻAŁOBNA KARTA WYCHODŹSTWA 
Z szeregów Wychodźs twa polskiego i 

g rona ludzi związanych w pewnych o-
kresach z emigrac ją ubyl i ostatnio: 

J O Z E F M A J C H R Z A K , długoletni ak -
t ywny działacz Zw iązku Po laków „Zgo -
d a " w Niemczech gromady Bochum-
Dahlhausen (Westfa l ia ) , zmarł 1.XI. 
1968 r. Zy ł lat 68. 

W A L E N T Y S Z Y M C Z A K , urodzony 30. 
XII.1888 r. w Rudzie (Poznańskie) czło-
nek polskich zespołów śpiewaczych na 
terenie Westfa l i i od 1908 roku, działacz 
To w . „Jedność" i Zw iązku Po l aków 
„ Z g o d a " , zmarł 19.1.1969 r. w Dor tmun-
dzie. Zy ł lat 80. 

M A R I A R E N C Z K O W S K A , urodzona w 
Polsce w 1882 r., jedna z najstarszych 
w Brazyl i i Polek-emigrantek, długolet-
nia działaczka społeczna, zmarła 20.XII. 
1968 r . w Apucaranie (Płn. Parana ) . 
Ży ł a lat 86. 

J A D W I G A F L I G E R , urodzona w B łoc -
ku k/Olsztyna, zmarła 4.XII.1968 r. w 
Apucaranie (Brazyl ia ) . Ży ł a lat 69. 

W A L E R I A N B E K I S Z , urodzony na 
Litwie, st. ogniomistrz, uczestnik kam-
panii wrześniowej i kampanii włoskie j , 
odznaczony licznymi medalami polskimi 
i brytyjskimi , zmarł w Londynie 13.1. 
1969 r. Z y ł lat 63. 

R O M A N J A N U S Z K O B Y L I Ń S K I , uro -
dzony w Gdańsku, w czasie drugie j 
w o j n y uczestnik ruchu oporu, po w o j -
nie działacz na terenie Niemiec i A u -
stralii, zmarł 16.XII.1968 r. w Melbourne 
Australia) . Zy l lat 46. 

W I Ę C K O W S K I , ps. „Czu-
A K - «czestnik Powstania 

szawskiego, odznaczony licznvmi 
^ " ' " z ' v , Tatar5 l2 W B u » a l o V s A , " j r i H . 

k « J t l É r d ługo l e tn ia p r a c o w -
nica Po l sk i e go C z e r w o n e g o K Ï » ? ï î ^ 
K 1 ' i ? e Ł zmar ła 10.11.1969 r. ź t ^ i t t 

A D A M T R U S C O M E , żo łn i e r z A K ,,,? 
z n a c z o n y l i c z n y m i o rde ram i polsk. 'm" i 
b r y t y j s k i m i z m a r ł 20 lu t e go 1969 r w 
L o n d y n i e . Z y ł lat 74. w 

M I C H A Ł H A I . I C Z - B L O M B E R G , b a r -
tysta scen wars zawsk i ch , c z ł onek Z A S P 
zmar ł w L o n d y n i e 1.III.196» Z y ł lat 8o" 

W Ł A D Y S Ł A W K O Z U L A nr . w e L w o -
w i e , zo łn i e r z W P , w y k ł a d o w c a Po l sk i e -
g o G i m n a z j u m w V a l i v a d e ( I nd i e ) z m a r ł 
S k u t e g o 1969 w S y d n e y (Aus t ra l i a ; . Z y ł 

M I E C Z Y S Ł A W B U C Z Y Ń S K I , kapral 
kompanii sanitarnej I Samodzielnej 

B rygady Spadochronowe j w Angli i , 
zmarł 29 stycznia 1969 w Szkocji . 

H I L A R Y M I K O S Z A , kapitan Żeglugi 
Wie lk ie j , odznaczony Krzyżem Walecz -
nych i OBE, zmarł 5 lutego 1969 w Lon -
dynie. Z y ł lat 74. 

K O N R A D S O B O C I U K , żołnierz II K o r -
pusu, uczestnik wa lk o Monte Cassino, 
zmarł 17 stycznia 1969. Zy ł lat 66. 

L U D O M I R K R Y Ń S K I , płk W P , k a w a -
ler Orderu Virtuti Militari i wie lu in-
nych odznaczeń, zmarł 26 stycznia 1969 r. 
w Leicester. 

J O Z E F M E L L E R b. kombatant obu 
wo jen , odznaczony licznymi medalami 
belgi jskimi, f rancuskimi, angielskimi i 
amerykańskimi, zmarł w Sallaumines 
(Francja ) , 23 lutego 1969. Z y ł lat 71. 

S T E F A N B L U G E st. sierż. Polskich 
Sił Powietrznych w Wie lk ie j Brytanii , 
zmarł 12 lutego 1969 w Londynie. Zy ł 
lat 55. 

S T E F A N D O P I E R A Ł A , lotnik, zmarł 
w Angl i i 26 lutego 1969 r. Zy ł lat 53. 
ru, długoletni działacz poloni jny, zmarł 

S Y L W E S T E R N O W A K , ur. w Pyzdrach 
nad War ta , uczestnik wa lk w ruchu opo-
w Thieu (Franc ja ) 4 lutego 1969. Zy ł 
lat 72. 

Ignacy Wilczyński dyrygent chóru koś-
cielnego i organista, zmarł 11 lutego 
1969 w Abscon (Franc ja ) . Zy ł lat 51. 

E D W A R D H O R S K I , ur. w Busku, st. 
sierż. B rygady Karpackie j , tobrukczyk, 
inwal ida wojenny, odznaczony m. in. 
Krzyżem Zasługi i Krzyżem Monte Cas-
sino, zmarł 15 grudnia 1968 w Brad fo rd 
(Angl ia ) . Zy ł lat 67. 

K A T A R Z Y N A S Z Y S Z Y Ł Ł O W I C Z , dłu-
goletnia nauczycielka polska we Francj i , 
zmarła 2 marca 1969. Ży ła lat 73. 

Z Y G M U N T L I L I E N T H A L , doktor praw, 
adwokat , b. dziekan Izby A d w o k a c k i e j 
w Krakowie , zmarł 1 marca 1969 w Lon-
dynie. 

S T A N I S Ł A W G U S T A W R O H M , p łk , Ie-
f-1"" , s ,J>.. i nwa l i da w o j e n n y , odznaczony 
l i c znymi o rde ram i , z m a r ł 21 lu t e go 1969 
w L o n d y n i e . 

„ J ? ? ? * R A N S O M , b. nauczyc i e l ka g i m -
n a z j u m po l sk i e go w S tnwe l l P a r k ( A n -
g l i a ) , zmar ł a 4 lu t ego 1969. 

W Ł O D Z I M I E R Z P I O T R K R Z Y Z A N O W -
?«Kï:„'"Zyn, ,„"- kaP>tan Pilot PSP, zmarł 
28 lutego 1969 w Altr incham koło Man -
chester (Ang l ia ) . Zy ł lat 60 

o c r o d e c z k u 
Z o c i e p l e n i e m t e m p e r a t u r y w i o s n a 

ro z tacza z n ó w s w ó j n o w y urok , p o -
k r y w a k w i e c i e m d r z e w a w o g r o d z i e i 
w les ie , a na z i e l o n y m d y w a n i e łąk 
i t r a w n i k ó w w y s z y w a b a r w n e k o b i e r -
ce z k w i a t ó w . P t a k i p r z e l o t n e p o w r a -
ca j ą w r o d z i n n e s t rony , a z n im i i 
kuku łka , o k t ó r e j m ó w i się, ż e g d y za -
k u k a na g o ł y las — to b ę d z i e g ł o d n y 
czas ; a g d y zakuka w z i e l o n y m g a j u 
— s p o d z i e w a j s ię u r o d z a j u . 

W o g r ó d k u w a r z y w n y m roś l iny n i e 
rosną j e s z c z e „ w oc zach " , b o i p r z y -
m r o z k i s traszą, a l e z c o ra z c i e p l e j s z y -
m i d n i a m i p ó j d ą c o r a z s z ybc i e j „ w 
g ó r ę " . 

C O K O 1510 w K W I E T N I U ? 
G d y w y s i e w nas ion n i e zosta ł j e s z -

cze ukońc zony — m u s i m y s ię śp ieszyć , 
aby t o w y k o n a ć d o p o ł o w y mies iąca . 
D a l e j : s a d z i m y sadzonk i r ó żnych sałat , 
kapus t y , s z u f l e r ó w w c z e s n y c h , p o r ó w , 
cebul i . I m p r ę d z e j , t y m m n i e j p ó ź n i e j 
p o d l e w a ń . T r z e b a p o m y ś l e ć p r z y t y m 
o k o l e j n o ś c i z b i o r ó w , aby d o b r z e u ż y ź -
n iona z i e m i a n i e leża ła od ł o g i em . 

W c z e s n e z i emn iak i r ó w n i e ż s a d z i m y 
na zagon i e . D la w c z e s n y c h ods tęp w 
l in i i 45 cm, d la pó źnych — 60—70 c m . 
W d r u g i e j p o ł o w i e m ies iąca s i e j e m y 
f a s o l ę (har ico t nains) , choć to t r o chę 
r y z y k o w a n e . M o ż n a t en w y s i e w p r z y -
śp i eszyć i posadz i ć f a s o l ę w don i c z -
kach lub skr zyneczkach , u m i e s z c z o -
nych w c i ep ł ym , n a w e t c i e m n y m l o k a -
lu, a g d y g r o ź b a p r z y m r o z k ó w m in i e , 
r o z s a d z a m y ju ż w c i ep łą z i e m i ę na 
dz ia łce . 

P a r ę s ł ó w o p r z y k r y w a n i u nas ion . 
P r z y k r y c i e nas ion z i em ią p ł y t s z e b y w a 
w i o s n ą , a g ł ębsze po rą l e tn i ą ; p ł y t s z e 
na z i e m i t łus te j , g ł ębs z e na chude j . 
N a ogó ł z i a rno w i n n o b y ć p r z y k r y t e 
w a r s t w ą d w a r a z y g rubszą an iże l i 
g rubość danego z iarna . 

Da l s za praca na z a g o n i e to : w y s i e w 
r z e p y , w c z e s n e j m a r c h w i , r e d y z k i . 
O c z y s z c z a m y też roś l iny , k t ó r e z i m o w a -
ły , spu l chn i amy z i e m i ę i o s a d z a m y 
p a t y k i na dz i a ł c e m a ł e g o g roszku . P a -
m i ę t a m y o u p o r z ą d k o w a n i u dz ia łk i 
t r u s k a w e k . N a p r z y g o t o w a n y c h k w a -
drac ikach z i e m i s i e j e m y późną kapus -
tę, b ia łą i c z e r w o n ą i tak z w a n ą 
Marcelin à grosse tête, p o d o b n i e k a -
l a f i o r y de Naples i kapus t ę b r u k s e l -
ską, aby w k o ń c u c z e r w c a m i e ć w ł a s -
ne sadzonk i . S i e j e m y t eż c z e r w o n e b u -
raczk i na sałatę , a w inspekc i e l u b 
pod p r z y k r y c i e m m e l o n y , o b e r ż y n ę i 
s e l e r y o r a z p o m i d o r y . 

A C O D O R O B O T Y W S A D Z I E ? 
Jak co r o k u t r z eba z d e z y n f e k o w a ć 

d r z e w a , s z c z egó ln i e j a b ł o n i e i g rusze , 
g d y pęk i k w i a t ó w n i e r o z w i j a j ą s ię 
j eszcze . S z ko dn ika , k t ó r y n i s z c z y k w i a -
ty , uśmie r ca się p r z y p o m o c y t e g o 
o p r y s k u w i o s e n n e g o a lbo p r o s z k i e m 
p o c h o d n y m od D D T , tak s a m o p r z e d 
p ę k n i ę c i e m p ą k ó w . D r z e w a j ab ł on i z a -
g r o ż o n e m s z y c a m i (puceron l a n i g è r e ) 
chron i ć m o ż n a p r z y p o m o c y s p e c j a l n e -
g o p ł ynu , a r o z p y l a c z k i e r u j e m y w t e -
dy na k o r o n ę d r z e w u n i k a j ą c l iśc i . 
W i e m y , ż e g d y z n i s z c z y m y p i e r w s z e z 
s i edm iu r o c znych poko l eń mszyc , b ę -
d z i e m y m i e l i s p o k ó j w c i ągu c a ł e g o 
la ta . W począ tku k w i e t n i a szczep i s ię 
r ó w n i e ż d r z e w a na ukos, a w p o ł o w i e 
m ies iąca w k l in . P o w s t a ł e r a n y t r z e -
ba tak o b ł o ż y ć maśc ią , aby p o w i e t r z e 
n i e dochodz i ł o . 

A W O G R Ó D K U K W I E T N Y M ? 
W a r t o t r o c h ę czasu p r z e z n a c z y ć i 

u p r a w i e k w i a t ó w , k t ó r e w z a m i a n 
d a j ą w i e l e p r z y j e m n o ś c i i u p i ę k s z a j ą 
os i ed la ludzk i e . G d y n i e ma się w i e l e 
w o l n e g o czasu, t r z eba h o d o w a ć k w i a t y 
w i e l o l e t n i e , i tak r o z p l a n o w a n e , b y 
od w c z e s n e j w i o s n y do p ó ź n e j j e s i en i 
k w i t ł y k o l e j n o . P o w i e d z m y jeszcze , ż e 
b u l w y k w i a t o w e sadz ić t r z eba na 
4—6 c m g ł ęboko , a l e t o z a l e ż n e j es t 
od w i e l kośc i . Sadz i ć na l e ż y w z i em i 
n i e c i ę żk i e j . W y g r a b i ć t r z eba r ó w n i e ż 
t r a w n i k , u w a ł o w a ć go , lub za ł o ż y ć 
n o w y , w y s i e w a j ą c t r a w ę Ray-gras l u b 
Lawn-grass. Częs to p o d l e w a ć ! A l e j k i 
p o r o s ł e t r a w ą lub p e r z e m oczyszcza 
P ł y n N e c r o l (1 k i l o N e c r o l u na t o - i o o 
l i t r ó w w o d y , n a j l e p i e j d e s z c z o w e j ) 
G d y z i em ia sucha, z ros ić w o d ą , a g d y 

a l e 

W A S Z O G R O D N I K 



La Boutique Polonaise 
25 , rue Drouot PARIS 9e 

PŁYTY M A Z O W S Z A 
W związku z przy jazdem Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze " w końcu kwietnia i na początku maja 
do Francj i , poleca niże j wymienione p ły ty : 
X L 0141 v o l . 1 Ś P I E W A Z E S P Ó Ł L U D O W Y P I E Ś -

N I I T A Ń C A „ M A Z O W S Z E " 
E j , p r z e l e c i a ł p t a s z ek — K ą d z i o ł e c z -
k a — D w a s e r d u s z k a — W o l s z y n i e 
— G ę ś w o d ą — O b e r e k o p o c z y ń s k i 
— C y t , c y t — N i e z g i n a j k a l i n y — 
S z y s z k i — P o d b o r e m — Ś w i e c i 
m i e s i ą c — Ł o w i c z a n k a 22,00 F 

X L 0142 v o l . 2 Ś P I E W A Z E S P Ó Ł L U D O W Y P I E Ś -
N I I T A Ń C A „ M A Z O W S Z E " 
K u k u ł e c z k a — D o ś lubu M a r y s i u — 
P r z e p i ó r e c z k a — T r u d n o — W k a -
d z i d l a ń s k i m b o r u — T o i ho l a ( Jadą 
gośc i e , j a d ą ) — B a n d o s k a — P o l o -
n e z w a r s z a w s k i — L a u r a i F i l o n — 
C o j a m y ś l ę — O g a r e k — P o l k a 
t r a m b l a n k a — M a z o w s z e — O d z i ę -
k i c i p r z e s z ł o ś c i 22,00 F 

X L 0143 v o l . 3 Ś P I E W A Z E S P Ó Ł L U D O W Y P I E Ś -
N I I T A Ń C A „ M A Z O W S Z E " 
F u r m a n — P r z y ś p i e w k i w i e l k o p o l -
sk i e — W y s z ł a b y m za d z i a d a — 
K a w a l i r y — D z i u r a w d e s c e — 
K r a k o w i a c z e k —• P r z y ś p i e w k i ż y -
w i e c k i e — Z a l o t y — M u z y c z k a — 
C y r a n e c z k a — D o l i n a — A c z e -
m u ż e ś n i e p r z y s z e d ł 22,00 F 

XL 0189 v o l . 4 Ś P I E W A ZESPÓŁ LUDOWY PIEŚ-
NI I TASCA „MAZOWSZE" 
U k o c h a n y k r a j — W a r s z a w s k i d z i e ń 
— N a w a r s z a w s k i m b r u k u — S e n 
M a r y s i — A tu j e s t W a r s z a w a — 
C z y p r a w d a t o — D w i e M a r y s i e — 
J a k p r z y g o d a , to t y l k o w W a r s z a -
w i e — A na o n e j g ó r z e — P ł y n i e 
w o d a — P r z y s z ł a k r y s k a na M a -
t y s k a — O j t ę s k n o m i — Ż o ł n i e r z 
i p a n n a — C i m c i l i m c i m — W i ą -
z a n k a m e l o d i i c i e s z y ń s k i c h 22,00 F 

P o s i a d a m y r ó w n i e ż p ł y t y „ M a z o w s z a " 45 T (na 
k a ż d e j p ł y c i e są n a g r a n e 4 p i e ś n i ) 8,00 F 
D o cen p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 
K a t a l o g i p ł y t na ż ą d a n i e . 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

• Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 R O U B A I X ( N o r d ) 

N o t a t n i k s p o r t o w c a 

S P O R T S Z K O L N Y 
G A U T H E R E T S . W z a w o d a c h p i ł -

k i n o ż n e j w d r u ż y n i e G a u t h e r e t s , 
k t ó r a w y g r a ł a t u r n i e j , w y s t ę p o -
w a l i w k a t . b e n i a m i n ó w m . i n . 
J e a n - P a u l J a n i c k i , J e a n - J a c q u e s 
D u b i c k i , D a n i e l C z a j k o w s k i , S e r -
g e Ż o ł n i e r z . W k a t . m i n i m ó w 
w y g r a ł a r e p r e z e n t a c j a C E G z S t . 
V a l l i e r , w k t ó r e j g r a l i m . i n . 
S e r g e J a n i c k i , B e r n a r d C z a p l i c -
k i , J e a n - C l a u d e C z a j k o w s k i , L u c 
T o m a s z e k , J e a n - P a u l B a n a s i a S , 
J e a n - M a r c P i e t r y g a , F r a n ç o i s P a -

B R U A Y - e n - A R T O I S . w s p o t k a -
n i a c h m ł o d z i e ż o w y c h o p u c h a r 
S y n d y k a t u I n i c j a t y w y w z e s p o l e 
P r i x i t w y s t ę p o w a l i n a s t ę p u j ą c y 
u c z n i o w i e : M u c h a , B r e d o w , K o -
w a l s k i I , K o w a l s k i I I , Z b i e g i e l , 
P a w l a k , K r e m k o w s k i , R u m i ń s k i , 
M e g e r i W r ó b e l . W p o z o s t a ł y c h 
z e s p o ł a c h g r a l i W i t c z a k , O l e j n i k , 
W a r o t . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W o k r ę -
g o w y m b i e g u n a p r z e ł a j , u r z ą d z a -
n y m p r z e z A m i c a l e L a ï q u e w y -
r ó ż n i l i s i ę m . i n . w k a t . p o u s s i n s : 
P . D r a g e n o w i c z 3 ( G a u c h y ) , M . 
G r z e l a k o w s k i 4 ( M a r i e s ) , w k a t . 
m i n i m ó w : B . Z i e l o n k a 2 ( B r u a y ) , 
R . Z a w a l i s z 3 ( C a l o n n e ) , S e m e -
r z a k 13 ( L i l l e r s ) , w k a t . k a d e t ó w : 
M . K r z e m i ń s k i b y ł 9 ( A u c h e l ) M . 
G r u d z i e ń 18 ( A u c h e l ) i F . K o -
n i e s k a 25 ( B u s n e s ) . 

P I Ł K A N O Ż N A 

G U E G N O N . B a r d z o d u ż y s u k c e s 
s p o r t o w y o d n i o s ł a m i e j s c o w a 
d r u ż y n a p i ł k i n o ż n e j , k t ó r a z a j - . 

m u j e ś r e d n i e m i e j s c e w t a b e l i 
h o n n e u r , e l i m i n u j ą c z a w o d o w y 
z e s p ó ł p i e r w s z e j l i g i f r a n c u s k i e j 
z d a l s z y c h r o z g r y w e k p u c h a r o -
w y c h F r a n c j i . B o h a t e r a m i b y l i : 
S z y r b a i D u c h , k t ó r z y d w o m a 
c e l n y m i S t r z a ł a m i p o k o n a l i n a 
w ł a s n y m b o i s k u p e w n y c h s i e b i e 
z a w o d o w c ó w . W y n i k 2 : 0 d l a 
G u e g n o n . C a ł a B u r g u n d i a j e s t 
d u m n a z n i e s p o d z i e w a n e g o s u k -
c e s u , k t ó r y p o r a z p i e r w s z y z a -
p r o w a d z i ł i c h d r u ż y n ą d o 1/8 f i -
n a ł u F r a n c j i . 

N a j l e p s z y m i g r a c z a m i b y l i v 
a t a k u : S z y r b a , D u c h i D z i u b e k 
w o b r o n i e . 

B. D0W0JNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZTJ 

T łumaczen i * u r zędowe 
w a t ne w ca łe j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

M I E S Z K A Ń C Y 
H O U D A I N 

I O K O L I C Y ! 

G D Z I E W Y P O Ż Y C Z A C 
K S I Ą Ż K I 

K i e r o w n i c t w o p o -
w s t a ł e j p r z y „ F o y e r 
d e s J e u n e s e t d ' E d u -
ca t i on P e r m a n e n t e " w 
H o u d a i n ( P a s - d e - C a -
Ia is ) B i b l i o t e k i P o l -
s k i e j k o m u n i k u j e , ż e 
B i b l i o t e k a c z y n n a j e s t 
w k a ż d ą n i e d z i e l ę o d 
g o d z . 10 d o 12. B i b l i o -
t eka pos i ada 400 t o -
m ó w po l sk i ch k s i ą ż e k . 
P r ó c z k s i ą ż e k w y p o ż y -
c z a m y t a k ż e c z a sop i s -
m a ( k r a j o w e , „ T y g o d -
n ik P o l s k i " , p i s m a d z i e -
c i ę ce ) , o r a z p r z e ź r o c z a 
d la dz i ec i . W B i b l i o t e -
ce m o ż n a z a a b o n o w a ć 
„ T y g o d n i k P o l s k i " . 
P r z y j m u j e m y r ó w n i e ż 
z a m ó w i e n i a p o l s k i c h 
k s i ą ż e k i u d z i e l a m y i n -
f o r m a c j i o j ę z y k u , k u l -
t u r z e i l i t e r a t u r z e p o l -
s k i e j . 

B i b l i o t e k a m i e ś c i s ię 
w s z k o l e E l b y ( G a r -
çons ) , p r z y r u e d e 
M i t r y w H o u d a i n — 62. 

NASZA KRUNIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodalcóuu powiększyły się. 
Ostatnio urodzili sią: 

S t . E t i e n n e : C h a n t a i S z y m a ń s k a . D o u a i : F r y d e -
r y k I s k i e r k a , D a v i d K o s m a c z , N a t h a l i e C h r ó s z -
c z y ń s k a . B i l l y - M o n t i g n y : S t e f a n D o m a g a ł a . B e t -
h u n e : H e n r y k Z a l e w s k i . N o e u x - l e s - M i n e s : N a t a l i a 
C i s z e w s k a , V e r o n i q u e M a r c i n o w s k a . A v i o n : M a r -
t i n e T u c z y ń s k a , O l i v i e r B o b k i e w i c z , C h r i s t o p h e 
J ę d r a s z c z a k ( E l e u ) , A l i c e M a t u s z k i e w i c z , W a l e r i a 
K a s p r o w i a k . B a s s e - Y u t z : M a r i e - O d i l e Ł a g ę k o w s k i . 
A u c h e l : I s a b e l l e D a n i e l c z a k ( L u m b r e s ) , M y r i a m 
P a s e k . B r u a y - e n - A r t o i s : S a b i n a U r b a n i a k . M o n t -
c e a u - l e s - M i n e s : G e r a l d i n e S z r a m o w s k ą , B r u n o 
Z m y ś l o n y . H e n i n - L i é t a r d : S t e f a n C z u b e k , C a t h y 
I d k o w i a k , F r y d e r y k J a c k o w s k i , F r y d e r y k M a r c i -
n i a k , C a t h y T o b i s z , T h i e r r y R u d a , N a t a l i a K o s y -
d a r . L i é v i n : C h r i s t i n e K u c h , P a s c a l D a n i e l e w i c z . 
R a i m b e a u c o u r t : R o m u a l d C h a c h u l s k i , G e r a l d P r o -
t o k o w i c z . M e t z : N a d i a S z y m c z a k . R o m b a s : K a r i -
n ę P a s t e r n a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo -pociechy 
z najmłodszych! 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tradycyj-
nych stu lat! 

ŻAŁOBNEJ KARTY 

W L i l l e u r o d z i ł s i ę o s t a t n i o H e r v é P O -
Z I E M S K I , w n u c z e k z a s ł u ż o n e g o d z i a ł a c z a 
e m i g r a c y j n e g o , p r e z e s a A s s o c i a t i o n d e s A n -
c i e n s C o m b a t t a n t s A l l i é s e n E u r o p e i Z w i ą -
z k u U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O p o r u . 

R o d z i c o m m a ł e g o H e x v é , D z i a d k o w i i c a -
ł e j R o d z i n i e p p . P o z i e m s k i c h - H o o r n a e r t 
s k ł a d a „ T y g o d n i k " s e r d e c z n e g r a t u l a c j e . 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodzin l Przyjaciół małżeństwa za-

warli ostatnio: 
L i é v i n : C ł i r i s t i a n e C z e r n i a k i R a y m o n d G r z e ś -

k o w i a k , A n n e - M a r i e D e l a r u e i R y s z a r d B a r c z a k . 
N o e u x - l e s - M i n e s : J o c e l y n e M a i l l y i A l f r p d Ś l i -
w i ń s k i . H e r s i n - C o u p i g n y : R e g i n a P a l u s z k i e w i c z 
i J a c q u e s G o l a . M o n t c e a u - l e s - M i n e s : G i l b e r t a G a r -
ç o n n e t i S t a n i s ł a w K r y s i e c k i . B u l l y - l e s - M i n e s : L i -
l i a n e D e l a t t r e i M a x J a b ł o ń s k i . 

Z żalem, donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

L i é v i n : R y s z a r d B u r z y ń s k i , l a t 28, M a r i a n -
n a M a k o w i e c k a z d o m u S i k o r s k a , l a t 62, 
C h a r l e s M a c h a c z e k , l a t 61, L e o n S z y m a ń s k i , 
l a t 67. A m n e v i l l e : A n d r z e j Marady ik . M e t z : 
M a r i a VeU f can iuk z d o m u O b ł ą k . N o e u x - l e s -
M i n e s : F r a n c i s M a t u s z e w s k i , l a t 49. A v i o n : 
M a r i a n n a C z a r n e c k a z d o m u C h m i e l e w s k a , 
l a t 63, B i l l y - M o n t i g n y : M a r g u e r i t e Jas ińska 
z d o m u Sc i ebu r . D o u a i : M a r i a n n a S t a w i c k a 
z d o m u B a l c e r , l a t 69. O s t r i c o u r t : W i k t o r i a 
G i s z c z y ń s k a z d o m u N o w a c z y k , l a t 70. A u b y : 
L u d w i k a B o g d a ń s k a z d o m u Z i e l i ń s k a , l a t 
80. S a i n s - e n - G o h e l l e : P e l a g i a O l e j n i c z a k z 
dormi Z a c h w y c z , l a t 79. T a l a n g e : W ł a d y s ł a w 
R ó ż a ń s k i . M a r l e s - l e s - M i n e s : T e o d o r R o s z y k , 
l a t 58, S t a n i s ł a w P o d y m s k i , l a t 55. B l a n z y : 
A n t o n i S k o r u p i ń s k i , l a t 77. H é n i n - L i é t a r d : 
Cecyl i ia H y ł e k z d o m u Zibilslka ( D o u r g e s ) . 
St . E t i e n n e : B r o n i s ł a w a Jas ińska , l a t 61, 
A d a m G r z e l a k , 'iat 75, F r a n c i s z e k K o s m a l a 
( L e C h a m b o n ) , H e n r y k S ta roń , l a t 58. C o u r -
c e l l e s - l e z - L e n s : A n g e l a P a c i o r e k z d o m u 
Co l l i a s . M o n t c e a u - l e s - M i n e s : I g n a c y O l e j n i k . 
C i t é J. d ' A r c : W ł a d y s ł a w P r z y b y l s k i , l a t 70, 
W a l l e r s - A r e n b e r g : C z e s ł a w C i e s i e l sk i . 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

Né il y a 64 ans en Westphalie, 
M. Jean Dudkiewicz de Lens 
(Pas-de-Calais), est venu 'en 
France en 1922, à l'âge de 17 ans. 
Il a exercé le métier de mineur 
(pendant 30 ans; il est retraité 
depuis 1960), et il a également 
travaillé comme traducteur. Mais 
il s'est aussi, et même surtout, 
occupé de musique. „Je joue du 
violon, du piano, et du s a x o p -
h o n e — n o u s - a - t - i l expliqué. —• 
J'ai étudié pendant deux ans 
dans un conservatoire en West-
phalie. En France, j'ai com-
mencé par jouer à Marles-les-
Mines, dans un orchestre fondé 
par les émigrés polonais; ensuite, 
j'ai fait partie de „L'Harmonie" 
et de la „Symphonie" d'Auchel; 
j'ai joué dans les salles de ciné-
ma au temps du cinéma muet." 

Mais M. Dudkiewicz n'est pas 
seulement un excellent musicien, 
c'est aussi un talentueux com-
positeur. „Je compose depuis de 
nombreuses années — dit-il. —— 
Inspiré par la musique populaire 
polonaise, j'ai écrit beaucoup 
d' "obereks" et de polkas. Mais 
j'ai aussi fait des tangos — des 
tangos français, des tangos po-
lonais, et -— surtout — des tan-
gos typiques. Au total, j'ai com-
posé quelque 230 morceaux. 60 
d'entre eux ont été enregistrés 
sur disques -— par les orchestres 
Kubiak, Nowak, Kmiecik, Ledun 
et Alex Flament. Depuis 1951, 
je suis membre de la SACEM 
(société des compositeurs)". 

O polskich muzykantach 

PANA JANA DUDKIEWICZA z LENS ROMANS z MUZYKA 
— U r o d z i ł e m 

s i ę 64 la ta t e m u 
w W e s t f a l i i . D o 
F r a n c j i p r z y j e -
c h a ł e m z r o d z i -
c a m i w 1922 r . 
W L e n s m i e s z -
k a m od 1946 r. 
Z a n i m o s i e d l i ł e m 
s ię t u t a j na F o s -
se 2, m i e s z k a ł e m 
k o l e j n o w C a l o n -
n e - R i c o u a r t , A u -
che l , R o u b a i x , a 
t a k ż e i w L o o s , 

g d y ż p o d k o n i e c w o j n y N i e m c y w s a -
dz i l i m n i e d o t a m t e j s z e g o w i ę z i e n i a , 
i w k i l k u i n n y c h j e s z c z e m i e j s c o w o ś -
c iach. M a m p o z a sobą 30 l a t p r a c y w 
k o p a l n i . O d 1960 r . j e s t e m na e m e r y -
tu r z e . P r z e z w i e l e l a t p r a c o w a ł e m 
t a k ż e j a k o t ł u m a c z . N o , a p o z a t y m 
p r z e z c a ł e ż y c i e p r o w a d z i ł e m r o m a n s 
z muzyką . . . 

N a s z y m r o z m ó w c ą j es t k o m p o z y t o r 
z L t n s ( P a s - d e - C a l a i s ) , p. Jan D u d k i e -
w i c z . 

— . . .Muzyką p a r a m s ię od d w u n a -
s t e go r o k u ż y c i a — c i ą g n i e d a l e j p. 
D u d k i e w i c z . — N a j p i e r w b y ł e m t y l k o 
s k r z y p k i e m , z c z a s e m j e d n a k n a u c z y -
ł e m s i ę g r a ć t a k ż e i na s a k s o f o n i e , i 
na f o r t e p i a n i e . W W e s t f a l i i p r z e z d w a 
l a ta u c z ę s z c z a ł e m d o k o n s e r w a t o r i u m . 

P o p r z y j e ź d z i e d o F r a n c j i z a c z ą ł e m 
g r a ć na z a b a w a c h . P r z e c i ę t n i e „ o d p r a -
w i a ł e m " co r o k u j a k i e ś s t o z a b a w . 
G r y w a ł e m t a k ż e z j e d n y m k o l e g ą w 
k i n i e ( f i l m y b y ł y w t e d y n i e m e , w i ę c 
k ina n a j m o w a ł y m u z y k a n t ó w — r o -
b i l i ś m y i l u s t r a c j ę m u z y c z n ą ) . P o j a -
k i m ś c zas i e z a ł o ż y l i ś m y m y , e m i g r a n -
ci p o l s c y — o r k i e s t r ę . W M a r l e s - l e s -
M i n e s . Ś w i e t n a t o b y ł a o r k i e s t r a ! G r a -
li w n i e j b a n d e o n i ś c i , s k r z y p k o w i e , 
w i o l oncze l i ś c i . . . N i e k t ó r z y z nas — 
S t a n i s ł a w A n t o n i e w s k i na p r z y k ł a d i 
ja , D u d k i e w i c z — j e s z c z e ż y j ą . . . B y ł e m 
r ó w n i e ż p r z e z o k r ą g ł e d z i e s i ę ć l a t 
c z ł o n k i e m „ S y m p h o n i e " w A u c h e l . 
P r z e z k i l k a l a t n a l e ż a ł e m t a k ż e do 
t a m t e j s z e j „ H a r m o n i e " . W A u c h e l na 
o g ó l n ą l i c z b ę c z t e r d z i e s t u s k r z y p k ó w 
b y ł o t r z y d z i e s t u s k r z y p k ó w P o l a k ó w . . . 
G r a ł e m t a k ż e na ba lach w R o u b a i x . 
N o i p r z e z s i e d e m n a ś c i e la t g r a ł e m w 
z n a n e j o r k i e s t r z e A l e x F l a m e n t . Jak 
w i d z i c i e , n a g r a ł e m się w ż y c i u co s ię 
z o w i e . G r a m i d z i ś j e s z c z e , a l e t e r a z 
z a d o w a l a m s ię d w u d z i e s t o m a b a l a m i 
r o c zn i e . T r z e b a zac ząć s i ę os z c z ędzać . 

O d b a r d z o w i e l u j u ż la t z a j m u j ę s ię 
r ó w n i e ż k o m p o n o w a n i e m . D o S A C E M , 
t o z n a c z y do s t o w a r z y s z e n i a k o m p o -
z y t o r ó w , n a l e ż ę od 1951 roku . W s u m i e 
s k o m p o n o w a ł e m o k o ł o 230 u t w o r ó w . 
P i s z ę g ł ó w n i e o b e r k i i p o l k i — d o p i -
san ia p u b u d z i ł a m n i e po l ska m u z y k a 

l u d o w a o r a z t anga . 60 m o i c h k o m p o -
z y c j i z os ta ł o n a g r a n y c h na p ł y t y . N a -
g r a ł y j e z n a n e t u t e j s z e o r k i e s t r y — 
o r k i e s t r a S t e f a n a K u b i a k a , o r k i e s t r a 
B o l e s ł a w a N o w a k a , o r k i e s t r a F r a n c i s z -
ka K m i e c i k a , o r k i e s t r a A l e x F l a m e n t , 
o r k i e s t r a L e d u n . D o n a j b a r d z i e j uda -
n y c h s w o i c h r z e c z y z a l i c z a m nag raną 
p r z e z S t e f a n a K u b i a k a „ N a s z ą p o l k ę " 
i „ W e s o ł o u n a s " ( to t e ż z o s t a ł o n a g r a -
n e p r z e z K u b i a k a ) , t a n g a „ M a t c z y n y 
g ł o s " , k t ó r e s p o p u l a r y z o w a ł B o l e s ł a w 
N o w a k , o b e r k i „ H u l a j d u s z a " i „ D o 
t a ń c a " . N i e z ł e są c h y b a t a k ż e n a g r a n e 
t r z y la ta t e m u p r z e z N o w a k a : t a n g o 
„ C z t e r d z i e s t e ó s m e u r o d z i n y " i p o l k a 
„ D l a m ł o d e j p a r y " . Jeś l i i d z i e o t eks t y 
d o m o i c h k a w a ł k ó w , t o a u t o r a m i ich 
są n i e ż y j ą c y j u ż dz i ś k s i ą d z G r a b a s , 
k t ó r y u ż y w a ł p s e u d o n i m u C . M o d r a k 
(à p r o p o s — j a t e ż p o s ł u g u j ę s i ę p s eu -
d o n i m e m , i t o b a r d z o e g z o t y c z n y m — 
Juan D i n a r d i ) , i p. K r u k o w s k i . C o b y 
w a m tu j e s z c z e p o w i e d z i e ć ? M o ż e to , 
ż e j e d n a z m o i c h k o m p o z y c j i z a w ę d r o -
w a ł a d o t u t e j s z y c h sza f g r a j ą c y c h ? N a 
w s z e l k i w y p a d e k p o d a m w a m t a k ż e 
n a z w y f i r m , k t ó r e w y d a ł y p ł y t y z 
m o i m i k a w a ł k a m i . M o ż e k t ó r y ś z c z y -
t e l n i k ó w w a s z e g o a r t y k u ł u z e c h c e za-
p o z n a ć s i ę z m o j ą m u z y k ą . A w i ę c : 
P a t h é - M a r c o n i , D u c r e t e t - T h o m p s o n , 
R i v i e r a . . . C z y n a d a l k o m p o n u j ę ? O c z y -
w i ś c i e ! B y w a , ż e n a w e t i w nocy . 



R O Z E T K A Ś W I Ą T E C Z N A 
P r o s i m y odgadnąć 13 w y -

ra zów 5 - l i t e rowych o poda-
nych n i że j znaczeniach i w p i -
sać j e p rawoskrę tn ie dośrod-
k o w o do podanego rysunku, 
m a j ą c na uwadze , że począt-
k o w e l i t e ry wszystk ich tych 
w y r a z ó w są j ednakowe . L i t e -
ry , k tó re się znajdą w polach 
z kółkami , czytane w k i e -
runku ruchu wskazówek ze-
gara dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) zobowiązan ie s łowne, o -
bietnica, często g w a r a n t o w a -
ne honorem, 2) zw i sa j ący sto-
żek zamarzn ię te j w o d y , 3) 
droga o t w a r d e j nawierzchni 
z kamien ia lub asfaltu, 4) g ę -
sty roz twór cukru w w o d z i e 
lub w soku o w o c o w y m , 5) 
służą do chwytan ia dz ik i e j 
z w i e r z y n y przez k łusowni -
ków , 6) zręczność, pomys ło -

wość, zaradność życ iowa , 7) 
zamach na kró la lub k ró l o -
w ą na szachownicy , 8) d a w -
ny p r y m i t y w n y pług, 9) p r zy 
tak ie j i lości kucharek nie ma 
ponoć co jeść, 10) chodzi 
z w y k l e bez butów. 11) ostro 
zakończony czubek lub rasa 
psów, 12) w ie lonas ienny owoc 
grochu lub fasol i , 13) grupa 
w y z n a w c ó w re l ig i i . 

KOŁÓWKA 
P r o s i m y odgadnąć 14 w y -

razów 4- l i t e rowych o poda-
nych n i że j znaczeniach i 
wp isać j e dookoła l i ter 
kółkach. Początek i k ierunek 
w p i s y w a n i a poszczegó lnych 
w y r a z ó w wskazu ją strzałki. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
A ) dwadzieśc ia cz tery godz i -
ny, B ) s i ln ie rozwinię te , at le-
tyczne ramiona, C ) ty lna 
część kadłuba statku, D ) za-
staw w g r z e t owarzysk i e j , E ) 
mys ia dziura, F ) pastwisko 
górsk ie lub w ie lka sala f a -
bryczna, G ) ogród spacerowy, 
H ) do w o d y , w dal, w z w y ż 
lub o tyczce, I ) znak n iezu-
pe łnego pęknięcia, skaza, K ) 
w e w n ę t r z n y mechanizm ze-
garka, L ) nocny ptak dra-
pieżny, symbol mądrośc i , M ) 
ochronne nakryc ie g ł o w y 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Ta l tbout , Pa r i s I X 
Te l . : T A I 76-44. T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par is 

i4/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be l g i que 
Cena prenumeraty : 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . H . 

Prés ident Di rec teur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B iena imé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

gó rn ików lub motocyk l i s tów, 
N ) po W i ś l e druga co do 
wie lkośc i rzeka w Polsce, O ) 
d ługodystansowe z awody sa-
mochodowe na wyznac zone j 
trasie. 

Rozw iązan ia pros imy nad-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z P R Z Y S Ł O W I E M z N - r u 11 

D L A P O L A K Ó W O J C I E C K R A -
K Ó W , A M A T K A W A R S Z A W A . 

P O Z I O M O : 1 ) d e k o l t , 4) p r o t o -
t y p , 8) o d m o w a , 9) p i r a t , 10) n ó w , 
11) i n d e k s , 12) p o r , 13) l a s k a , 17) 
g r a b a r z , 18) k o m p r e s , 2 1 ) p a s j a , 
24) r u m , 26) o f e r t a , 27) m u ł , 28) 
p o l o r , 29) u j ś c i e , 30) s y m p a t i a , 
31) H a w a n a . 

P I O N O W O : 1 ) d r o b i a z g , 2) k o -
m o d a , 3) t r a n s p o r t , 4) p o t w a r z , 
5 ) t o p i e l , 6) t e r m o s , 7) p a t e r a , 14) 
A l p y , 15) z b ó j , 16) k o c m o ł u c h , 19) 
s z t a f e t a , 20) g r o m a d a , 2 1 ) p o d p i s , 
22) s l a l o m , 23) a w a r i a , 25) G r e c j a . 

TV D U 6 A U 12 AVRIL 
P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I —i 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à l a f i n d u 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 ( s a u f m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) . 
T O T A L 3 000 — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
P E P I N L A B U L L E — 19.15 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 6 A V R I L — P A Q U E S . 
11.00. E u r o v i s i o n : M e s s e d e P â q u e s e n l ' E g l i s e S a i n t - I g n a c e à F r a n c -

f o r t - s u r - l e - M a i n . 
12.00. E u r o v i s i o n : B é n é d i c t i o n P o n t i f i c a l e „ U R B I e t O R B I " t r a n s m i s e 

d e p u i s l a P l a c e S t - P i e r r e à R o m e . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. D e c ô t é d e c h e z n o u s . 
13.40. C h e v a l i e r s e u l . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ L e T r o u N o r m a n d ' 

B a r d o t ) . 
18.45. O u v r i r l e s y e u x — 
19.30. „ F o r t u n e " . 
20.55. „ L e f a u x c o u p a b l e ' 

— u n f i l m d e J e a n B o y e r ( B o u r v i l , B r i g i t t e 

u n e é m i s s i o n d ' E r i c O l l i v i e r . 

u n f i l m d ' A l f r e d H i t c h c o c k . 
22.35. V o c a t i o n s — u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e . 

L U N D I 7 A V R I L — P A Q U E S . 
14.20. E m i s s i o n p o u r l e s j e u n e s . 
16.20. „ L e s c l o c h e s d e S a i n t - M a r i e " — u n f i l m d e M a c C a r e y . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20-30. „ L e f u g i t i f " . 
22.05. J a c q u e s A r y e n l i b e r t é — u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s A r y r e a l . 

F r a n ç o i s C h a t e l . 
22.25. M i c r o s e t c a m é r a s . 

M A R D I 8 A V R I L . 
13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r — é d u c a t e u r s s p é c i a l i s é s . 
16.20. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.45. E c h e c a u h a s a r d . 
20.30. „ L e S o l e i l d e s e a u x " d e R e n é C h a r , r é a l . J e a n - P a u l R o u x . 
22.10. E m i s s i o n m é d i c a l e d ' I g o r B a r r è r e . 

M E R C R E D I 9 A V R I L . 
16.20. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.45. C a d e n c e s . 
20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s . 
21.30. U n q u a r t d ' h e u r e d e . . w 
21.45. J o u r n a l d e v o y a g e e n P o l o g n e m . 6 

s i o n d e J e a n - M a r i e D r o t . 

J E U D I 10 A V R I L . 

15.20. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e . 
18.45. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a . 

21.30. M i s s i o n i m p o s s i b l e n r . 2 „ L e S c e a u " 

V E N D R E D I 11 A V R I L . 
16.20. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.45. L o i s i r s t o u r i s m e . 
20.30. V a r i é t é s d a n s l a s é r i e „ C l i n d ' o e i l " : , 

a u t r e s — u n e é m i s s i o n d e G u y B e d o s . 
21.15. F o r u m j e u n e s s e — „ L e T i e r s m o n d e " . 
22.30. E m i s s i o n m u s i c a l e . 

S A M E D I 12 A V R I L . 

16.00. S a m e d i e t c o m p a g n i e 
R a i s n e r . 

17.50. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e l a c h a n s o n . 
18.45. L e s t r o i s c o u p s . 
19.40. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r . 
21.00. „ U n h o m m e à t e r r e " — u n e é m i s s i o n d e H e n r i G r a n g e e t A n d r e 

M a h e u x , r é a l . L o u i s G r o p i e r r e . 
22.30. L e s c o u l i s s e s d e l ' e x p l o i t — u n e é m i s s i o n d e R a y m o n d M a r c i l l a c . 

. G r o t o w s k i " — u n e é m i s -

— u n f i l m d e L e e K a t z i n . 

A i m e z - v o u s l e s u n s l e s 

a u j o u r d ' h u i u n e é m i s s i o n d ' A l b e r t 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R . 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s a n s a u c u n e 
m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55. 

D I M A N C H E 6 A V R I L P A Q U E S . 

14.30. ( C ) „ M e x i c o M e x i c o " — f i l m d e F r a n ç o i s R e i c h e n b a c h . 
( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e , a u j o u r d ' h u i : F r a n ç o i s R e i c h e n b a c h . 

20.00. ( C ) A n n i e , a g e n t t r è s s p é c i a l . 
20.55. L ' H o m m e e t l a m e r . 
21.50. ( C ) , , L ' e n f a n t e t l e s s o r t i l è g e s " — f a n t a i s i e l y r i q u e d e C o l e t t e , 

m u s i q u e d e M a u r i c e R a v e l ; u n f i l m d e R o g e r K a h a n e . 

L U N D I 7 A V R I L — P A Q U E S . 

u n f i l m d e J e a n B a r o n n e t 

syłać pod adresem redakc j i 
w ciągu dwóch tygodni od 
daty ukazania się numeru, z 
dop isk iem na koperc ie „Ro z -
r y w k i umys ł owe " . Wśród 
Czy t e ln ików , którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania , zosta-
ną roz losowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. ( C ) S p é c i a l C a t h e r i n e D e n e u v e 
t o u r n é a u x E t a t s - U n i s . 

t o u r n é a u x E t a t s - U n i s . 
21.15. ( C ) F e s t i v a l S t a n l e y D o n e n — f i l m : „ B e a u f i x e s u r N e w Y o r k " 

( G e n e K e l l y ) . 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

M A R D I 8 A V R I L . 
20.00. ( C ) „ Y a o " . 
20.30. ( C ) E m i s s i o n d o c u m e n t a i r e . 
21.30. A u c o e u r d e l a m u s i q u e . 

M E R C R E D I 9 A V R I L . 

20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ C o n t r e - e s p i o n n a g e à G i b r a l t a r " — u n f i l m d e J o h n G u i l l e r m a n . 

J E U D I 10 A V R I L . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) M u s i c o l o r — „ L ' A c c e n t " 

n e c a r r è r e . 
22.00. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 
22.45. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

V E N D R E D I 11 A V R I L . 

20.00. C h r o n i q u e d e c i n é m a . 
20.30. ( C ) „ L e o n c e e t L e n a " — c o m é d i e d e G e o r g e s B u c h n e r , r é a l . G u y 

L e s s e r t i s s e u r . 
22.00. ( C ) V a r i é t é s : , . J o e T e x " — u n e é m i s s i o n d e C h r i s t o p h e I z a r d . 
23.00. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

S A M E D I 12 A V R I L . 

20.00. ( C ) L a r é g i e d e c i n q . 
20.30 ( C ) I t i n é r a i r e d e l ' a v e n t u r e . 
21.00. ( C ) V a r i é t é s : P l a i s i r d ' a m o u r . 
22.00. ( C ) A l a i n R o b b e - G r l l e t o u „ d e l a l e t t r e à l ' i m a g e " — r é a l . P i e r r e 

B u r e a u . 

— u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s B o n -

HOTEL OPERA-LAFAYETTE 

80, rue Lafayetłe-PARIS 9.ème 

M é t r o : C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

C A T E G O R I E " A 

R E S T A U R A N T 
D y r . k e i a : Z e n o n L U B I Ń S K I 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po 

polsku, angielsku, niemiecku, 

hiszpańsku, rosyjsku i włosku 



Wojska polskie pod dowódz twem re -
gimentarza i w o j e w o d y Stefana Czar-
nieckiego, w w y n i k u sojuszu z Danią 
przec iw Szwedom, w y r u s z y ł y późną 
jesienią 1658 roku do Danii, b y pomóc 
w wyrzuceniu okupanta. Historia, któ-
rą przedstawiamy, jest prawdz iwa, o-
parta na pamiętnikach Paska i bada-
niach historyków. 

Dziś: KORPUS 
CZARNIECKIEGO 

u drodze do Danii 

K i e d y c h o r ą g w i o m pana Czarn i eck i ego , k w a t e r u j ą c y m w Drawsku , Czap l inku , 
W a ł c z u i j eszcze k i lku m i e j s cowośc i a ch na P o m o r z u , w y d a w a ł o się, ż e p r z y j -
dz i e i m pozostać tu na z i m o w e leże , pod kon iec s ie rpn ia 1658 p r zys z ł a w i eść , 
że n i ed ługo cała d y w i z j a w y r u s z y do Dani i , by t a m pomóc w w y r z u c e n i u 
S z w e d ó w . Choc iaż nic j e s zcze n ie b y ł o p e w n e g o , z rob i ł o się o g r o m n e z t e go 
p o w o d u poruszenie . „ F r a s o w a ł o to n i e j e d n e g o — o p o w i a d a pan Pasek — 
że to iść za mor ze , iść t am, gd z i e noga po lska n i g d y n i e postała, iść z sześ-
ciu t y s i ącami w o j s k a p r z e c i w k o t emu n i e p r z y j a c i e l o w i , k t ó r e g o ś m y po t enc j i 
w o j c z y ź n i e nasze j w s z y s t k i m i s i łami n i e m o g l i wy t r z ymać . . . O j c o w i e do s y n ó w 
pisa l i , żony do m ę ż ó w , ż e b y t a m n i e chodz ić , gd z i e b y się m i a ł o zas ługi i poc z -
t y postradać.. . W s z y s c y nas z g ó r y uważa l i b y l i za z gub i onych " . D ł u g i e t e ż 
b y ł y dyskus j e w obozach i na k w a t e r a c h : iść c zy n i e iść? R ó ż n e w y r a ż a n o 
co do t e go op in ie . P r z e w a ż a ł pog ląd , ż e o b o w i ą z k i e m w o j s k a jest słuchać 
r o z k a z ó w w o d z ó w , a l e b y ł y i zupe łn i e odm i enne zdania : n i e iść w obcy k r a j . 

Z Su lęc ina s k i e r o w a n o się na K o s t r z y ń i tu, w m ie j s cu , gd z i e W a r t a uchodz i 
do O d r y , p r z e p r a w i o n o s ię na drugą stronę. D o t e j po r y w s z ę d z i e ł a t w o się 
p o r o a u m i e w a n o po po lsku, j ako że w s z ę d z i e m ieszka l i tu pomors cy P o l a c y . 
Za Odrą B r a n d e n b u r c z y c y p r z y g o t o w a l i w o j s k o m Cza rn i e ck i ego p i e r w s z y p o -
si łek, c z y m żo łn i e r z y po lsk ich ba rd zo sobie u ję l i . N a p r z ó d sz l i z a w s z e m i e j -
s cow i komisa r ze , k t ó r z y o r g a n i z o w a l i k w a t e r y . N a w y z n a c z o n e noc l eg i o k o -
l i czna ludność z w o z i ł a p r o w i a n t y . Ż o ł n i e r z n ie t rac i ł w i ę c czasu na j e g o 
z d o b y w a n i e , k a ż d e g o dnia o d p o w i e d n i o odpoczą ł , co dz ień r a n k i e m w s i a d a ł 
na koń i p o s u w a ł s ię da l e j . Sz ło to s p r a w n i e i szybko. Z K o s t r z y n i a cho -
r ą g w i e Cza rn i e ck i ego p r z e d e f i l o w a ł y p r z e z Wr i t z en , Ebe r swa ld e , W o r b e l i n , 
p o c z y m k i e r o w a ł y s ię s t opn i owo ku pó łnocnemu zachodow i , z o s t a w i a j ą c z 
l e w e j s t rony H a m b u r g , a z p r a w e j — L u b e k ę . S tąd sz ły ba rd z i e j na pó łnoc 
na Rensburg i S z l e z w i g , b o k i e m obesz ły F l ensburg , skąd do ta r ł y do N y b o l 
i A p e n r o d e już w Dani i . T a k a by ła t rasa ba rd zo s zybk i ego pochodu P o l a k ó w . 

Podc zas dyskus j i p r z y s z e d ł ro zkaz k r ó l a o w y m a r s z u k o m u n i k i e m , c z y l i sama 
jazda be z t abo rów , k t ó r e z os taw iono w Czap l inku . R o z k a z g łos i ł , że w za -
s t ęps tw i e k ró l a Czarn i eck i b ędz i e pod l e gać F r y d e r y k o w i W i l h e l m o w i (1620 — 
1688), e l e k t o r o w i b randenbursk i emu i ks ięc iu p rusk i emu, k t ó r y p r zeszed ł na 
s t ronę po lską . F r y d e r y k W i l h e l m z a w s z e w po r ę m i a r k o w a ł , z k t ó r e j s t rony 
w i a t r p o w i e j e . Pochodz i ł z H o h e n z o l l e r n ó w . Jego pos iadłośc i sk łada ły s ię : 
z k r a j ó w nadreńsk ich, B randenburg i i i P rus Ks i ą ż ę cych , c z y l i pozosta łośc i 
d a w n e g o pańs twa k r z y żack i e go . T e ostatnie p o d l e g a ł y Po l s c e i ks iążę b y ł obo -
w i ą z a n y składać z n ich l enno. G d y S z w e d z i napad l i na Po l skę , e l ek tor s p r z y -
m i e r z y ł się z n imi , za co p o d a r o w a l i m u po lską W a r m i ę . G d y w po r ę do -
strzeg ł , ż e S z w e d z i w Po l s c e p r z e g r a j ą , opuści ł ich i p r z es zed ł na s t ronę p o l -
ską. N i e za d a r m o : do do t y chczasowego l enna dodano m u L ę b o r k i B y t ó w 
o raz ods tąp iono E lb ląg , z a j ę t y j eszcze p r z e z S z w e d ó w , z p r a w e m w y k u p u 
p r z e z Po l skę . W zamian za to p r z y r z e k ł k r ó l o w i po l sk i emu pomoc w o j s k o w ą . 

1 r 

Z Czap l inka w y r u s z y ł o w o j s k o Cza rn i e ck i e go t r ak t em p r z e z M i ę d z y r z e c i S u -
lęc in, ku g ran i cy Po l sk i . S tąd część z awróc i ł a : z 6 tys ięcy , oko ło 1500. N i e 
chc ie l i iść do Dani i . W ś r ó d tych, co uc iek l i , by ła c h o r ą g i e w husarska, cho rąg -
w i e starosty Os ieck iego , w o j e w o d y pod lask i ego Opa l ińsk iego , w o j e w o d y san-
domie r sk i e go — Z a m o y s k i e g o , k t ó r e go n a z y w a n o „ s o b i e p a n e m " , a k t ó r y oże -
n iony by ł z F rancuzką — M a r i ą d ' A r q u i e n , późn i e j s zą k r ó l o w ą M a r y s i e ń k ą , 
w i e l u r y c e r z y i cze ladz i . Z n i ek tó rych c h o r ą g w i pozosta ło t y l ko d w ó c h 
lub trzech. W ł ó c z y l i się oni za w o j s k i e m , n a z y w a n o ich Cyganami . Pasek ze 
s w o i m i pozostał . „ O j c i e c m ó j -— p o w i e d z i a ł t o w a r z y s z o m — rozkaza ł mi , 
ż e b y m im i ę Bosk i e w z i ą w s z y na pomoc , szedł śmie l e tam, gd z i e w o l a w o d z a , 
pod b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m o j c o w s k i m " . Z a g ran icą n i e j eden obe j r z a ł s ię za 
s i eb ie z a p y t u j ą c w duchu: „ M i ł a o j c z y zno , czy c ię też j eszcze zobaczę? " . 
W s z y s t k o w o j s k o zaśp i ewa ło t e raz „ O chwa l ebna P a n i " , kon i e zaś w pułkach 
j ak na k o m e n d ę uczyn i ł y o g r o m n e parskanie , co p r z y j ę t o za dob ry znak. 

F r y d e r y k W i l h e l m , z w a n y w i e l k i m e l ek to rem, zadbał o to, aby p r z e m a r s z 
w o j s k Cza rn i e ck i ego p r z e z k r a j e n i em i e ck i e r ob i ł w r a ż e n i e gośc iny u so jusz -
n i ków . S a m też z j a w i a ł s ię w w i e l u m i e j s cach p r z ed p r z y b y c i e m na pos tó j 
i w i t a ł po l sk i e cho rągw i e . P o l a c y ze s w e j s t rony w p r o w a d z i l i taką man i e r ę , 
ż e p r zechodząc p r z e z miasta d e f i l o w a l i p r z ed m i e j s c o w y m i w ł a d z a m i : o f i c e -
r o w i e j e cha l i p r z ed c h o r ą g w i a m i z w y d o b y t y m i szab lami , ich t o w a r z y s z e 
t r z y m a l i p i s to l e ty do gó ry , a cze ladź — bando l e t y , t j . k r ó tk i e s t r ze lby . D o 
w o j s k Cza rn i e ck i e go do ł ą c zy ł y s ię w N i e m c z e c h oddz ia ł y cesarskie . D o w o d z i ł 
n im i f e l d m a r s z a ł e k R a j m u n d Montecucco l l i — W ł o c h z pochodzen ia . B y ł o 
ich k i lka tys ięcy , z a w o d o w c ó w różnych narodowośc i . R a z e m z P o l a k a m i sta-
n o w i l i n iemałą siłę. C i szl i j ednak w k r a j zupe łn ie sobie n i e znany , l e ż ący 
na m o r z u i choć m i e l i do w o j s k o w e j p r zeb i eg łośc i pana Cza rn i e ck i e go pe łne 
zau fan i e , raz po raz pow ta r za l i py tan ie , z a d a w a n e p r z e z m n i e j d o ś w i a d c z o -
nych : j ak to będz ie , g d y p r z y j d z i e na kon iach w w o d z i e w a l c z y ć z ok rę tami? 

Ż o ł n i e r z j ak to żo łn ierz , w o b c y m k r a j u lubi z awsze pohulać , n i e l i c zy się 
z m i e j s c o w y m i z w y c z a j a m i ani cudzą własnośc ią . N i e każdy , a le w i e lu . 
P r z y w i e ź ć łup z w o j e n n e j w y p r a w y stało s ię z w y c z a j e m i żo łn i e rsk im p ra -
w e m odkąd w o j n y is tn ie ją . P o n i e w a ż w i e l k i e l ek tor t r ak t owa ł p r z e m a r s z 
P o l a k ó w j ako w o j s k so juszn iczych, a m i e j s c o w a ludność sama z j e g o r o z -
kazu spełnia ła ich po t r zeby , w i ę c pan Czarn i eck i nie m ó g ł dopuścić do ż ad -
nych w y b r y k ó w . W y d a ł też s u r o w y rozkaz zab ran ia j ą cy w s z e l k i e g o r o d z a j u 
nadużyć . Z a p o w i e d z i a ł s u r o w e ka ry . „ K a r a n i e zaś — r e l a c j o n u j e pan P a -
sek — za w s z e l k i e tak ie ekscesy po l ega ło n ie na ścinaniu czy r o z s t r z e l i w a -
niu. P r z y w i ą z y w a n o w i n n e g o za nog i do kon ia i w ł ó c z o n o go po pus t ym p l a -
cu o b o z o w y m . W e d ł u g dekretu lubo d w a lubo t r z y razy naokoło . I z d a w a ł o 
s ię zrazu, ż e to n i ew i e l ka rzecz . A l e to okrutna jest męka , bo nie t y l ko suk-
nie, l ecz i c ia ło od c z ł ow i eka odpada i s ame t y l k o kości z o s ta j ą " . W s z y s c y 
s ię mus ie l i t emu p r z y p a t r y w a ć i ochota im ws z e l ka od ekscesów odchodz i ła . 

Q) następnym numerze: POLACY N A D F I O R D A M I i C I E Ś N I N A M I D A N I I 



HUMOR Z J A J K I E M 
Gwidon Miklaszewski 

— „Wesołego Alleluja"... O 
przepraszam, następny proszę! 

— A co przynosi na Wielkanoc roz-
targniony profesor? Może szynkę? 

— Je me disais bien qu'il faisait 
trop chaud pour un Noël... 

— Joyeuses Pâques, oh pardon! 
Le suivant s.v.p... 

— Pisanka dla ciebie, kocha-
nie! 

— Je n'avais pas eu le temps 
de décorer un oeuf... 

— Wesołych Świąt — Joyeuses Pâ-
życzy listonosz! ques vous souhaite 

le facteur... 

PP 

mm 

— Czy, to ty ich za- — Est-ce toi qui les-
prosiłeś na Święta? a invités pour les fêtes?... 

— Widzisz? Mówiłem ci, że 
się nas nie spodziewają! 

— Je t'avais bien dit qu'il 
serait surpris de nous voir 
arriver. 

— A ja wiem, gdzie ma- — Si vous voulez bien, je 
musia schowała przed wami vais vous dire où maman à 
tort orzechowy! cacher la tarte aux noix... 

— Proszę do kalorii! — Veuillez passer aux calories... 


